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0am  prezydenta Republiki Litewskiej
^  olcresie, Bdy me 

stanowisk i 
^  i i e n ia  w sprawie 

„  armii rosyjskiej z
m  Rosja oficjalnie oswiad-

R b  i jueryw a n eg o c jac je  

-4 Jjsmi<̂ ach slosunkl
L j i Rosji skom plikow ały  s ię .

Stanowisko w tej złożonej 
BCjl parnasie stanowcze, ale 
gnanie kr,nstroktywne i

Jako prezydent 
[ r  wyczuwam nastroje miesz­
ać* Litwv i mam obowiązek, 
k saynić wszystko, co możli- 
t. by aimia rosyjska jak ' naj- 
pćej opuściła Litwę, me re ­

zygnując przy tym z naszego 
zasadniczego stanowiska. Litwa 
gotowa jest poszukiwać możli­
wego do przyjęcia dla obu stron 
rozwiązania i kontynuowania 
dialogu. Tę zasadę popierają 
demokratyczny państwa świata i 
najbardziej wpływowe organiza­
cje międzynarodowe. Z moich 
rozmów z prezydentem Borysem 
Jelcynem wynika, że również on 
dąży do porozumienia w kwes­
tiach spornych, oraz poprawy 
stosunków litewsko-rosyjskich.

Mimo rozbrzmiewających ost­
rych oświadczeń, Litwa wcale 
nie jest zainteresowana tym, a-

by się wciągać do „psychologi­
cznej" czy „zimnej w o jny" z 
Rosją. Stanowcza i powściągli­
wa postawa Litwy daje pierwsze 
wyniki. Nawet po zaostrzeniu 
się stosunków dialog z Moskwą 
nie został przerwany. Teraz się 
otwierają nowe możliwości kon­
tynuowania gc, osiągnięcia roz­
wiązań możliwych do przyjęcia 
dla obu stron. Po zrealizowaniu 
tych możliwości armia rosyjska 
zostaiaby wycofana w najbliż­
szym czasie, a stosunki litewsko- 

rosyjskic byłyby całkowicie unor­
mowane.

A. BRA ZA U SK A S

za odszkodowaniem ludzie Litwy 
ii kiedy i jak to uczynić

k® ten jest dobrą okazją do 
•Etwiecia się nad doświad- 

tostorii, nad losami na- 
yray, podkreślił prezy- 
'rias Brazauskas, prze- 

sierpnia przez Ra-

„ ’ ** ̂  przekona.
M naiwyższym 

■ i rozstrzygnie 
* ‘,!c ^ y c h  prób- 

ta * a  do-1 wielkiej pracy przygoto­

wawczej. Jest to szczególnie 
związane z kwestią odszkodowań 
dla Litwy, która wcale nie jest 
łatwa i może być szybko rozwią­
zana.

Przywódca państwa zwrócił u­
wagę na to, że głosując za od­
szkodowaniem mieszkańcy Litwy 
nie powiedzieli ani kiedy, ani jak 
to uczynić. Istnieje sam fakt, 
który wszyscy przyjmujemy ja­
ko fakt.

Między innymi, komentując 
wysokość długu —  „146 miliar­
dów'1 Algirdas Brazauskas stwier­
dził, że jeden z członków dele­
gacji negocjacyjnej puścił ją w 
świat bez jakiegokolwiek poczu­
cia odpowiedzialności. Liczby tej 
z nikim nie uzgadniano, z nikim 
nie omawiano, a teraz stała się 
ona jednym z głównych argu­
mentów podczas rozmów z Ro­
sją.

(ELTA)

aj°row o wycofaniu wojsk z krajów bałtyckich
> 1 P^ w am T ^  Tv>r0- Czechosłowacją przystąpiono do 
b^̂ łunkować to • y mi wycofywania naszych jednostek z

»okV > ze wvco- tych krajów. Natomiast w kra­
jach bałtyckich Rosja uwzględni­
ła sugestie tych państw i roz­
poczęła wycofywanie wojsk sa­
modzielnie, nie czekając na po­
rozumienia. Jednakże ten gest 

Dom„.„T.”  dobrei wol> najpewniej został

że wyco- 
zakoń-

K  f e Y. teso «-
* * « n o - S !?czyl do-

*iV L * rozumu
p o I S L ? i  dobrei wol> najpewniej 

uznany za słabość Rosji. 
Dowódcę zdziwił fakt,

uzgodnionym już przez delegacje 
Rosji i Litwy projekcie porozu­
mienia znalazła się suma 146 mi­
liardów dolarów za jakoby w y ­
rządzone przez Rosję szkody. 
Prócz tego, z projektu zniknęły 
zobowiązania Litwy wobec woj­
skowych Rosji, przebywających 
obecnie na jej terytorium.

ITA R—TA SS—ELTA

Przedstawiciel  
W a tyk a n u  
o w izyc ie  
papieża

W ILN O . 24 sierpnia (ELTA). 
Pasterska wizyta Ojca Świętego 
na Litwę ma dla papieża szcze­
gólne znaczenie, opowiedział pod­
czas spotkania z premierem 
Adolfasem Sleżevićiusem przyby­
ły  do naszego kraju kierownik 
centrum prasowego Watykanu 
doktor Joaguin Navarro-Valls.

O jciec Święty Jan  Paweł II 
jest pierwszym papieżem, który 
na placu św. Piotra w  Rzymie 
zwrócił się do pielgrzymów po 
litewsku. O swym pragnieniu 
odwiedzenia waszego kraju, po­
wiedział przedstawiciel W atyka­
nu, papież oficjalnie oświadczył 
podczas obchodów 600-lecia 
chrztu Litwy. Czuje się odpo­
wiedzialny za naród litewski, 
czeka na dzień, w  którym przy­
będzie tu z misją pasterską, któ­
ra powinna mieć znaczenie nie 
tylko dla katolików, gdyż inte­
resuje się wieloma problemami 
moralności i bytu ogólnoludzkie­
go. Nie nia wątpliwości, że w i­
zyta ta będzie ważna dla przy­
szłości narodu litewskiego. Gość 
wyraził zadowolenie z troskli-' 
wych przygotowań do wizyiy 
papieża.

Adolfas Sleżevićius poinformo­
wał gościa o życiu republiki, sta­
raniach rządu dla stworzenia do­
brych warunków podróży papie­
ża po Litwie i pielgrzymom, któ­
rzy przybędą na spotkanie z nim. 
Premier wyraził nadzieję, że w i­
zyta papieża pomoże narodowi 
litewskiemu odzyskać ducho­
wość, którą przez ponad pół wie­
ku tłumił obcy ucisk.

W  spotkaniu z kierownikiem 
centrum prasowego Watykanu 
uczestniczył nuncjusz apostolski 
Justo Mullor Garcia oraz arcy­
biskup metropolita wileński Au- 
dris Baćkis.
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sp-

w»ć o Litwie. Parlament Euro- 
pejak.i uchwalił kilka deklaracji, 
które popierały dążenia wolno­
ściowe republik bałtyckich. Gdy- 

n*e ten list to nie wiadomo, 
czy odbyłby się tu wiec przed 
, latY — powiedział A. Terlec- 
kas.

Mówca przypomniał pierwszy 
wiec w 1987 r. i lud-zi, którzy 
wówczas przyszli pod pomnik. 
Po raz pierwszy został tu publi­
cznie odśpiewany litewski hymn 
narodowy — powiedział.

łtolei ksiądz Allonsas SVA- 
INSKAS, uczestnik pierwszej 

jnanifestacji sprzed 6 lat. nawo- 
do zachowania przez na­

ród moralnych wartości, apelo- 
o niespożywanie alkoholu 

że stare podręcz­
, * historii należy spalić na 

p cu Giedymina w Wilnie. W>-

stępujący mówili o cofnięciu 
zobowiązania przez Rosje w y­
prowadzenia swych jednostek 
do końca tego miesiąca z Lit­
wy, odczytano oderwę Sajudisu 
w tej sprawie. Głos zabrali rów- 
nii była dvsydentka NIJole SA- 
DUNAITE, ksiądz Roberfas GRI- 
GAS, profesor Vytautas LAND- 
SBERGIS.

Spod ponwika A. Mickiewi­

cza uczestnicy udali się do Par­
ku Górnego. Tam śpiewali, palili 
ogniska i dzielili się święconym 
chlebem.

Józef SZOSTAKOW SKI 
NA ZDJĘCIU: wlec przy po­

mniku Adama Mickiewicza w 
Wilnie.

Fot. Tadeusz Ważnlewlcz

REA K C JE  USA N A  N A PIĘC IE 
M IĘDZY L IT W Ą  A  RO SJĄ
Stany Zjednoczone wyraziły w 

poniedziałek ubolewanie z powo­
du wstrzymania przez rząd Ro­
sji ewakuacji wojsk rosyjskich 
z Litwy i wezwały Moskwę, aby 
zgodnie z porozumieniem rosyj- 
sko-litewskim wycofała z tego 
kraju wszystkich swych żołnie­
rzy.

RA D A  BEZPIECZEŃ STW A 
O SY T U A C JI N A  GRANICY

TAD2YCKO-AFGANSKIEJ
Rada Bezpieczeństwa ONZ w 

uchwalonej rezolucji wyraża 
głębokie zaniepokojenie utrzy­
mującym się konfliktem w Tad­
żykistanie co powoduje wzrost 
kryzysu na granicy tadżycko- 
afgańskiej i ryzyko konfliktu, 
który zagroziłby pokojowi i sta­
bilizacji w Azji Środkowej.

Rada Bezpieczeństwa zwraca 
się do rządu Tadżykistanu i do 
wszystkich grup opozycyjnych z 
muzułmanami włącznie, aby zda­
ły sobie sprawę z konieczności 
pokojowego rozwiązania istnie­
jącego konfliktu i przystąpiły do 
negocjacji z jak najszerszym u­
działem wszystkich ugrupowań 
politycznych i regionów kraju.

PO TA JEM N E RO ZM OW Y 
PERESA Z PALESTYŃCZYKAM I

Izraelski minister spraw za­
granicznych Szymon Peres prze­
prowadził w zeszłym tygodniu 
potajemne rozmowy w Sztokhol­
mie z jednym z czołowych dzia­
łaczy palestyńskich, poinformo­
wał we wtorek izraelski dzien­
nik „Jedijot Achronot", nie po­
dając nazwiska osobistości pa­
lestyńskiej.

Gazeta dodaje, że spotkanie 
odbyło się przy akceptacji pre­
miera Icchaka Rabina. Przed­
miotem rozmowy miała być spra­
wa autonomii palestyńskiej na 
ziemiach okupowanych. Autono­
mią miałyby być objęte naj­
pierw Strefa Gazy i miasto Je ­
rycho na Zachodnim Brzegu.

D U Ż E  P O P A R C IE  D LA  R ZĄ D U
H O S O K A W Y

Opublikowane we wtore  ̂
przez dziennik „Nihon Keizai 
wyniki najnowszego sondażu
opinii publicznej wskazują, ze 
69,6 proc. Japończyków wyraża 
poparcie dla nowego koalicyj­
nego rządu Japonii Morihiro
Hosokawy.

J E D N O S T K I 
A Z E R B E JD Z A N S K IE  O PU ŚCIŁY  

DZEBRAIŁ 

Ostatnie jednostki azerbej-
dżańskie opuściły w 
łek wieczorem miasto Dzebraił 
(na południe od Górnego Kara- 
bachu), oblężone od kilku dni 
przez ormiańskich separatystów 

Żołnierze azerbejdżańscy przez 
2 godziny osłaniali swój odwrut 

, pomocą ognia artyleryjskiego. 
Opuściwszy miasto skierowa i 
Się w Stronę granicy z 
znajdującej się w odległości ok.
15 km no południe.

ze w
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Z Polski
W IZYTA

Na zaproszenie prezydenta 
Lecha Wałęsy z 39 godzinną 
wizytą do Polski przybędzie 
dziś prezydent Federacji Ro­
syjskiej, Borys Jelcyn. Ofi­
cjalna część wizyty rozpocznie 
się w środę, ceremonią przy­
witania w Belwederze.

Jelcyn i Wałęsa podpiszą 
m in. wspólną deklarację za­
wierającą ocenę dotychczaso­
wych stosunków miedzy obu 
krajami i ich dalszego rozwo­
ju, traktat o handlu i współ­
pracy gospodarczej oraz umo­
wę o budowie gazociągu do 
Europy Zachodniej przez pol­
skie terytorium. Rozmowy 
odbędą także szefowie pols­
ko-rosyjskiej dyplomacji o­
raz ministerstwa Obrony Na­
rodowej.

W YBO RY

Według stanu na 23 sierp­
nia 35 komitetów wyborczych 
zarejestrowało w  całym kra­
ju 860 list okręgowych, na 
których figuruje 8851 kandy­
datów na posłów. 13 proc. 
kandydatów — to kobiety. 
Przeciętny wiek kandydata — 
44 lata. Co 12 ubiegająca się 
o mandat poselski osoba mie­
szka w Warszawie.

„M A G A ZYN
HERALDYCZNY"

Wznowiony po półwiekowej 
przerwie „Magazyn Heraldy­
czny" periodyk poświęcony 
genealogii i heraldyce, będzie 
wydawany także w wersji 
angielskiej.

Pismo ma zadanie uzupeł­
nienia dotkliwych luk hasło­

wych w obecnych słownikach 
i podręcznikach historii: przez 
wiele lat genealogia i heral­
dyka stanowiące część nauk 
historycznych były bardzo 
źle widziane przez czynniki 
oficjalne — stwierdził Kuliko­
wski. •

Dodał, że pierwsze numery 
spotkały się z dużym zaintere­
sowaniem w kraju i za grani­
cą. Stąd pomysł wydawania 
także anglojęzycznej wersji 
pisma. Na łamach magazynu, 
obok prac związanych z he­
raldyką, prezentowane są 
historie starych rodów, syl­
wetki zapomnianych bohate­
rów oraz mało znane fakty z 
dziejów ojczystych. „M H " 
służy również osobom poszu­
kującym własnych rodowo­
dów. Dotyczy to nie tylko 
arystokracji, ale także rodów 
mieszczańskich czy chłops­
kich, a także rodzin polskich 
rozproszonych po świecie.

DEFICYT K R W I DLA 
SZP ITALI

W  ostatnim czasie drasty­
cznie zmniejszyła się liczba 
dawców krwi, na którą jest 
ogromne zapotrzebowanie w 
szpitalach. Do Wojewódzkiej 
Stacji Krwiodawstwa w Ko­
szalinie zgłasza się dziennie 
zaledwie kilka, czasem kilka­
naście osób. Tytuł honorowe­

go dawcy krwi stracił na war­
tości, a ubogą służbę zdro­
wia nie stać na to, aby sze­
rzej korzystać z usług płat­
nych krwiodawców.

Potrzebna jest krew właś­
ciwie wszystkich grup, jednak 
najbardziej brakuje krwi z 
ujemnym czynnikiem Rh. Po 
apelach w prasie zgłosiło się 
ckoło 30 osób, co pozwoliło 
na realizację zapotrzebowania 
złożonego przez Szpital W o ­
jewódzki. Obecnie jednak sy­
tuacja staje się alarmująca.

Nowiny z WNP

Okno na świat
Z D O N IE S IE N  PAP

B o ś n i a
KRAJE EUROPY ZA B IE G A JĄ  O APROBATĘ. 

D LA  P O D Z IA ŁU  BOŚNI

Zewsząd
P O D R O Ż  C E S A R Z A  i*
) 0  E U R O P Y  K O S Z T O W N I,DnA ltnc o u r n  _ ~ . 1

Kraje europejskie zintensyfi­
kowały wysiłki, by uzyskać ap­
robatę Rady Bezpieczeństwa dla 
wynegocjowanego w Genewie 
najnowszego planu podziału 
Bośni i Hercegowiny.

W  wyniku rozmów przeprowa­
dzonych z przedstawicielami kra­
jów niezaangażowanych i mu­
zułmańskich zarysował się con­
sensus w  sprawie przyjęcia (we 
wtorek lub w  środę) projektu 
nowej rezolucji, zawierającej po­
zytywną ocenę ostatnich działań

dyplomatycznych i apel do za­
interesowanych stron, aby bez 
zwłoki zawarły porozumienie.

Według najnowszego projektu 
dotyczącego uregulowania kon­
fliktu w BiH i przedstawionego 
oficjalnie Radzie Bezpieczeństwa 
przez mediatora O NZ Thor- 
valda Stoltenberga, Muzułmanie 
otrzymaliby 30 proc. terytorium 
BiH, Serbowie 52 proc. i Chor­
waci 18 proc. Powstałaby unia 
trzech republik.

PROPOZYCJE UTWORZENIA NOWEJ BOŚNI
propozycje serbsko-chorwackie propozycje Bośni i Hercegowiny

I Muzuł- 
I manie
Serbowie 

~] Chorwaci

SPOTKANIE M IN IST RÓ W  S I’R A W  ZA G RA N ICZN YC H  W N P

Głównym tematem wtorkowego spotkania ministrów spraw za­
granicznych krajów Wspólnoty Niepodległych ftiństw będą spra­
wy owiązane z najbliższą 48 sesją Zgromadzenia- Ogólnego Naro­
dów Zjednoczonych. Omówione też będą problemy wewnętrzne 
Wspólnoty, w  tym dokumenty jakie mają być przedłożone ną 
szczycie W N P  — 7 września.

RUCKO J ZA  PRZED TERM IN O W YM I W Y BO R A M I

Wiceprezydent Rosji Aleksander Ruckoj zażądał jednoczesnego 
rozpisania przedterminowych wyborów parlamentarnych i prezy­
denckich twierdząc, że jest to „jedyna szansa" przełamania kry­
zysu politycznego w republice. Ruckoj wypowiadał się na ten 
temat na konferencji prasowej w Moskwie w poniedziałek.

Zdaniem wiceprezydenta, prezydent Rosji Borys Je lcyn —  i 
inne osoby odpowiedzialne za politykę, która doprowadziła cfb 
ruiny Rosję, gdzie wskaźnik śmiertelności przekracza wskaźnik 
narodzin -- popełnił „zbrodnię przeciwko państwu".

RO SY JSK A  F IR M A  BĘDZIE SPRZED A W A ŁA  
ZEGARKI DO S Z W A JC A R II

Rosyjskie przedsiębiorstwo z Tatarstanu podpisało kontrakt na 
sprzedaż do S'.zwajcarii 1,5 miliona wojskowych zegarków.

Jak poinformowała gazeta „DLełowoj M ir", fabryka rozpocznie 
dostawy pod koniec września. Szwajcarska firma BN zastrzegła 
sobie prawo wyłączności na rozprowadzanie zegarków w izachod- 
niej Europie. Zegarki, które w Rosji kosztują równowartość 5—G 
dolarów, będą sprzedawane na Zachodnie nawet po 30 dolarów.

DOLAR DROŻSZY O JED N EG O  RUBLA

W e wtorek na moskiewskiej Giełdzie Międzybankowej płaco­
no za jednego amerykańskiego dolara 986 rubli. Dzień wcześ­
niej dolar był o jednego rubla tańszy.

K IRG ISTAN: DO STAW A JA PO Ń SK IC H  SZCZEPIO NEK 
ZA M LN DOLARÓW

W e wtorek dotarła do stolicy Kirgistanu — Biszkeku partia ja­
pońskich szczepionek wartości miliona dolarów. Japonia dostar­
czyła szczepionki bezpłatnie.

Ministerstwo zdrowia Kirgistanu poinformowało w ostatnich 
dniach, że dzięki zagranilcznym kredytom na sumę ponad 40 min 
dolarów, udało się uratować kraj przed „gtod&m lekaTstw".

UKRAINA: W YPA D K I TYFUSU I DYFTERYTU

Dziesiątki ludzi zaraziły się tyfusem w jednej z karpackich 
miejscowości wypoczynkowych na Ukrainie. Jedna osoba zmarła 
— poinformowała agencja Ukrinform. Bakterie tyfusu przedostały 
s';ę tam do sieci wodociągów.

Władze ukraińskie informują też o szerzeniu się dyfterytu i 
wzywają ludność do szczepień ochronnych. W  tym roku na Uk­
rainie 15 tys. ludzi zapadło na tę chorobę. 43 osoby zmarły.

Źródła zbliżone do dełegacj 
bośniackiej poinformowały 

Reutera, że mapy le są odzwier 
ciedleniem planów przedstawionych 

na genewskich rozmowach
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Przewidziana jest audw. 
papieża Jana Pawła II. 1

SPOTKANIE SZEFÓW m,r, I  
GŁÓW  PAŃSTW ^ 1

Około 30 szefów kuch* I 
ronowanych i niekorono*! M  
głów państw przybyło *  4S’’ I 
działek do Paryża na corS.' I  

spctkanie członków ekakw?' I  
go klubu z 26-letnią b a d y li 
nazwie. „Klub szefów kuchni I 
łów".

Członkostwo klubu 2 
wowane jest tylko dla 
tych kucharzy królów, 
wych i Drzywódców . 
Jedyna kobietą wśród 
sztuki kulinarnej j e s t I  
chni prezydenta Lecha Wal* I  
• Na spotkanie przybyli ^-1 
najważniejsi kucharze 2 I  
Węgier, Indii, Kuwejtu, MaitjJ 
Tajlandii czy Brunei. 5 osób r* I  
prezentuje powszechnie zna^I 
kucharzy francuskich, wśród^l 
jest szef kuchni prezydenta & I  
B illą Clintona.

Ukraina w dwa lata po uzyskaniu niepodległości
Przed dwoma laty —  w  sier­

pniu 1991 roku — Ukraina de­
finitywnie zerwała ze Związ­
kiem Radzieckim i ogłosiła swą 
„całkowitą niepodległość". Dziś, 
w drugą rocznicę tych wydarzeń, 
w A lei Arm ii Czerwonej — 
jednej z głównych arterii K ijo­
wa — pojawiły się transparenty 
stwierdzające, że „Niepodległość 
pozostaje wieczną nadzieją na­
rodu ukraińskiego".

Ukraińscy politolodzy mówią, 
że przez te dwai lata „Rosja nau- 
cty ła  się żyć bez Ukrainy, na­
tomiast Ukraina w dalsiym cią­
gu nie może żyć bez Rosji". Re­
formy gospodarcze niewiele po­
sunęły się naprzód, nie ma je­
szcze warunków, które pozwala­
łyby wprowadzić narodową wa­
lutę. W alutą przejściową są ku­
pony czyli karbowańce, których 
wartość maleje z każdym dniem. 
W  poniedziałek wymieniano 8 
tys. karbowańców za dolaTa, 
podczas gdy w połowie lipca 
kurs wynosił 3400 karbowańców 
za banknot z wizerunkiem W a ­
szyngtona.

Ukraina jest uzależniona od 
Rosji, jeśli idzie o zbyt wielu 
towarów oraz dostawy surow­
ców i nośników energii. Dziś 
w stosunkach między obu kra­
jami obowiązują już niemal ce­
ny światowe. „Ukraina została w

ten sposób jakby pochwycona za 
gardło, nie me żadnych możli­
wości manewru w  stosunkach z 
Rosją, m.in. w sprawie statusu 
Sewastopola — wyjaśnia jeden z 
zachodnich dyplomatów’ akredy­
towany w  Kijowie.

Według sondażu ogłoszonego 
ostatnio w  prasie ukraińskiej, aż 
62 procent Ukraińców opowia­
da się za integracją gospodar­
czą z Rosją. „Większość Ukraiń­
ców jest niezadowolona z izola- 
cjonistycznej polityki prowa­
dzonej przez ostatnie dwa lata, 
bo doprowadziła do katastrofy 
gospodarczej" —  stwierdza inny 
z dyplomatów. „Gdyby dziś 
przeprowadzono wybory, nacjo­
naliści ponieśliby w nich klę­
skę".

Władze w  Kijowie zawsze 
sprzeciwiały się zinstytucjonali­
zowaniu związków z Rosją w 
obawie, aby nie powstał w  ten 
sposób jakiś nowy twór na miej­
sce Związku Radzieckiego. Mimo 
to zmuszone były podpisać w 
końcu lipca protokół intencji w 
sprawie unii gospodarczej ze 
swoimi sąsiadami, czyli Rosją i 
Białorusią. Unia ta, wyraźnie 
zdominowana przez Rosję, prze­
widuje koordynację polityki 
budżetowej, wspólną walutę i 
zniesienie barier celnych mię­
dzy trzema państwami.

Zdaniem doradcy prezyfo I  
Krawczuka, Nikoły Michalaa 
coś takiego przewidywał t 
traktat z 1922 roku o utac 
niu Związku Radzieckiego I  
wiadomo, do czego to doptf*>| 
dziło".

Ukraina zaznacza, że w n. I  
sprawach zajmuje zupełnk * 1  
stanowisko niż Rosja Cctjol 
to takich kwestii spornych. f»| 
rozbrojenie nuklearne, pccal 
Floty Czarnomorskiej czy S& l 
Krymu.

Przywódcy, którzy 
dzili Ukrainę do niepodlegl i  
są dziś niepopularni Tytto — ■ 
procent obywateli deklamje j* I  
ne zaufanie do prezydentami 
nida Krawczuka P&1 P ^ l 
strajkujących górników 2̂ *  |  
wano, że we wrześniu odo 
się referendum na temat j- 
nia do prezydenta i f* — 
Jedynym popularnym 1 
pozostaje premier Leon^J 
ma, człowiek, który v\ry* u.| 
z dawnego kompleksu » I I  
wo-przemysłowego, a w
nie zna ani słowa P ° ^  ^  I 
Od wiosny udało mu **.^1 
dzić wiele kluczowych I 
swoimi ludźmi, wyw(X*zą’2Ĵ -1 
ze starej partyjnej nofli ■ 
ry. Wszyscy oni są z*™ 
mi przywrócenia z*i3» 
podarczych z Rosją-

Kalendarz historyczny na dziś
ROCZNICE URODZIN.

— Leonarda Bernsteina (1918— 1990), amery­
kańskiego dyrygenta i kompozytora,
— Gustawa Morcinka (1891— 1963), polskiego 
powieściopisarza. .

■— Iwana Groźnego (1530— 1584), cara Rosji.

ROCZNICE W YD ARZEŃ :

1991 r. —  Dania i Norwegia uznały niepodleg­
łość Republik Bałtyckich: Litwy, Łotwy i Estonii. 

1991 r. — Rada Najwyższa Białorusi przyjęła

jjDaris
ustawę o niepodległości republiki.

1966 r. — Na emigracji w 
nerał Tadeusz Komorowski „Bor", _  _  
Główny AK  w latach 1943—44. 
rozpoczęcia Powstania Warszawskiego 1 
1944 r. •

1944 r. — Wkroczenie wojsk alia*10̂* 
Paryża. ■fe.rf-l

1939 r. — Polska i W . Brytania podpisa 
lad o wzajemnej pomocy.

1718 r. —  Francuscy emigranci żałość 
meryce miasto Nowy Orlean
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_ Kepubfiki Litewskiej nie będą chronione.

W  czyje ręce trafi tegoroczny plon zboża?
GORĄCA w o d a . k ie d y  b ę d z ie ? 
la Wilna zatwierdzi! harmonogram dostaw gorące; 

ŁHW* i październiku. Obowiązuje on do terminu
•ttf * ' "s«onu grzewczego.
f i? # # *  „ZęY i mieszkańcom Centrum, Starówki. Nowego 

Łapy. Pooar I Naujlnlnkai gorąca woda będzie 
dniach •*>— 22 września i 7— 13 października; 

jSBI'®1?  JJjidnla, poszylajde, Fablanlszki, Jerozollmka, Baltu- 
înice s: Snipiszkl, 21rmuny, Zameczek, Antokol otrzy-

f* ■ 23—29 września oraz 14— 20 października; Lazdy-
"  ", H 1 wirszullszkl i Justynlszkl — 9— 15 września, 30 

»  j  października oraz 21-27 października; Nowa Wl- 
~  . |g__22 września oraz 7— 13 października. Szpita­

l i  " , . ,-ecjalizowanym przedszkolom, z wyjątkiem zakładów 
W> ' na Santoryszkach, usługa ta będzie również świad- 
‘a & W l ,  powyższym harmonogramem.
^  NIEMCY PRZYJADĄ N A  DNI KU LTURY

, WIłeSnia do 16 października br. w  W iln ie  i innych mia- 
h Litwy przebiegać będą Dni Niemieckiej Kultury. Wystąpią 

artystyczne z Niemiec, zostaną zorganizowane wystawy 
^fki i sztuki, odbędą się dyskusje litewsko-memieckie na 

obywateli obydwu krajów problemy.
*V Niemieckiej Kultury na Litwie, jako część składową Dni 
‘listwach bałtyckich, organizuje ambasada Niemieckiej Re- 

JJbfa Federacyjnej w Wilnie i Ministerstwo Kultury i Oświaty

m  na  MIEJSCU ŚM IERCI —  OBELISK
& aa Arturasa Sakalauskasa, ochotnika, który poległ przed 

i laty cd sowieckiej kuli, obok gmachu parlamentu, został od- 
iaiiy obelisk. W  uroczystościach wzięli udział prezydent Litwy 
AlńSas Brazauskas, p.o. przewodniczącego Sejmu Aloyzas Sa- 
falas. osoby duchowne, rodziny przyjaciele.

„MAURZE" I „KO W ALE" W SZYSTKO  PO TRA F IĄ  
Jak się okazuje, podrobić można nie tylko „ niedźwiadki". Lity 

, anty też znajdują swoich .malaizy" i „kow ali". Sfałszowane 
Sitowe monety zostały wykryte w Możejkach i Oniksztach, 
lin ę  -  w Szewlach i w rejonie szylalskim. Nadto w Szaw- 
łł  zamterescwanJ się znalezionym w Banku Rolnym, „podej- 
izmym' banknotem o nominale 10 litów. Oddany on został do 
etspertyzy.

BEZDOMNI PO W ST A JĄ  DO W a LKI
Przyszłe stowarzyszenie bezdomnych oświadczyło, że dziś, 25 

-apnia o godz. 14.00 organizuje pikietę przed Zarządem m. 
Vi‘iliia Będą poruszane problemy zwrotu budynków dla wlaści- 
oeii, które są zamieszkałe przez rodziny oraz zwrotu gmachów, 
niegdyś należących do Kościoła. Osoby, które są narażone na 

[ Jtraią mieszkcjiia, w których na razie mają lokale, będą protes-

B YAINORA -  W ICEMINISTREM EN ERG ETYK I U T W Y  
Dyrektor generalny zakładów przetwórstwa ropy naftowej w 

Jfaejkach Bronislovas Vamora- został mianowany wiceministrem 
!fcąd dodatkowo zatwierdził posadę nowego wicemini- 

«ra. * t
•a.nora będzie odpowiadał za budowę term:nalu naftowego

* Butage oraz za projektowanie i budowę naftociągu do Może-

ZATRZYMANI D W AJ DOSTAWCY N A R K O T Y K Ó W
fruskiennikach zostali zatrzymani w trybie prewencyjnym 

* * * * *  zorganizowanych grup trudniących się kupnem 
• n̂cji narkotycznych, produkcją narkotyków i ich zbytem 
- - r.igdzig nie pracującym bez obywatelstwa, trzykrotnie ka- 
5  TdnC3S ^ a:ilŁelevićius, nr. w 1963 r. ora1’ trzykrotnie rów- 
^  any i nigdzie nie pracujący Donatas Maliauskas, ur. w

i Wukr? ^aleziono w ich mieszkaniach urządzenia do 
^  y^ów' same narkotyki, w które ci dwaj osobnicy 

■ ; i narkomanów Druskiennik i okolic.’
fcM AM0L0T ^LĄ D O W A Ł... N A  AUTOSTRADZIE

kclc> P °ludnia- autostradzie Kowno Kłajpeda
* samolot JAK-52 należący dc Wileńskiej

**“ -,i.X . ^arinsa i S. Girśnasa (Dobrowolna Służba Och-
_ Onute Motiejunaite,

0 **- r- niespodziewanym wyłączeniu się słlni-
~°^fofa)nym sportowcem, leciała do Norwegii,

. W ‘ąc Udzial w lotniczym święcie.
^  nie ucierp^j^0 lądowania samclct przewrócił się, ale

■*4, y ? ZESZAJĄ ^  W1ĘZI PRZEDSIĘBIORCÓW
., w sJjJL Przet̂ ^biorców Litwy doczekało siq ofert z 
l , ' 'Tm i,, le 'wsP61nego utworzenia amerykańskc-litewskie- 
j  j  n' świadczył to prezydent Stowarzyszenia
U^Ptoa. w Sarkus, w swym referacie wygłoszonym
'*(* ~ '*»'hnrt tnim dniu ^yfiódnia studiów — konferencji 
0 “ 'I*  o svt * ° : W’szi 1 nie wykorzystane możliwości'' 
i in, UaC1 Przedsi^biorczości i przemysłu na Liiwit-

■' p ^ . ^ n y c h  przedstawiciele stowarzyszonych 
1Qrców j przemysłowców Litwy.

;S«la ^ A R T O S a O W Y C H  P R Z E S T R Z E G A

nastlm ^ arlc ĉiowych prty Ministerstwie Finansów
trPn»a br wJąCy koniunikat-

"(ourt Utewsko-łotewskie przedsiębiorstwo
rhsl*rat\tf nazwA tą przedsiębiorstwo jest 7.areje5tro- 

.Li *łe ^PCdarkj Republiki Litewskiej) zamie- 
S|<i • P;z p iT°8 ,ryta8" wprowadzający w błąd reklamy i ciebstwo -n niltv/-lr!ann nnmi l PaniprriW

W  przededniu żniw w rejonie 
święciańskim odbyło się spotka­
nie kierowników i specjalistów 
spółek. Zabrał na nim głos gene­
ralny dyrektor Przedsiębiorstwa 
Przetworów Zbożowych Edvardas 
Lisauskas. Zakomunikował, że 
przedsiębiorstwo nie dysponuje 
dostateczną ilością pieniędzy, by 
rozliczyć się terminowo za na­
pływające z gospodarstw zboże 
nowego plonu. Przy tym nie w y ­
korzystuję się możliwości produ­
kcyjnych w  pełni. Liczą na po­
moc rząctu. Jeszcze raz przeko­
nało to wszystkich rolników, że 
nikt im nie pomoże, bo każdy za 
usługi tylko pieniądze zdziera.

W  wielu miejscach zboże w y ­
legło. Od zaciężnych deszczów 
ucierpiał także plon zbóż spółki 
..Baliuliai". Na wielkich obsza­
rach wyległo żyto, pszenica. 
Doświadczeni mechanizatorzy Ro­

I’ muald W iłkojć, Józef Gryszkie­
wicz, Józef Panciechowski i rol­
nicy postarali się skosić wyległe 

I zboża jeszcze przed deszczami.
Spotkałem kierowcę z nowo- 

święciańskiego przedsiębiorstwa 
przetworów, który wiózł z Ba- 
iiuiiai pierwszą partię tegorocz­
nych plonów.

—  Zabrałem, ziarno, a za to 
przywiozę rolnikom mieszanki 
pasz treściwych —  powiedział 
kierowca. —  Będzie czym karmić 
bydło To się opłaci przedsiębio­
rstwu i gospodarstwu.

Producenci zboża, jak też 
przetwórcy dokonują ekonomicz­
nych obliczeń, oszczędzają każ­
dy cent, “by wymiana barterowa

się opłaciła.
Przedsiębiorstwo w Nowych 

święcianach przyjmuje ziarno nie 
tylko ze swego, lecz i z sąsied­
nich rejonów. Bierze je na prze­
chowanie. Może również suszyć. 
Jednak za wszystkie usługi po­
biera pieniądze według ustalo­
nych taryf. Tegoroczne ziarno 
ma dużo wilgotności, do 30 
procent (wdbec bazowej 14,5

Realia wsi
proc.). Trzeba zużyć niemało 
elektryczności na suszenie ziar­
na. Jeżeli wszystko dokładnie 
obliczyć, to może się okazać, że 
nie opłaca się wcale uprawiać 
zboża. Natomiast w  rejonie spo­
śród 89 spółek rolnych 54 je 
uprawia. Żadna z nich nie chce 
zbankrutować. Dlatego chętnych 
do korzystania z usług przedsię­
biorstwa nie jest zbyt wielu.

— Uprawiamy zboże na 600 
hektarach —  mówi kierownik 
spółki „Strunaitis" Sławomir 
Alancewicz. — Mniej więcej 200 
ton sprzedamy przedsiębiorstwu 
przetworów zbożowych. O resz­
tę ziarna musimy sami zadbać, 
by zachować do następnych plo­
nów.

Żniwa zakłóca nie tylko pogo­
da, ale i niepewność dnia ju­
trzejszego w rolnictwie. W  spół­
ce „Paszaminie", jak i w  „Stru- 
naitisie" nie zapomniano rów­

nież o właścicielach działek przy­
zagrodowych. Postanowiono im 
pomóc, ale nie za darmo. £a he­
ktar zbioru kombajnem człon­
kowie spółki płacą .25 litów, a 
nie członkowie — 60 litów.

•Właściciel 2— 3 hektarów, a 
także fermerzy w większości 
przypadków odczuwają brak pie­
niędzy, więc zmuszeni są liczyć 
tylko na własne siły. Bardzo tru­
dno jest zdobyć części zamienne. 
Poza tym są one niesamowicie 

drogie. Byłby niesprawiedliwy za. 
rzut, że zdzierają ostatnią skórę 
z rolnika tzw. spółki. Stary 
sprzęt niszczeje, a nowego nie 
otrzymują. Kiedyś co roku ku­
powano d o  20—30 nowych ag­
regatów żniwnych w rejonie a 
obecnie za trzy lata nie kupiono 
żadnego.

Na wsi mieszkają przeważnie 
ludzie w podeszłym wieku, eme­
ryci. Ja k  za dawnych lat ludzie 
wracają do kos i sierpów. Nie­
wiele zrobisz w polu takim pry­
mitywnym narzędziem. W  trud­
nej sytuacji znaleźli się ferme­
rzy. Biorąc kredyty u państwa 
mieli nadzieję szybko je zwró­
cić. Jedyną nadzieję mieli na 
żniwa i sprzedaż wyhodowanych 
plonów. Niestety...

Biedny dziś niestrudzony rol­
nik, harujący od świtu do nocy. 
Czy musi z takim trudem w y­
hodowany plon oddawać za dar­
mo? A  jeśli zrezygnuje z dos­
tawy zboża państwu?

Nikołaj N IEZA M O W

Nowoczesna telekomunikacja
20 sierpnia otwarte zostało 

przedstawicielstwo handlowo-te- 
chniczne duńskiej firmy „N K T  
elektronie" i polskiej „N K T
Polska"— „N K T  Lietuva" przy ul. 
Krupniczej. Tradycyjnego prze­
cięcia wstęgi dokonał minister 
łączności Litw y Gintautas Żinte- 
lis oraz szef biura ,,NKT Lietu- 
va“  — Kostas Birulis.

Obecni byli również przedsta­
wiciele ,,NKT elektronie" Torben 
Andersen oraz opiekun projektu 
„Kowno — granica Polski" Ove 
Brunon. Filię polską firmy re­
prezentowali dyrektor general­
ny —  W ojciech Kuczyński oraz 
kierownik działu technicznego 
— Konrad Turczyńskl.

Idea nawiązania współpracy z 
duńską firmą powstała przed 
dwoma laty, kiedy to Litwa od­
zyskała niepodległość i chciała 
wyjść w świat bez pośrednictwa 
Rosji.

„N K T  eletronic" ma stuletnią 
tradycję. Zajmuje się teletran­
smisją, która jest na bardzo w y ­
sokim poziomie sterowania kom­
puterowego, instaluje kable 
światłowodowe oraz inne urzą­
dzenia dla zastosowań łączności 
w telekomunikacji, energetyce, 
kolejnictwie.

Za pośrednictwem firm wyżej 
wymienionych na Litwie została 
zainstalowana pierwsza linia 
światłowodowa W ilno—Kowno i 
i pracująca z długością fali op­
tycznej 1550 nm.

Obecnie jest instalowany 
sprzęt telekomunikacyjny dłu­
gości 8 km linii światłowodowej 
łączącej lotnisko w W iln ie z 
centralą międzynarodową. Na­
stępny projekt, to linia między

Kcwnem— a granicą Polski. Cel 
współpracy — to pełna telefoni­
zacja cyfrowa na nowoczesnym 
poziomie w Litwie według stan- 
daidów CCIT.

Anna M A KO W SKA  
NA ZDJĘCIU: podczas otwar­

cia przedstawicielstwa handlo- 
wo-technłcznego „N KT  — Lletu- 
va" w Wilnie.

Fot. Wlgintas Skaraltis

k i k s  w  a l i t  p z j s'  w bankach litewskich

; '-ren- jf^fwicielstwecn Bałtyckiego Domu Papierów 
; " i r  ty si5biorstwo to nie uzyskało zezwolenia

^^^'owych na działanie w charakterze 
?ra finansowego, dlatego nie ma prawa 

wartościowymi i konsultowania w kwe-
i  - \a/
^  iowYch zw raca uwagą inwestorów,

_*<«ialna§ci za ew en tualne  straty związane z 
Przez „Baltijos nam ai" papierów warto-

** ,*la»nvrh>nle!łleń a8encll Informacyjnych,
ych przygotował Józef SZOSTAKOW SKI

,,Lltlmpex bankas"
„Lletuvos akcinls lnovaclnls 
bankas"
,,Lletuvos verslas"
(,Vilnlaus bankas"
„SenamleSclo bankas"
„LletUYor vals ty b ln ls  kom erc ln ls 
b an k a s  *

dolar
amerykański

marka
niemiecka

rubel
(za

rosyjski
100)

skup sprzedaż skup spnzedaz skup sprzedaż

3,0 3,12 1,75 1,82 0,20 0,30

2,70 2,30 1,69 1,76 _ — '
2,90 3 02 1,68 1,74 0,20 0,40
2,70 2,71 1,57 1,63 0,25 0,40
3,10 3,22 1,70 1,77 0,25 0,35

2,90 3,02 1,73 1,80 0,30 0,35

— dane wczorajsze

Wczoraj w Narodowym Banku Polskim
Skup Sprzedaż

F ran k  francuski

Marka nlemfecka 
Dolar amerykański 
Funt brytyjski 
prank rzwajcarskf

10663 
17904 
27085 
1214 5

11009
18634
28191
12641
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PRYWATYZACJA W REJ. WILEŃSKIM Z BLISKA

Kto znalazł przytułek w byłym 
przedszkolu w Czarnym Borze?

K TO  D O P O M O Ż g  
R O L N I K O W I ?
Na marginesie sesji rady rejonowej

Serdecznie
dziękujemy

Pan Redaktor 
Zbigniew BALCEW ICZ
Zarząd Okręgu Wileńskiego Świa­

towego Z w itk u  Żołnierzy Armii K ra­
jowej drog^ /wraca się z uprzejmą 
p rośbą o  zam ieszczenie w W aszym 
piśmie podziękowania Panu Stefanowi 
Matusewkzowi za zorganizowanie p o ­

bytu dla delegacji Związku w dniach 
8-12.07.93 r., co pozwoliło na udział 
naszych kolegów w uroczystościach na 
cmentarzach na Rossie w Wilnie, Pu­
szczy Rudnickiej, Kolonii Wileńskiej i 
Kolędnikach — miejscach wiecznego 
spoczynku naszych Kolegów Żołnierzy 
AK, poległych w walkach o Ojczyznę na 
Ziemi Wileńskiej.

Za powy/.sze serdecznie dziękuje­
my.

Z  żołnierskim pozdrowieniem
Zarząd Okręgu SZŻAK

W rejonie 
trockim

* W  I półroczu br. do giełdy pracy 
w Trokach zwróciło się 1598 obywateli 
poszukujących zatrudnienia. Na 1 lipca 
zarejestrowano 733 bezrobotnych, w 
tym 475 kobiet. W  ciągu półrocza 
przyznano 679 osobom zasiłki z tytułu 
bezrobocia. Udało się zatrudnić tylko 
i 95 osób.

Na podstawie rozporządzenia 
mera miasta w Trokach od lipca br. na 
miejskim rynku zezwala się handlować 
odpłatnie. Sprzedawcy warzyw, 
kwiatów, dóbr leśnych, jaj płacą po 30 
centów, nabiału — po 50 centów, mięsa 
— 1 lita

Od godz. 11 do 19 zezwala się 
również na handel wyrobów przemysłu 
i rzemiosła, zarejestrowany w samorzą­
dzie rejonowym.Na sprzedaż'taką na­
leży zawrzeć umowy o przydziale miej­

sca na rynku z przedsiębiorstwem 
państwowym samorządu miejskiego 
„Trakq vietinis tikis".

♦ Niedawno do Trok przesłano w 
darze z Niemiec sprzęt medyczny, dwa 
przenośne aparaty rentgenowskie, 
krzesło ginekologiczne, przyrządy labo­
ratoryjne do badań biochemicznych, 
monitory dla elektrokardiogramów, 
kasety rentgenowskie i inne oraz 
używane aparaty telefoniczne. Otrzy­
many dar podzielono między 
placówkami medycznymi rejonu. Le ­
karze i pacjenci Trok są niezmiernie 
wdzięczni personelowi szpitala św. 
Adolfa w Hamburgu za tę dobroczynną 
przesyłkę.

* Trockie Muzeum Historyczne 
ma już 45 lat.

Historyczny Park Narodowy w 
Trokach został wpisany do Rejestru 
Parków Narodowych krajów 
bałtyckich.

Przygotowała 
Leokadia DROZD

dąży z tytułu urzędu zawarł z R. 
S aka łauska ite  kierownik służby 
prywatyzacyjnej rejonu G intautas 
JA K IM A V IĆ IU S .  Podpisano ją  25 
stycznia 1993 r.

Pom ija jąc fakt, że mieszkania 
służbowe nie podlegają prywaty­
zacji, to w  chwili „prywatyzowa­
nia*' wyżej wspom nianego m ie­
s z k a n ia  on o  p ra w n ie  ju ż  n ie  
należało całkiem  do R. Sakalaus- 
ka ite , bowiem pełnom ocn ik  A. 
M erkys jeszcze 15 grudnia 1992 r. 
zmienił swoją poprzednią decyzję 
i przydzielił R» Sakałauska ite  w 
charakterze m ieszkania służbo­
wego ty lk o  je d e n  pokój o po­
wierzchni 24,1 m2 w tym budynku. 
O  tym dobrze powinna była w ie­
dzieć również kierowniczka w y­
działu oświaty i ku ltury rejonu D. 
Sab iene, która przecież prosiła 
m inistra oświaty i ku ltury o zez­
wolenie na przydział mieszkania 
dla R . Sakałauskaite.

Dzisiaj budynek byłego przed­
szkola w Czarnym Borze stoi na 
kłódce. Prawnie (formalnie, acz 
bezprawnie) należy on do R. Saka- 
lauskaitć, która jest właścicielką 
domu oraz posiada przydział na 
mieszkanie służbowe o powierzch­
ni 24,1 m2 w tym domu. Takie są 
labirynty prywatyzacji, jakimi cha­
dzali pełnomocnik rządu na rejon 
wileński oraz jego służby.

Co na to powiedzą aktualne 
Rada samorządu rejonu i jej orga­
na praworządności? Ile obiektów 
jeszcze sprywatyzowano w podob­
ny sposób w tym rejonie?

Leokadia DROZD

Fot. Bronisława Kondratowicz

Rada samorządu rejonu soiecznic- 
kiego na kolejnej sesji rozpatrzyła stan 

; rolnictwa w rejonie. Zaproszono leż 
przedstawicieli Sejmu, Ministerstwa 
Rolnictwa. Z  Wilna niestety, nikt nie 
przybył. Na początku jakoś niezrozu­
miałe było, po co zgromadzili się depu­
towani: omówić sytuację w rolnictwie i 
podjąć uchwałę, czy też wysłuchać opi­
nii osób urzędowych ze stolicy. W  dys­
kusji zabrali głos tylko dwaj deputowa­
ni, chociaż przewodniczący Marian 
Symonowicz wzywał do aktywnego za­
bierania głosu wszystkich, przypomina­
jąc wagę omawianej kwestii. Deputo­
wani chcieli usłyszeć opinię władz 
nadrzędnych, jąk wybrnąć z kryzysu w 
rolnictwie? Jako że władze nie mają wi­
docznie programu rozwoju rolnictwa, 
toteż chyba dlatego nie pośpieszyli na 
sesję do Solecznik.

Referat wygłosił przewodniczący 
komisji rolnej Edward Wasilewski. Na 
wstępie się zafascynował nieco liczba­
mi, charakteryzującymi aktualny stan 
gospodarczy spółek i podał przyczyny 
ich bankructwa. Za winnego uważa 
rząd, który obiecał, że podniesie ceny 
skupu produktów rolnych, a niedaw­
no... obniżył je o połowę. Gdybyśmy 
podejrzewali, że tak będzie, powiedział 
mówca, to nawet nie rozpoczynali­
byśmy siewu wiosną.

Nie taka jest już zła sytuacja w 
spółkach, powiedział kierownik wy­
działu rolnego Juozas AliSauskas. 
Stwierdził on, że nikt dzisiaj nie może 
powiedzieć o dalszym losie roiniclwa, 
ale rolnik nie siedzi z założonymi ręka­
mi. Jednocześnie podkreślił, że już w 
następnym roku niektóre spółki zbank­
rutują, bowiem po staremu zarządzają 
gospodarką. Jego zdaniem, każdy kie­
rownik sp<ttki powinien uświadomić 
sobie i przekonać spółkowiczów, że 
muszą radzić sobie i przetrwać a nie 
spodziewać się pomocy od kogoś.

Deputowany Romualdas Mikonis 
określił spółki jako „domy starców” , w

związku z czym nie wolno ich ro*̂  
wać. Może lepiej zmienić 
rządu w sektorze rolnym? Jeg!/ ■ 
zycja: prędzej rozdać ziemię lu J*^  
zamiast spółek utworzyć a»r r ‘ 
które uprawiałyby rośliny j p jj). 
rzyłyby je na produkty spoży^Q?v* 

Ferm er Stanisław Sze*jL 
odrzekł, że nie widzi tak 
dii w rolnictwie. Każdy sam 
wać o tym, co nie jest mu 
tego nie uprawiać, a więc i nieto^ 
bezcen sprzedawać. Cenę 
naczają producenci, a więc rfo?* 
cenę produktów rolnych ma ^ 
tylko rolnik. Fermer złożył trzy J ?  
zycje: utworzyć w rejonie radę 
ustalania cen, która też dokładniê * 
liczy nakłady na wyl waru nic p ,^ ' ' 
rozdać członkom spółek nuj,, '  
niech do reformy postarają t J l j '  
wać sami, a na bazie byłych 
worzyć agrofirmy.

Jeszcze konkretniej^ 
zgłosił przewodniczący związi ŷ* 
merów w Solecznikach Stanish* Ł  
na Umie?. Proponuje on, aby do u, 
pów mc sprowadzać mięsa z 
sprzedawać tylko wyprodukować ' 
rejonie. Takiego zdania był nłjjJ 
naczelnik rejonu Tadeusz 
który zaproponował zabror.it itŁ-
produkcji towarowej w innych rqa j I
i za granicą, jak to było w roku ul, 
głym, że handlowcy kupowali 
na Białorusi, a wyhodowaną frzari 
ników rejonu nie było gdzie zbyt 

Na sesji podkreślono, że rota 
mają czekać pomocy nie tylkoodr  ̂
lecz i od władz lokalnych. Na sojije; 
nomyślnie została uchwalona oder, 
rolników rejonu solecznickiejo < 
rządu i Ministerstwa Rolnictwa i 
której zostały zawarte propozycje  ̂
tulaty co do poprawy stanu rata i I 
rolnictwie rejonu.

Soleczniki
Piotr RYNGIEWK

Medale „Za udział w wojnie obronnej 
1939” czekają na odznaczonych

W  swoim czasie te odznaczenia 
zostały przyznane żołnierzom 
Września z Wileńszczyzny: Józefowi 
Bojarowiczowi, Bolesławowi Jacy nie, 
M arian o w i Jankow skiem u, B ro ­
nisławowi Kozakiewiczowi, Marcino­
wi Łuszczyń sk iem u , Leonow i 
Maciejewskiemu, Bolesławowi No- 
wosławskiemu, Adamowi Stefanowi­
czowi, W in cen tem u  Szuszce, 
Stanisławowi Tu He, Józefowi Walasz­
kowi.

Z  różnych przyczyn medale nie 
zostały odebrane. W  związku z tym 
zwracamy się do zainteresowanych, do

członków ich rodzin z poro&i 
zgłoszenie sie do rrdakęji JŁnrim 
Wileńskiego”  —  Laisves pr. 60, ki 
42-69-63, lub do Konsulatn Got* 
nego Rzeczypospolitej w Wilnit - 
Auśros Vartq (Ostrobramska) 7, 
22-44-44 i podanie aktualnych * 
resów osób fKmyiej wymkaioafd 
Prosimy uczynić to jak najszybâ f1' 
n ieważ we wrześniu w związku z toM 
rocznicą wojny obronnej 1939r.nua 
odbyć wręczenie medali jej 
kom.

JwzySURWi:

Migawki wileńskie. Planetarium.

len  murowany gmach o 
ogólnej powierzchni 372,23  m" 
(pair/ zdjęcie) znajduje się w ma­
lowniczym zakątku rejonu wi­
leńskiego — Czarnym Borze. Jak 
stwierdził zastępca starosty gminy 
Sigitas Śiupśinkas, przez, długie 
lata do roku 1992 budynek służył 
jako przytulny dom dla-dzieci — 
przedszkolaków z Czarnego Hor u. 
Trudno uwierzyć, czy naprawdę ich 
rodzice sami zrezygnowali z przed­
szkola z powodu wysokich opłat za 
utrzymanie. Faktem jest, że z 
funkcjonujących trzech grup ostat­
nio do przedszkola uczęszczało 
tylko 6-S dzieci. Wreszcie bez uz­
godnienia z gminą wydział oświaty i 
kultury rejonu wileńskiego ząrzą- 
dził zamknięcie przedszkola, 
którego gmach następnie sprywaty­
zowano. Jak stwierdził S. Śiupśins- 
kas, gmina dowiedziała się o tym, 
gdy Kita Sakałauska ite , która  
dotąd na terenie gminy nie mie­
szkała. zgłosiła się z prośbą o za­
meldowanie tu na stałe.

— Na jakiej podstawie mamy 
panią zameldować? — zapytał zdzi­
wiony starosta gminy Yaldas Mi- 
lius. Wyjaśniła, że otrzymała zez­
wolenie od władz rejonu i zgodę 
Ministerstwa Oświaty i Kultury na 
prywatyzację przedszkola, bo za­
mierza urządzić w nim... prywatny 
przytułek dla starców.

Po przedstawieniu odpowied­
nich dokumentów 24 grudnia 
ubiegiego roku R. Sakałauskaite 
została zameldowana na stałe w 
Czarnym Borze.

Zwracano się też z miejscowej 
parafii o przekazanie lokalu pod 
dom parafialny, a obok o przydzie­
lenie parceli pod budowę nowego 
kościoła, bo w Czarnym Borze jest 
tylko mała kapliczka. Do wielu 
celów można byłoby przeznaczyć 
ten budynek, by służył on miejsco­
wym mieszkańcom. Nadmienię, że 
w gminie na poprawę warunków 
mieszkalnych czeka 259 osób, w 
tym 10 ma prawo na ulgowy przy­
dział mieszkania, czyli w pierwszej 
kolejności.

W jaki sposób więc udało się 
młodej nauczycielce Rudomińskiej 
Szkoły Średniej nr 2 R. Sakaiaus- 
kaitć nabyć na własność rzeczone 
przedszkole? Sprawami jego pry­
watyzacji powinni zainteresować 
się organa praworządności rejonu. 
Sądzę, że to uczynią. Tymczasem 
chciałabym pokrótce poinformo­
wać Czytelników o formalnym 
przebiegu sprawy.

Otóż jeszcze 12 października 
ub. roku pełnomocnik rządu na 
re jo n  w i le ń s k i  A . M E R K Y S  
w łasn ym  rozporządzen iem  n r  
1444 ów budynek przekształcił w 
dom mieszkalny. 26 października 
1992 r. k ie row n iczka w ydzia łu  
oświaty i ku ltury rejonem D. S a ­
b ie n e  z w ró c iła  s ię  p is e m n ie  
(p is m o  n r  445 ) do m in is t r a  
oświaty i ku ltu ry D. Kuo lysa  z 
prośbą o zezwolenie na przydział 
mieszkania dla R . Sakałauskaite  
w Czarnym Borze przy ul. Geleiin- 
kelio 25a (adres b. przedszkola). 
O trzym ała na to zgodę. 30 paź­
dziernika 1992 r. na mocy rozpo­
rządzenia pełnomocnika rządu na 
rej. wileński n r 1540 rodzinie R. 
Sakałauskaite, składającej się z 3  
osób, przydzielono m ieszkanie  
służbowe o powierzchni m ieszkal­
nej 129,91 m2 (właściwie cały bu­
dynek byłego przedszkola). To 
służbow e m ieszk an ie  w ła śn ie  
sprywatyzowała później R . Saka- 
lauskaite. Umowę o kupnie-sprze-

Fol. Zbigniew
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HARCERSTWO POLSKIE 
NA ROZDROŻU

poprawie czterech latach i*t-

gsnW 
suje Pr:

harcerstwo polskie na Utwle
,je(l poważnym pytaniem.

R  ozstrzygnięcia te| kwestii za-
^  ■ będzie z pew nośc i, 
^ośćZH PnL a może nawet
Ś nien ie . Najproscie) rzecz uh
£ y  pytanie brzmi: mamy być or- 
j S f f c l  czy pionlers-
W

Ponieważ w społeczeństwie 
naszym organizacje pionierskie wy­
wołują jednoznacznie negatywne 
skojarzenia, wspomniana ałtematy- 
yva: skauting czy pionierstwo dla 
wielu może być zaskoczeniem. Po­
zorny paradoks zniknie jednak, 
.kiedy bliżej przyjrzeć się problemo- 
#jfChodzi wszak nie o nazwę orga- 
rizacji lecz o skuteczność metod wy­
chowawczych (zmiana hasła: służby 
idei komunistycznej na służbę Bogu 
- Dobru Najwyższego, też oczy­
wiście problemu nie likwiduje).

Jest rzeczą oczywistą, że wszys­
cy rodzice, instruktorzy harcerscy i 
pedagodzy chcieliby swoich podo­
piecznych wychowywać na iudzi 
uczciwych,samodzielnych! pracowi­
tych i miłujących ojczyznę.

Toteż jestpodstawowym celem 
harcerstwa, nie zabawa— jak myślą 
«&> ludzie nie rozumiejący istoty 
harcerstwa— ale wychowanie. Wy- 

czyli wyrobienie pewnych 
nawyków postępowania.

Aby nawyki te wykształcić, 
«są być spełnione dwa warunki.

& mu,iistnie4 la^ ™ o -  
dodanego zachowania i, po

drugie, potrzebny jest pewien czas, 
by nawyki te wykształcić.

, Jeżeli choć jeden z łych wa­
runków nie jest spełniony, cały 
skomplikowany proces kończy , się 
fiaskiem.

Niestety, analiza tego, co się 
dzieje obecnie w ZHPnL, nasuwa 
tylko jedno skojarzenie: orgnizacja 
staje się swego rodzaju tramwajem, 
do którego ludzie wsiadają i po kilku 
miesiącach „nietknięci” wysiadają. 
Co gorsze, zaczyna się to wymykać 
spod kontroli, a wszystkie powstają­
ce na dziko (bez przygotowania p  
rejestracji) drużyny, wyrządzają ra­
czej więcej szkody niż pożytku. 
Szkodzą, bo nie potrafią zaspokoić 
oczekiwań zgłaszających się do nich 
chłopców i dziewcząt Chcąc uczy­
nić dobrze, w  rzeczywistości wyrzą­
dza się im wielką krzywdę, ludzie ci 
już nigdy do harcerstwa nie wrócą, a 
co więcej będą to odradzać innym. 
Po drugie tworzy się wielce szkodli­
we poczucie, że taki stan jest rzeczą 
normalną. Zanika wzór prawdziwe­
go skauta, zahartowanego w tru­
dach, umiejącego rozpalić ognisko 
po deszczu, zbudować tratwę lub 
szałas, odnaleźć drogę nocą na 
obcym terenie, wzór skauta odpor­
nego na zm ęczenie, głód, od­
ważnego dżentelm ena dobrze 
tańczącego, mówiącego po angiels­
ku, na którym można polegać, który 
nie traci głowy w ekstremalnych sy­
tuacjach.

W ielu zgłaszającym się dziś 
dziewozętom i ch łopcom  —  

(Dokończenie na str. 2)

Raport 
o stanie harcerstwa

Formalnie ZHPnL zarejestrowany został w styczniu 1991 r. Faktycznie 
harcerstwo na Litwie istnieje od 1989 r. Na przestrzeni ostatnich 4 lat powstało 
wiele drużyn harcerskich, część z nich przetrzymała wstrząsy oraz kryzysy i 
trwa nadal.-Niemało upadło. Na ich miejsce powstały nowe. Niestety brak 
należytej informacji utrudnia kontakt, orientację i rozróżnienie między nimi. Na 
podstawie informacji posiadanych przez Zarząd ZHPnL i archiwum „Gazety” 
odtworzyć można następującą panoramę harcerskiego stanu posiadania.

Męskie drużyny harcerskie— 7, żeńskie drużyny harcerskie — 11. Próbne 
drużyny męskie —  6. Próbne drużyny żeńskie —  13. Razem 18 drużyn 
harcerskich skupiających 410 harcerek i harcerzy oraz 19 drużyn próbnych.

Dane dotyczą lipca 1993 r. .
(Szczegółowy wykaz drużyn znajdziesz na str. 2).

Wewnątr

c° słychać u skautów
r2yjazń szansą dla człowieka 

H  I za9ubi°negbJ|tr,
e strade portano;a Roma, sjr. 3

Kluhun? l^iferstwo? str. 4 
Harra 2ę9ów W ileńskrćB t ^ M I  

rstWo Polskie na Łotwie", strflif'

W sercu pustyni
(Opowieść starego pilota)

K n i
konif

Ŷchi
krl

U j r s y l

°zaba^a

y*ówka

H cI rskie
^ cu m

Wydaje mi się, że odczułem 
tylko straszliwy trzask, który wstrząs­
nął naszym światem w posadach.. 

■Zawadziliśmy'o ziemię lecąc z szyb­
kością dwustu siedemdziesięciu ki­
lometrów na godzinę.

‘ Wydaje mi się, że przez ułamek 
sefcundy, który nastąpił, czekałem 
tylko na wielką, purpurową gwiazdę 
wybuchu, co nas miała, -obu 

' pochłonąć. Ale nie było purpurowej 
gwiazdy. Coś w rodzaju trzęsienia 
ziemi zniszczyło naszą kabinę, wyr­
wało okienko, rozrzuciło kawałki bla­
chy na sto metrów naokoło, swoim 
warkotem wdarło się aż do naszych 

1 Wnętrzności. Samolot drżał jak nóż 
wbity mocnym rzutem ręki w twarde 
drzewo. Ten gniew wstrząsa! nami.

Butrymańce^ “n.
Ejszyszk1#

1 1 ' 'B Pl  ^
1 G łó w n e  o ś ro d k i h a r c e rs k ie  w  p łd . - w s c h .  U tw le

kawałki żelaza i blachy, którymi ci­
skał tocząc się po. piasku. Kiedy 
wzejdzie dzień, dowiemy się, że 
zderzyliśmy się w poślizgu z łagod­
nym wzniesieniem na szczycie pu­
stynnego płaskowzgórza Sahary.

Prevot wyłącza akumulatory, 
aby nie dopuścić do pożaru, którym 
grozi możliwość krótkiego spięcia. 
Opartom się o motor i stojąc roz­
myślam.

Ogarnia' mnie wielkie znużenie, 
myślę: „Około czterystu kilometrów 
w głębi pustynił.."

Zbiornik! z benzyną i olejem

Jedna sekunda, dwie sekundy... Sa­
molot drżał ciągle, a ja czekałem, 
pełen Jakiejś potwornej niecierpli­
wości, aż zapasy nagromadzonej w 
nim energii rozsadzą go jak granat 
Alo podziemne wstrząsy nie wyzwa­
lały wciąż c statecznego wybuchu.

- Krzyknejsmrdo Prevota:
— Skacz szybko I 
Prevot krzyczał jednocześnie: 

v — Ogicńl.
Wypadliśmy przez wyrwane 

okienko.
To niepojęte, że nie zginęliśmy. 

Z  latarką elektryczną w ręku oglą­
dam ślady samolotu na piasku. W  

- odległości dwustu pięćdziesięciu 
metrów od miejsca, gdzie dotknął 
ziemi, odnajdujemy już powyginane

pękły. Przepaćiy tifcłe nasze zapo­
ry wody. Piasek wszyeiko wypił. Od­
najdujemy pół iitra fcawy w rozbitym 
termosie, ćivierć, Kira wina W ifcnym.

■ Przecedzamy I mieszamy to płyny. 
Znejdujomy tr.kże trochę winogron i 
jedną pomarańczę, Ale obliczam: 
„Pięć godzin marszu ped słońcem 
na pustyni, i po wszystkim...”

Wznieśliśmy wielki stos z drzazg 
rozbitego, skrzydła. Przygotowa- 

(C/ącf dalszy na str> 2)

MIMO WSZYSTKO...
Ludzie są nierozsądni, 

nielogiczni, samolubni, 
kochaj ich mimo wszystko.

Jeśli uczynisz dobro, 
ludzie oskarżą Cię
0 ukryte egoistyczne pobudki, 
czyń dobro mimo wszystko.

- Jeśli osiągniesz sukces, 
zyskasz prawdziwych wrogów
1 fałszywych przyjaciół, 
osiągaj sukcesy mimo wszystko.

To co dzisiaj zrobiłeś dobrze, 
jutro będzie zapomniane, 
rób dobrze mimo wszystko.

Uczciwość i szczerość 
sprawia, że będziesz słaby, 
bądź uczciwy i szczery mimo wszystko.

To co budujesz latami, 
może być zniszczone przez jedną noc, 
buduj mimo wszystko.

Ludzie naprawdę potrzebują 
pomocy, ale będą cię atakować 
jeśli im pomożesz.

Daj światu to co masz najlepszego, 
a dostaniesz od świata po głowie.

Daj światu to, co masz najlepszego, 
mimo wszystko.

KRONIKA
WYDARZEŃ
1-9 IV 93 „Pomóżmy dzieciom 

‘ potrzebującym". Akcja pomocy cha­
rytatywnej zorganizowana przez Wi­
leńskie Towarzystwo Dobroczyn­
ności. Wzięła w niej udział młodzież 
szkolna, akademicka, harcerze. 
Sprzedano prawie 2,4 tys. kartek 
wielkanocnych ofiarowanych przez 
ambasadę polską w Wilnie. Pienią­
dze przekazano dla kilkunastu naj­
bardziej potrzebujących dzieci z 
polskich szkół na najpilniejsze wiel­
kanocne wydatki.

11-13 IV 93. Wielkanoc. Świą­
teczne spotkania w niektórych 
drużynach harcerskich.

18 IV 93. Udział dużej grupy 
młodzieży z W ilna i rejonu wi­
leńskiego w uroczystościach beatyfi­
kacji Faustyny Kowalskiej w Rzymie. 
Do Włoch wyjechały dwa autokary. 
Jeden pod kierunkiem ks. Dariusza 
Stańczyka.

Drugi na czele z ks. Janem Kasiu- 
kiewiczem —  proboszczem parafii 
św. Ducha. Impresje z „wiecznego 
Miasta” znaleźć można i wewnątrz ni­
niejszego numeru.

23 IV 93 Dzień św. Jerzego — 
patrona harcerzy. Kilka drużyn przy­
gotowało z tej okazji zbiórki lub biwa­
ki połączone z konkursami i zabawa­
mi. Impreza taka odbyła się m.in. w 
Jaszunach przygotowana wspólnie 
przez tamtejszą drużynę i harcerzy z 
7 WDH im. J .  Jasińskiego.

2-3 V  93. Uroczystości z okazji 
202 rocznicy uchwalenia Konstytucji 
3-go Maja

15-16 V  93. „Kwiaty Polskie”. 
Koncert zespołów dziecięcych i 
młodzieżowych w Niemenczynie.

28-30 V 93. Szósty zlot ZHPnL w 
Połukniu. Nad jezioro przybyło 
ponad 100 harcerek i harcerzy.

29-30 V 93. Zjazd Skautów Li­
tewskich. Mówiono na nimm.in. o 
obecnej sytuacji ruchu, podziałach, 
konfliktach między grupą młodszych 
instruktorów a seniorami. Szerzej o 
skautingu litewskim czytaj wewnątrz 
numeru.

5 V I93. Z Wilna do Rzymu wyru­
szyła 8-osobowa pielgrzymka rowe­
rowa. Po trzech tygodniach jazdy 
uczestnicy spotkali się w Rzymie z * 

• Ojcem świętym. Wśród uczestników 
znaleźli się polscy harcerze i studen­
ci; przedstawiciele młodzieży litew­
skiej. Kierownikiem i organizatorem 
wyprawy był kapelan ZHPnL ks. Da­
riusz Stańczyk —- proboszcz parafii w 
SzumsKu.

17-18 VI 93. Odbył cię „Biwak 
Ćwlkcwski”. Był to egzamin spraw­
ności, pomysłowości i umiejętności 
traperskich wymaganych od horcczy 
na stopień ćwika. Do próby z cełego 
ZHPnL przystąpiło 4 harcerzy.

25-27 V I93. Zlot-Turystyczny Po­
laków na Litwie.

W  Upcu odbyło się na LKwie 
7 obozów harcerskich. Ogółem 
uczestniczyło w nich ponad 350 har­
cerek i harcerzy. Dwa obozy zorga­
nizowano na terenie Polaki. lVyJ> 
chało nań 60 osób. Ponadlo prawie 
20 harcerzy wyjschcio na zicty I 
obozy do Anglii, Szwecji, i Danii. Sze­
rzej na temat akcji letniej w następ­
nym numerze „Gazety-Harcerskiej”.
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Opowieść 
starego pilota

(Ciąg dalszy ze str. 1) 
liśmy benzynę i płytki magnezji, 
które się palą twardym białym 
płomieniem.

Teraz płomień się wznosi. Pa­
trzymy z religijną czcią, jak się pali 
nasza latarnia na pustyni. Patrzymy 
jak w czarnej nocy jaśnieje nasze 
nieme i promieniste przesłanie. I 
myślę, że zawiera nie tylko patetycz- 
ne wezwanie, lecz także dużo 
miłości. Prosimy o wodę do picia, ale 
prosimy także o łączność z ludźmi. 
Niech inny ogień zapłonie w nocy, 
tylko ludzie mają ogień do swojej 
dyspozycji, niech nam odpowiedzą!

Dlaczego4gn płomień nie zanie­
sie naszego krzyku na koniec świa­
ta? Magnezja wypaliła się i nasz 
ogień z bieli przechodzi w czerwień. 
Został już tylko żar, nad którym po­
chylamy się i grzejemy. Zgasło 
nasze wielkie świetliste przesłanie. 
Czy poruszyło coś w świecie? Ach, 
wiem dobrze, że nic! Decyduję, że 
pójdę sam badać teren, Prevot przy­
gotuje tymczasem ognisko i rozpali 
je na wypadek odwiedzin.

Przypominam sobie wszystko, 
co wiem o Pustyni Libijskiej. Sahara 
ma czterdzieści procent wilgoci, 
tutaj wilgoć spada do osiemnastu 
procent'. I życie ulatnia się jak para. 
Beduinł, podróżnicy, oficerowie 
wojsk kolonialnych twierdzą, że 
można tutaj wytrzymać dziewięt­
naście godzin beż wody. Po dwu­
dziestu godzinach w oczach stają 
płomienie i zaczyna się koniec: pos­
tęp pragnienia jest piorunujący.

Ale wiejący wiatr północno- 
wschodni, teraz prawdopodobnie 
przedłuża nasze Istnienie. Jaką  
zwłokę nam da? Na kiedy naznaczy 
godzinę pierwszych olśnień?

Teraz idę dalej swoją drogą i 
czuję już, że wraz ze zmęczeniem 
coś się we mnie przeobraża. Jeśli 
nie ma miraży, zmyślam je...

—  Hej!
Podniosłem ręce wołając, ale 

człowiek, który gestykulował, był 
tylko czarną skałą. Wszystko się już 
ożywia na pustyni. Chciałem obu­
dzić śpiącego Beduina i oto prze­
mienił się w czarny pień. W  pień 
drzewa? To mnie zdumiewa, pochy- 
łam się. Chcę podnieść złamaną 
gałąź: jest z marmuru!

Od wczoraj zrobiłem około , 
osiemdziesięciu kilometrów. To pra­
gnienie przyprawia mnie na pewno 
o zawrót głowy. Pragnienie albo 
słońce. Słońce lśni na tych pniach, 
jakby były posmarowane oliwą. 
Czuję jak słońce w mojej głowie 
huczy. Ach, tam...

—  Hej, hej!
— Tam nie ma nic, uspokój się, 

majaczysz.
Przemawiam tak do siebie, gdyż 

muszę odwoływać się do mojego 
rozsądku. Tak trudno mi wyrzec się 
tego, co widzę. Tak trudno, mi nie 
biec do tej karawany, co jedzie... 
tam... widzisz!

—  Głupcze, wiesz doskonale, że 
sam ją wymyśliłeś...

Zmierzch mnie otrzeźwił. Sta­
nąłem nagle, przerażony, że od­
szedłem tak daleko. O zmierzchu mi­
raże znikają. Horyzont zrzucił z 
siebie w span ia łości, pałace, 
kapłańskie szaty. Jest horyzontem 
pustyni. .

—  Ładne rzeczy! Noc cię zas­
koczy, będziesz musiał czekać 
świtu, a jutro ślady twoje wiatr zawie­
je 1 już nie będziesz nigdzie.

A Prevot czeka przy samolocie! 
Może dostrzegła go karawana...

Tak, wrócę, ale przedtem za­
wołam ludzi:

—  Ho-ho!
Ta planeta, dobry Boże, jest 

przecież zamieszkała.
—  Ho-ho! Ludzie!
Ochrypłem., Nie mam już głosu.

Czuję, że jestem śmieszny z tym na-, 
woływaniem... Krzyczę raz jeszcze:

— Ludzie!
To brzmi trochę pompatycznie i 

pretensjonalnie. Zawracam.
Po dwóch godzinach marszu 

zauważyłem race.światła, które Pre- 
vot— przerażony, że zabłądziłem — 
wystrzela, w nieboi. Ach lTak mi 
wszystko jedno.;

Jeszcze godzina marszu... Jesz­
cze pięćset metrów. Jeszcze sto 

(Ciąg dalszynąstr. 3)

HARCERSTWO POLSKIE 
NA ROZDROŻU

(Ciąg dalszy ze str. 1) 
szczególnie poza Wilnem — nie ma 
kto wytłumaczyć i pokazać czym jest 
prawdziwe harcerstwo. Jak pracuje. 
Co robi.

Przede wszystkim, wina tu jest 
nasza, to jest kadry ZHPnL, 
drużynowych i opiekunów. Obecna 
sytuacja Związku jest wynikiegi na­
szej niekompetencji, niedoksz- 
tałcenia, złej organizacji pracy, 
próżności, zazdrości, nieumiejęt­
ności, znalezienia kompromisów. 
Niestety, winni są też niektórzy rodzi­
ce i wychowawcy nie interesujący 
się czy i jakie problemy ma 
drużynowa lub dryżynowy, czy nie 
potrzebuje Ich pomocy w zorganizo­
waniu obozu, co drużyna rgbi na 
biwakach (w ogóle pomijam sytua­
cje, kiedy dryżynowi i rodzice nawet 
się nie znają).

Dziś polskie harcerstwo na Lit­
wie staje na rozdrożu. Jedna droga 
wspina się w górę, wymaga ona jed­
nak dużo wysiłku, współpracy i mąd­
rości. (Per aspera ad astra —  przez 
ciernie do gwiazd). Droga ta w prak­
tyce oznacza radykalną zmianę do­
tychczasowego sposobu pracy i 
myślenia, zablokowanie niekontro­

lowanego rozrostu organizacji, po­
stawienie ńa jakość, pracę z konkret­
nymi ludźmi, poprzez realizację 
konkretnych zadań, zdobywanie 
stopni i{d. Okazją do tego są oczy­

wiście letnie obozy, przygotowania 
do przyjazdu papieża i do jesienne­
go zjazdu ZHPnL.

Druga droga nie wymaga żad­
nych wysiłków, bo wszystko pozos­
tawione sobie jakoś będzie się dalej 
toczyć, tyle że będzie to staczanie 
się w dół. Będzie temu towarzyszył 
wzrost liczebny harcerstwa, 
młodzież w harcerskich mundurkach 
pojedzie oczywiście na letnie obozy,

pojawi się też w czasie wizyt, 
pieża, ale będą to tylko poz^T.  ̂
rzeczywistości prawdziw ijS^ 
cerstwa może tu szybko ni* ?*• 
Zniszczymy je sami.

Póki co trwa lato, szani| 
wspaniałe obozy, czas przyg^r,» 
i czas na uporządkowanie 
myślenie naszych spraw. Ojg*** 
loczy^Spróbujmyjej nie przeg,,^

i

Mariusz

W oczekiwaniu na zbiórką Fot. Aneta STAWNICZENKO

Wykaz drużyn Związku Harcerstwa Polskiego na Litwie
numer i nazwa drużyny działa od liczebność j drużynowy

DRUŻYNY MĘSKIE
1) 1 WDH „TROP" im. A Małkowskiego
2) 7 WDH im. J .  Jasińskiego
3) 13 WDH im. .Czarnej Trzynastki"
4) 3 Starotrocka DH „FENIX" im. M. Puciaty
5) 22 Nięmenczyńska DH
6) Rudziska DH „Poszukiwacze przygód"
7) 230 Solecznicka DH „STEP" im. J.  Piłsudskiego

DRUŻYNY MĘSKIE — próbne

1989.DC
1990.DC
1989. IX 
1990JCII 
1990.11 
1990.1
1990. IX

38 osób 
25 osób 
25 osób 
18 osób 
33 osób,
15 osób 
12  osób ;

I Mariusz Gasztoł 
Marek Gładki 
Andrzej Jakutowicz 
Tomek Pawłowski 
Michał Grygorowicz 
Wacław Sedlikowski 
Artur Waluczko

Wilnp, Siesikq 6, tcl. 75-72-26 
Wilno, LGiros 90/76. tol. 48-31 -3.1 i  
Wilno, Tyzenhauzq 16/38, tcl. 69-57-02 
Stare Troki, Draugystós 18, tcl. 66-432” ; L__ 
Niemenczyn, Baldżio 28/1, tel.57-25-63 (Edward 
Rudziszki, Kirties 8, tol. (8-238) 67-199 
Solcczniki, tol. (8-250) 52-904

1) Próbna WDH „GNIAZDO"
2) Próbna Miednicka DH
3) Próbna Rudómińska DH „Szary 4_egion"
4) Próbna Jaszuńska DH „ORŁY"
5) Próbna Turgielska DH „Wilki"
6) Próbna WDH „Bizony"

DRUŻYNY ŻEŃSKIE

. Miosław Dawsiewicz N. Wilojka, Parko 22/81, tcl. 67-38-23 3  
Jan  Szawcjko, p. Miodniki, w. Podwórzańco
Robert Łozowski, Rudomina, Gamyklos 22/3
Tadousz Grygorowicz Jaszuny, Eiguliu 13, tcl. (8-250) 55-602 
Zbigniew Kolato, Turgicle, llgioji
Dariusz Waluczko, Wilno, Duk§tq 16/100, tcl. 42-51-09 1

1 WDH „Błękitna Jedynka"
4 WDH „TROP"
5 WDH im. Królowej Jadwigi 
9 WDH „Czarne Stopy” im. Jadwig[ Falkowskiej

13 WDH im. „Czarnej Trzynastki"
17 WDH „Strumień" ,
19 WDH „Komandoski"

Landwarowska DH „Fauna" im. T. Kościuszki 
Ejszyska DH „Granatowa"

20 Butrymańska DH 
22 Niemenczyńska DH

DRUŻYNY ŻEŃSKIE — próbne
1) Próbna WDH „Stokrotki"
2) Próbna WDH
3) Próbna WDH przy szkole nr 29
4) Próbna Miednicka DH '
5) Próbna Rudómińska DH „Szary Legion"
6) Próbna TaboryskaDH „Słonko"
7) Próbna Turgielska DH „Chinki"
8) Próbna Starotrocka DH „Kolibry"
9) Próbna Jaszuńska DH „Wrzos"
10) Próbna Podbrodkka DH
11) Próbna Mejszagolska DH '
12)Próbna Niemieska DH „Tęcza"
13) Próbna Dziewieniska DH „Żółwie"

1989. VIII 
1989. IX 
1990.IX
1989. IX 
1989.IX
1990.V 
1992.1
1990.11 
1990 X • 
1989.111,
1990.11

13 osób 
22 osoby 
46 osób
14 osób - 
31 osób 
1 1  osób \ 
14 osób 
31 osób 
18 osób 
16 osób ' 
43 osoby

Janina Markiewicz 
Alina Obolewicz 
Renata ÓrloWa 
Zyta Kołoszewska 
Edyta Kononowicz 
Alicja Masicwicz 
Edyta Osmolska 
Alona Budorina 
Barbara Oblaczyńska 
Łucja Piotraszun 
Iwona Ludkowska

Irena CzcpulKe 
Ewelina Alchimowicz 
Iwona Sienkiewicz 
Honorata Masłowska 
Irena Zarzecka 
Czesława Żygil 
Grażyna Gąidyte 
Renata Urbielowicz 
Walentyna Mickiewicz 
Jadwiga Jurgielewicz 
Edyta Tomaszun 
Krystyna Mieczkowska 
Irona Michalkiewicz

Wilno, Molctq Plentas 56 
Wilno, Virśuliśkiq 69/97, tcl. 41-67-86 j 
Wilno, Źirmuną 173/23, tcl: 77-08-01 ||| 
Wilno, Skicrsinós 30 
Wilno, Architcktą 72/31 , tcl. 44-98-67 J f l  
N.Wilcjka, Linksmoji 71/16. tcl. 67-69-44 
Wilno, Taikos 132/7, tcl. 41-93-66 3  
Landwarów, Raćkq 5, tcl. 58-627 *9 
Ejszyszki, Vilniaus 37/3, tcl. (8-250) 56r113 
Solcczniki, Vilniaus. tcl. (8-250) 52-070 -flfc 
Nicmcnczyn, Kranto 22/1, tcl. 57-14-01

N.Wilcjka, Vandens 10, tcl. 67-22-53J B  
Wilno, tcl. 69-48-30 
Wilno, Konarskio 20/3 
Miodniki
Rudomina, Vilniaus 12 
p. Taboryszki, w. Aźubionis | 
w. Dobra Nowina rej. solccznicki |  
Troki, Statybininkq 24. tol. (8-238) 53-544 
Jaszuny, tcl. (8-250) 55-185 
Podbrodzie, Gaspariśkiq 11, tcl. (8-217) 54-609 

■Mojszagoła, tcl. 58-43-21 
Niemjcż, Minsko.Plontas 4771 1 
w. Dziwicniszki rej. Solccznicki 9

Co słychać u skautów litewskich?
W  1989 r. na fali odrodzenia narodowego re­

aktywowała się litewska organizacja skautowa. To­
warzyszyła temu wielka euforia i zapał. Na ulicach 
pojawili się chłopcy i dziewczęta w potowy ch mun­
durkach. Niewielkie grupy stopniowo zaczęły się 
powiększać. W  1990 r. organizacja miała już kilka 
tysięcy członków, a swoim zasięgiem objęła cały 
kraj. Drużyny powstawały przede wszystkim przy 
szkołach.

Lietuvos Skautu Sajunga (LSS) — Związek 
Skautów Litewskich w swoich celach .i metodzie 
pracy wychowawczej powracał do sprawdzonych 
wzorców przedwojennych i skautingu baden-po- 
wellowskiego. (Bóg, Ojczyzna, Służba bliźniemu).

Po 50-ciu latach przerwy znów pojawiły się 
normalne obozy harcerskie, biwaki, zbiórkn og­
niska skautowe.

Zewzględuna/iaplętą sytuację w kraju, nieus­
tanne zagrożenie niepodległości, wychowanie 
młodych -skautów ukierunkowane było . przede 
wszystkim na budowanie świadomości narodowej 
i poczucia odrębność} własnej kultury i języka. 
Zabrakło natomiast kontaktów między organizacją 
polskich harcerzy a Związkiem Skautów Litew­

skich; (były oczywiście pojedyńcze próby 
współpracy między drużynami i instruktorami, a le ' 
nie odegrały one większej roli). W  przeciwieństwie 
do tego większą aktywność skauci litewscy wyka­
zywali w kontaktach ze skautingiem,na emigracji 
oraz organizacjami skautowymi w innych krajach.

W  1991 r. liderzy LSS zwrócili się z prośbą o 
pizyjęcie ich do Światowegp Biura Skautowego 
(WOS) posiadającego swą siedzibę w Genewie.

Reakcja Genewy była przychylna, ale posta-, 
wiono wymóg, by dopasować strukturę LSS do. > 
obowiązującej w krajach zachodnich. Oznaczało 
to przede wszystkim demokratyzację związku, 
zlikwidowanie odr^bnośęi i podziału na organi­
zacje dziecięcą, żeńską i męską, a.na jej miejsce 
utworzenie jednej (z zachowaniem autonomii i 
różnych metod pracy ftp.) Wymóg taki W OS stawia 
wszystkim ubiegającym słę o członkostwo, ma on 
zapewnić bliźszą współpracę skautów i zapobiec 
rywalizacji, organizacji skautowych, w krajach 
członkowskich'..

Niestety tymrazęm wypadki potoczyły się w 
dokładnie przeciwnym kierunku. Kiedy część 
skautów głównie ze środowisk akademickich zap­

roponowało dokonanie zmian w Związku, 
wiła się temu grupa seniorów — starych or 
kunów pamiętających jeszcze skauting p*2* ^  
jchny. Stwierdzili oni, że zmiany stałjHB* 
potrzebne, a LSS może obejść się również  ̂
W OS i Genewy, Efekt możliwy byl do prze#1 

' nia. • , .
. Kiedy na zjeździć W V 1992 r. juniorzy yggH 

soWali zmiany, seniorzy na znak pf°tesft^PV 
salę i określili zmiany jako nieważne i nie P °\ l  
jąco mocy prawnej. Szybko zorganiz0tt9HKi 
ny zjazd ./który określił się jako jedyny 
kontynuator i reprezentant skautingu 
Wzajemne oskarżenia i nieustępliwość 
wały, że spór oparł się aż o Ministerstwo 
liwości, które raz jeszcze rozpatrywać 
Nie przyniosło to rzecz jasna chwały 
odbiło się na jego pracy, zaang320 ^ 
młodzieży, autorytecie społecznym, 
rozwiązały mediacje, prowadzone prz®2 
que Bernard’a ze Światowego Biura Skaut 
który w tym celu przyjeżdżał na L itw ę ^ H Ł  

Efektem Isymbojem rozbicia odrę^^ 
jubileuszowe przygotowywane latern | | J |  |  
różnych , miejscach. Co gorsze ĵ ślij

(Dokończe^M18
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PRZYJAŹŃ s z a n s ą  d la  c z ło w ie k a  z a g u b io n e g o

I miłości w dzlr
1 i  tak « ę *10 ow° l  Przy‘ 

4 w le -
u c z y ć  się namowo.

I H  to l i p  rodz8! wio-
B B  poznawania, które
S S iS n p Ba S g  ciszy. W tym cichym

STotyrr,. co wżyciu najplękniej- 
nsjwainiejsze, co prawdzlw- 

ie<fcn«, największe. 1
w *  pnyi^niw ch * * ludzl

ĉzuwa coś. absolutnego.
Takie chwile zdarzają się 
wżyciu każdego z nas.
Czasem pamiętamy nawet do- 

fejnąjJ takiego przeżycia, a wra- 
siat pamięcią do tamtych chwil, do 

czujmy smak tej wewnętrzne] 
memiany. Nagle dochodzi do du- 
tlowsjzsźyloścl między dwiema oso- 
Ł  a zarazem przenika obie dusze 
cni niezwyklegorcoi absolutnego.

Przyjaciel jest częścią mojej isto­
ty Kiedy odchodzi czuję się tak jak­
bym umai) razem z nim. Wedy jego 
zabfakn® sam w jakimś sensie uleg- 
Ę unicestwieniu.

Przyjaźń nadaje całej naszej eg­

zystencji szczególną rangę. Dzięki 
przyjaźni rzeczy świata gromadzą w 
sobie Jakby nadmiar światła i ciepła.

Dante w dwudziestej ósmej 
pieśni „Raju" opisuje w kilku zaled­
wie słowach pewne wstrząsające 
wrażenie— oto stoi Beatrycze darzą­
ca Dantego miłosnym uśmiechem, a 
swą urodą koncentruje na sobie całe 
jego spojrzenie. I kiedy Dante tak na 
nią patrzy, przejmuje go dreszcz, 
spostrzega bowiem, jak w  jej oczach 
odbija się sam Bóg.

Przyjaźń to pewien 
rodzaj bycia razem.

Przy czym charakterystyczne 
jest to, że zupełnie nie umiemy wy­
jaśnić, dlaczego właśnie ten przyja­
ciel jest naszym przyjacielem. W  
przyjaźni człowiek odnajduje nie­
powtarzalność innej osoby. Wybiera 
tę istotę z tłumu pozostałych istot 
ludzkich. Ale dlaczego istnienie tej 
drugiej osoby jest dla przyjaciela 
takim dobrodziejstwem? Czasami 
człowiek sam nie wie.

Przecież nie staje się przez to 
bogatszy, nie czerpie z tego żadnych 
korzyści i nie przyśpiesza to jego 
kariery. A może nazywamy kogoś 
przyjacielem, bo w  jego towarzyst­
wie wesoło spędzamy czas, bo ni­
czego od nas nie oczekuje, bo czu­
jemy się przy nim swobodnie?

TUTTE LE STRADE 
PORTANO A ROMA

.czyliwszystkie drogi prowa­
dzą do Rzymu. Nie wiadomo jak 
dawno .powstało to przysłowie. 
Jedno jest pewne: nie dziś i nie 
wczoraj tylko przed wieloma wie­
kami, a może l tysiącleciami. Czy 
jestono aktualne obecnie?

Niewątpliwie wszyscy by chcieli, 
iby tak było. Któż odmówiłby bo- 
wem wiedzenia słynnego, .histo- 
llGnego .miasta Piotrowego"?

Niedawno miałam okazję zoba- 
i t y ć  tę  legendarną stolicę Italii. 
Razem ź grupą pielgrzymów z 
tościolaBw. Ducha wzięłam udział w 
woczystościach beatyfikacji Fausty- 
ny Kowalskiej.

Nie będę opisywała podróży, 
tylko, że mimo wszystkich 

M ód,

"■szczęście do nas się 
uśmiechnęło, 

i ẐKoknaekskluzywnegoauto- 
I ® podziwiać piękne 
I [jT^^owaSsię oudownymł 
B I S  Polski I Czech, 
; r ? ,Au*w"  Wioch, zachwycać 
^W iKarpalam i, Alpami,

W  Rzymie szczęście nam dopi­
sało w sposób stokroć większy. 
Dzień po beatyfikacji, 19 kwietnia od­
było się uroczyste spotkanie piel­
grzymów z Ojcem Świętym. Dzięki 
naszemu arcybiskupowi Audrysowi 
Backisowi mogliśmy nie tylko sie­
dzieć w  pierwszych rzędach tuż przy 
Papieżu, lecz nawet ospbiście wrę­
czyć mu powierzone dary: obraz 
Bożego Miłosierdzia oraz zapro­
szenie do odwiedzenia naszego 
kościoła. Każdy miał możliwość 
ucałować i ...

u ś c is k a ć  P a p ie ż a .
Zrobiliśmy również grupowe 

zdjęcie.
A teraz nieco o samym Rzymie.
Istnieje mnóstwo legend o 

założeniu miasta Najpopularniejsza z 
nich głosi, że córka królewska Rea Syl­
wia za sprawą boga Marsa urodziła 
bliźnięta —  Romulusa i Ramusa. Król, 
w obawie, aby nie zagrozili jego pano­
waniu, kazał wyrzucić maleństwa do 
Tybru. Fala wyrzuciła chłopców na 
brzeg. Wy karmiła ich wilczyca. Gdy wy­
rośli, założyli miasto, które na cześć 
Romulusa nazwali Romą.

Między braćmi wybuchł wkrótce

To również nie jest istotą przy­
jaźni. Przyjaźń nie daje nam niczego 
konkretnego, materialnego. W  przy­
jaźni człowiek odnajduje samego 
siebie. Dopóki nie poznał przyjacie­
la, to jakby nie był „sobą". Ale teraz, 
w przyjaźni człowiek przechodzi za­
dziwiającą przemianę. Przemianę 
prowadzącą go ku dobru, ku dosko­
nałości, ku stwórcy.

W ręcz niesamowitym wymo­
giem przyjaźni staje się: zachować 
nieskazitelność własnego bytu, zni­
szczyć w  sobie przywary, egoizm, 
żądzę władzy, ociężałość serca, zło, 
aby wszystko to nie przemknęło do 
drugiej osoby, aby jej nie zaraziło, 
nie zatruło.

Bowiem tylko w szczerej, bezin­
teresownej i swobodnej postawie, w 
„powściągliwości", w której dopiero 
uczymy się przyjaźni, człowiek za­
czyna właściwie rozumieć rzeczy, 
powstaje spokojna, swobodna i po­
godna wizja świata. Jakież znacze­
nie ma dla mnie brzydota tego świa­
ta, mój własny smutek i zmęczenie, 
moja urażona ambicja i zazdrość. 
Mam przyjaciela, który mnie rozu­
mie,. którego przyjaźń znaczy dla 
mnie więcej niż wszelkie obelgi i 
przykrości, na które codziennie nat­
rafiam. To wewnętrzne odprężenie 
pozwala ukazać się rzeczom i całej 
rzeczywistości w  jej pełnym wymia­

rze. W  przyjaźni ma miejsce bezwa­
runkowa afirmacja bytu, świat staje 
się piękniejszy, bliższy, napełnia­
jący optymizmem.

Dlatego też, największą szansą 
dzisiejszego człowieka jest auten­
tycznie przeżywana przyjaźń. Ale 
musimy pamiętać, że

przyjaźń trzeba wciąż 
na nowo budować

i zdobywać. Kiedy po owych chwi­
lach uniesienia znowu spotykamy 
się z dominującą codziennością, 
dusze nasze ogarnia wielkie rozcza­
rowanie, uczucie wręcz nieznośnej 
pustki. TegO, czym obdarzył nas 
przyjaciel, nie potrafimy nikomu wy­
jaśnić. Pusto i nierealnie brzmią 
słowa, k iedy za ich pom ocą 
próbujemy wyrazić to, co jest istotą 
naszej przyjaźni. Ta świadomość 
nierealności może być tak silna, że 
sami zastanawiamy się nad tym, czy 
nie ulegliśmy złudzeniu. Dlatego- 
czasami w skupieniu należałoby 
zastanowić się nad tym, jakim bo­
gactwem obdarzył nas ten związek. 
Co w nim się zdarzyło, dlaczego 
właśnie w  przyjaźni wznosimy się ku 
temu, co ponadczasowe, co wiecz­
ne i co najważniejsze.

Ladislaus BOROS

Opowieść 
starego pilota

(Ciąg dalszy ze str.2) 

metrów. Jeszcze pięćdziesiąt me­
trów.

—  Achl
Stanąłem zdumiony. Radość za­

lewa mi serce, z trudem powstrzy­
muję jej gwałtowność. W  świetle og­
niska Prevot rozmawia z dwoma 
Acabami, którzy stoją oparci o silnik. 
Jeszcze mnie nie dostrzegł, jest zbyt 
pochłonięty własną radością. Achl 
Gdybym był czekał jak on... byłbym 
już wyzwolony I Wołam radośnie:

—  Hejl
Dwaj Beduini podskakują i pa­

trzą na mnie. Prevot zostawia ich i 
idzie sam na moje spotkanie. Otwie­
ram ramiona. Prevot chwyta mnie za 
łokieć, czyżbym się zachwiał? 
Mówię do niego:

. —.Nareszcie!
—  Nareszcie co?
—  Arabowie!
—  Jacy Arabowie?
—  Arabowie, którzy są tam z 

tobąl
Prevot patrzy na mnie z dziw­

nym wzrokiem i mam wrażenie, że z 
żalem powierza mi tajemnicę:

—  Nie ma tu żadnych Arabów.
Tym razem na pewno się roz­

płaczę.
(Ciąg dalszy na str. 4)

P lac iw .  P io tra. K ilka godzin  p o  b ea ty fikac ji

spór. Romulus zabił Ramusa i sam 
został pierwszym królem Rzymu. 
Odtąd wilczyca stała się godłem 
miasta.

W ciągu trzech dni pobytu w sto­
licy ujrzeliśmy naprawdę sporo, ale 
chyba jeszcze więcej zostawiliśmy 
„na następny raz". Kto nie był w Rzy­
mie, temu zapewne nic nie mówią 
nazwy zabytków, takie jak: Panteon, 

1 Koloseum, Kapitol, Forum Romanum, 
R ac Wenecki ze ślicznym Pałacem 
Weneckim, Plac Hiszpański, Nayona, 
del Popolo, Most i Zamek św. Anioła 
oraz mnóstwo innych. Natomiast o 
Placu św. Piotra w Watykanie i o 
słynnej bazylice z kopułą Michała 
Anioła słyszał chyba każdy.

Bazylika Watykańska jest najwię­
kszą świątynią chrześcijańską. Jest to 
fascynująca budowla, stwarzająca po­
czucie głębokiej harmonii i nie­
skończonego piękna. Główny ołtarz 
pod kopułą Michała Anioła wyrasta na 
grobie św. Piotra, przed którym jaśnieje 
nocą i dniem 95 lamp. Nad ołtarzem 
wznosi się fantastyczny baldachim, 
podtrzymywany przez cztery kolumny. 
W  bazylice nie ma żadnego obrazu —  
są tylko freski! Celowo się zbliżyłam, 
aby się przyjrzeć:

nie mogłam uwierzyć,
że te olbrzymie postacie składają się z 
milionów kolorowych kamyków i 
szkiełek. Nie sposób, rzecz jasna, opi­
sać wszystkiego! Dlatego wspomnę 
tylko, że są tu jeszcze inne dzieła: 
słynna statua św. Piotra (każdy turysta 
powinien złożyć pocałunek na jego 
stopie), Pieta—  rzeźba Michała Anioła 
(na kolanach Marii złożone jest ciało 
Chrystusa) oraz święte Drzwi, otwiera­
ne co 25 lat

Plac św. Piotra otoczony jest rzę­
dem kolumn. Je s t  uroozystym 
wejściem do Watykanu, małego 
państewka kościelnego w Rzymie. 
Każdy jego mieszkaniec jest obywa­

telem Włoch, jednak Rzymianie nie 
p osiada ją  obyw ate lstw a waty- 
kańskiego.

W  Rzymie znajduje się jeszcze 
jedna bazylika pod wezwaniem św. 
Piotra, dokładniej iw. Piotra w Oko­
wach. Tu są przechowywane łań­
cuchy, którymi był zakuty Apostoł.

Czy wiecie, że pierwszy w świecie 
kościół został wzniesiony w  Rzymie? 
Można się zresztą domyślić: no bo gdzie 
jeszcze, jak nie w kolebce chrześ­
cijaństwa Jest to kościół św. Jana na 
Lateranie zbudowany przez cesarza 
Konstantyna, po tym, gdy w 313 roku 
wydał on edykt kończący prześ­
ladowania chrześcijan. W  kościele tym 
znajduje się ołtarz papieski,
gdzie msze św. ma prawo 
odprawiać tylko Papież, 

oraz święte schody, którymi rzeko­
mo Jezus wszedł do domu Piłata Na 
górę wchodzi się klęcząc, na 
każdym stopniu i odmawiając mod­
litwę.

Kolejnym cudem jest kościół św. 
Marii Maggiore (Wielkiej). W  nocy z 
4 na 5 sierpnia 352 r. Matka Boża 
pojawiła się we śnie jednemu z pa- 
trycjuszy imieniem Giovanni i Pa­
pieżowi Liberiuszowi, nakazując 
wzniesienie kościoła w tym miejscu, 
na które rankiem spadnie śnieg. Cud 
się rzeczywiście zdarzył. Bazylikę 
wybudowano. Odtąd co roku 5 sierp­
nia parafianie przychodzą na uro­
czystości, w czasie której kościół po­
krywa się śniegiem w postaci 
płatków białych kwiatów.

Po długim spacerze, wracając 
nad Tybr dostrzeo można pośrodku 
rzeki piękną wyspę. Legenda głosi, 
że w VI w. p.n.e. wrzucono do rzeki 
razem z rzeczami ostatniego króla 
Rzymu Tarkwiniusza Pysznego. 
Wśród tych rzeczy był też worek ze 
zbożem, które zaczęło kiełkować. 
Tak „wyrosła" wyspa. Na ruinach

Fot Grażyna Galdytó

mieszczącej się tam dawno świątyni 
boga medycyny wyrasta obecnie 
kościół św. Bartłomeusza

Grzechem byłoby nie zwiedzić 
Koloseum, Panteonu ł Forum Roma­
num. Koloseum —  jedna z najwięk­
szych świetności epoki rzymskiej. 
Nie do wiary: ten amfiteatr o gigan­
tycznych wymiarach budowano 
tylko 6 lat Jego prawdziwe „imię" 
brzmi Amfiteatr Flawiusza Przydo­
mek Koloseum otrzymał od poblk 
skiego Kolosa Nerona Wiemy, że na 
arenie odbywały się słynne walki 
gladiatorów, a później oddało tu 
życie tysiące chrześcijan.

Forum Romanum (forum-rynek) 
tak zwany jest kompleks zabytków, 
których pozostałości znajdują się mię­
dzy Kapitolem, Fori ImperiaJi, Kolo­
seum i Wzgórzem Palatyńskim. Przez 
Forum Przechodzfla święta Droga Tu 
znajdują się trzy najcenniejsze łuki 
triumfalne: Łuk Tytusa Septyniusza 
Sewerusa I Konstantyna

Trzy dni spędzone w wiecznym 
mieście minęły niesłychanie szybko. 
Myślę że w przyszłości wrócimy tam 
jednak, w tym celu wrzuciliśmy mo­
nety do najpiękniejszej fontanny w 
Rzymie, di Trevi.

Wracając z Rzymu, zwiedziliśmy 
legendarny Asyż — miasto św. Fran­
ciszka oraz piękną markową Wenec­
ję. Wrażeń było co niemiara a zafas­
cynowanie nieopisanym czarem nie 
minęło do dziś. To była niezapom­
niana pielgrzymka i cudowna wy­
cieczka. Przy okazji pragnę podzię­
kować całej grupie za miłe 
towarzystwo. Szczególne wyrazy uz­
nania należą się księdzu-probosz- 
czowi J. Kasiukiewiczowi za jego 
starania oraz kierowniczce L  Jan­
kowskiej.

Krystyna SIENKIEWICZ
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Opowieść 
starego pilota

(Ciąg dalszy ze str.3)
Można tutaj przeżyć dziewięt­

naście godzin, bez wody, a co pi­
liśmy od wczorajszego wieczoru? 
Klika kropli rosy o świcie! Ale wiatr 
północno-wschodni wieje nadal i ha­
muje w nas trochę proces parowa­
nia. Ta zapora sprzyja gromadzeniu 
się wysokich chmur na niebie. Ach 
gdyby skręciły do nas, gdyby mógł 
upaść deszcz! Ale na pustyni nigdy 
nie bywa deszczu.

Wieczorem rozcięliśmy na 
trójkąty spadochron. Przytwlerdzi- 

' my je do gruntu kamieniami. I jeśli 
wiatr nie zmieni kierunku, wyciska-[  
jąc je zbierzemy rosę do zbiornika 
na benzynę.

Rozpostarliśmy sześć białych 
trójkątów pod gwiazdami. Prevot od­
kręcił zbiornik. Czekamy na świt 

Prevot dzieli ostatnią poma­
rańczę. Jestem wstrząśnięty, a 
czymże jest ta pomarańcza, kiedy 
trzeba by nam dwadzieścia litrów 
wody.

Rano zebraliśmy ogromną ilość 
wody: ze dwa chyba litry. Koniec 
pragnienia! Jesteśmy ocaleni, bę­
dziemy pili wodę!

Czerpię ze zbiornika blaszanym 
kubkiem, ale smak tej wody, piękne­
go zielonożółtego koloru, wydaje mi 
się od pierwszego łyku od razu tak 
okropny, że mimo dręczącego pra­
gnienia omal się nie zakrztusiłem. 
Ale przecież gotów jestem pić błoto! 
Ten smak zatrutego metalu jest jed­
nak silniejszy niż moje pragnienie.

Patrzę na Prevota, który kręci się. 
w kółko z oczyma utkwionymi w zie­
mię, jak gdyby czegoś uważnie szu­
kał. Nagle pochyla się I wymiotuje 
nie przestając kręcić się w kółko. Nie 
mija pół minuty, a przychodzi kolej 
na mnie. Chwytają mnie takie torsje, 
że wymiotuję na klęczkach, wbijając 
palce w piasek. Nic do siebie nie 
mówimy, ale przez kwadrans skrę­
camy się wymiotując już tylko żółcią.

Ale nie należy tak szybko rezyg­
nować. Odzyskujemy zimną krew. 
Nie wolno zmarnować najdrobniej­
szej nawet szansy na cudowne oca­
lenie drogą lotniczą. Nie wolno także 
tkwić w miejscu i stracić okazję zna­
lezienia bliskiej może oazy. Będzie­
my dzisiaj szli przez cały dzień.

Posuwamy się zboczem kulis­
tych pagórków. Piasek pod naszymi 
stopami pokryty zwartą warstwą 
błyszczących czarnych kamyków. 
Wyglądają jak łuska metalowa,-a 
wszystkie wierzchołki otaczające 
nas lśnią jak pancerze. Spadliśmy w 
świat mineralny. Otacza nas zew­
sząd krajobraz z żelaza

Po przejściu pierwszego pasma 
widzimy przed sobą inne podobne 
pasmo, lśniące, czarne. Idziemy 
powłócząc nogami, aby zostawić za 
sobą na piasku ślad.

Po pięciu godzinach marszu 
znajdujemy się w innym krajobrazie. 
Coś w rodzaju rzeki piasku płynącej 
doliną; wchodzimy do tej doliny. 
Idziemy wielkimi krokami, musimy 
dotrzeć możliwie najdalej.

Żar się wzmaga, a wraz z nim 
rodzą się miraże. Są  to jeszcze 
całkiem elementarne miraże. Wielkie 
jeziora wyłaniają się przed nami i 
znikają, kiedy się zbliżamy. Postana­
wiamy przejść przez dolinę piasku i 
wspiąć się na najwyższe wzniesie­
nie, aby zlustrować horyzont Idzie­
my już od sześciu godzin. Posuwa­
jąc się wielkimi krokami, musieliśmy 
zrobić w sumie trzydzieści pięć kilo­
metrów. Dotarliśmy na wierzchołek 
tego czarnego pagórka i siadamy 
bez słowa. Dolina piasku zlewa się u 
naszych stóp z piaszczystą pusty­
nią, nagą, bez kamieni, której 
oślepiające światło wypala oczy. Jak 
okiem sięgnąć —  pustkowie. Ale na 
horyzoncie gra świateł tworzy miraże 
już bardziej niepokojące. Fortece i 
-minarety, bryły geometryczne o pro­
stopadłych płaszczyznach. * Spo­
strzegam także wielką czarną plamę, 
która udaje roślinność, ale wisi nad 
nią ostatnia z tych chmur, co się roz­
wiały w dzień, a zgromadzą się 
Znowu wieczorem. Tamta roślinność 
— to tytko cień cumulusu.

Nikt nas nie poszukuje albo ra­
czej poszukują nas prawdopodob­
nie gdzie Indziej.

Idziemy prosto przed siebie na 
wschodni północno-wschód. Jeśli 

(Ciąg dalszy na'str. 5)

Co młodemu człowiekowi może dać harcerstw
W społeczeństwie istnieją kontrowersyjne poglądy na temat 

użyteczności harcerstwa. Jedni twierdzą, że harcerstwo sprzyja 
kształtowaniu się wśród swych członków —  wartościowych pos­
taw, zachowań, poglądów; inni są zdania, że wyrabianie przez 
harcerstwo określonych cech charakteru jest złudzeniem: har­
cerze nie odróżniają się swym zachowaniem od nieharcerzy, a 
użyteczność drużyn polega głów nie na kształtow aniu  
rówieśniczych kręgów dobrej zabawy i dobrego spędzania czasu.

Należę do zwolenników pierw­
szego rodzaju poglądów. Jest zna­
czna liczba dowodów na to, że wielu 
byłych harcerzy posiada swoiste 
cechy —  postawy psychiczne, 
sposób bycia, poglądy — które 
zdają się wiązać z ich „szkołą har­
cerskiego życia". Postaram się w tym 
artykule przedstawić katalog tych 
wartościowych cech, które dało się 
stwierdzić u wielu starszych harce­
rzy oraz byłych harcerzy — cech, 
które najprawdopodobniej rozwi­
nęły się w czasie .harcerskiej 
służby" młodych ludzi.

Proszę zauważyć, iż w  tytule ar­
tykułu mowa jest o tym, co harcerst­
wo dać może, a nie o tym, co daje.

W latach stabilizacji 
społecznej 

„uharcerzanie" dziewcząt i chło­
pców odbywa się nade wszystko w 
drużynach i szczepach, czyli 
g łównie w m ałych grupach 
społecznych; jeśli 'wartościowy in­
struktor harcerski umie przekazać 
takim właśnie grupom rówieśniczym 
model harcerza i jeśli sam, własnym 
sposobem  bycia  prezentuje 
ważniejsze cechy tego modelu — 
zachodzi proces identyfikowania się 
przez gorliwszych członków grupy z 
tym modelem'. W  rezultacie, 
właściwie prowadzona i po harcęrs- 
ku spędzająca zbiórki drużyna czy 
szczep —  stają się automatycznie 
harcerskim zespołem wychowaw­
czym, w którym nie tylko instruktor, 
lecz także wielu innych druhów i dru­
hen stoi na straży harcerskich zwy­
czajów oraz harcerskich form spo­
łecznych i moralnych.

Powyższe skrótowe wyjaśnienia 
tłumaczą, na jakich podstawach 
opieram dwa wyjściowe twierdzenia 
niniejszego artykułu: 1 (-) że proces 
*uharc«Tzenia”odbywa się nade 
wszystko w podstaw ow ych 
komórkach ZHP —  w drużynach i

Patriotyzm
—  to jeden z najwidoczniejszych 
składników wzorca harcerza, przy 
czym w oczach młodzieży jest to patrio­
tyzm żołnierski, który dopiero w biegu 
biografii instruktorskich przybiera po­
stać patriotyzmu obywatelskiego.

Patriotyzm i żołnierskość nasy­
cają symbolikę harcerską, ćwiczenia 
harcerskie, życie obozów— całą „at­
mosferę" harcerstwa. Chłopiec i 
dziewczyna rozpoczynają swe har­
cerskie wtajemniczenia od informac­
ji, że harcerze dawnych wieków— to 
„kwiat harcerstwa", okazujący w 
przedbitewnych harcach polskie 
cnoty harcerskie, że krzyż harcerski 
ma kształt krzyża Virtuti Militari, że 
harcerskie gry polowe mają wyrobić 
umiejętności przydatne w walce o ' 
kraj itd. Obrzędowa pieśń harcerska/ 
głosi, że „Wszystko, co nasze, Oĵ  
czyźnie oddajemy", a każdą gawędę 
poprzedza w yśp iew ana w izja 
płonącego ogniska, przy którym 
drużynowy „opowiada starodawne 
dzieje —  bohaterski wskrzesza 
czas". Koniecznym składnikiem 
wszystkich zbsiórek harcerskich byłą 
i jest do dziś musztra, komendy, ra­
porty, salutowania.

Postawa uspołecznienia
to druga cecha charakterystyczna 
dla wielu byłych harcerzy .Jest to1’ 

,sk łonność w iązan ia się dla 
wspólnych poczynań grupowych, 
umiejętność kontaktowania grupo­
wego bez większych konfliktów 
wewnątrzgrupowych, łatwość dosto­
sowywania się-do norm życia grupo­
wego, niejako naturalną umiejęt­
ność znajdywania właściwej pozycji 
m iędzy ro lam i zw o lenn ika i* 
przywódcy wspólnej sprawy.

W  praktyce prowadzi to wielu 
starsżcyh harcerzy, instruktorów i 
byłych harcerzy do organizacyjnego 
wiązania się ze stowarzyszeniami,

Była owocem harcerskiego systemu 
wychowawczego, który najlepiej de­
monstrowały właściwie organizowa­
ne obozy harcerskie.

Kontakt z przyrodą, 
wędrowntctwo, 

„traperski” styl wczasów
Harcerstwo odgrywało zawsze i 

odgrywa dziś kapitalną rolę w sze­
rzeniu pożądanych wzorów spędza­
nia czasu wolnego i nabywania 
pożądanych postaw psychicznych i 
społecznych w tym zakresie. Mam 
na myśli nade wszystko nasze obozy 
stałe i wędrowne, biwaki i wycieczki.

Grupa harcerska — to z reguły 
grupa aktywna turystycznie. Jeśli na 
jej czele stoi instruktor dobrze rozu­
miejący harcerstwo — ambicją takiej 
grupy jest omijanie szos i tłumnych.

O
lem kształcenia charakttn, 
czymś ważnym w życiu chfiS 
dziewcząt

JM t wl? c czy mi 
.chwytliwym' pod«uv*i)?S* 
pcom I dziewczętom wchort,' aj
wiek młodzieńczy sug^jS^N 
nad sobą, ćwicz swą woU' 
odrzucenie palenia oraz 
holu. Hasło to „chwytało" ty!? \  
że występujący I  fijni J S  
sami je realizowali

Postawa wychowy
Wielkim i niewątpliwy 

kiem społecznym h e r c ^ N  
sprzyjająca budzenie 
postawy wychowawczejS 
dziewcząt i chłopców, ku>L!ł 
funkcję zastępowychTpnLS 
nych, drużynowych.

Hej, druhow ie, gdzie Idziecie_ ?

modnych ośrodków mieszczań­
skiego wypoczynku urlopowego,- 
gospód, hoteji. Wędruje się z pleca­
kiem, z zapasem prowiantu, namio­
cikiem; pieszo, na rowerze lub kaja­
ku — co zapewnia swobodę w 

. wyborze dróg wędrówki, miejsc wy­
poczynku i noclegu.

Żelazną zasadą biwaków i 
obozów, utrwaloną przez kilkadzie­
siąt lat istnienia harcerstwa, jest 
obyczaj: odchodząc —  pozostaw to 
miejsce takim, aby nikt się nie' do- ̂  
myśli!, żeś tu obozował. I inna zasa­
da: ,g‘dy obóz stały — to pierwszym

Harcerze na grobach o fice rów  p o lsk ich  w  Katyniu.

szczepach óraz 2  (-) że tylko w dob­
rych drużynach i szczepach (aktyw- 
nych, nasyconych harcerskim spo­
sobem bycia) uharcerzenie może 
objąć pewną liczbę dziewcząt i 
chłopców, mianowicie tych gorliw­
szych w asy miłowaniu harcerskich 
ćwiczeń i aspiracji. A to znaćzy, iż 
harcerstwo nie oddziałuje wedle 
założonego modelu na wszystkich 
swych członków —  może tak 
oddziaływać tylko na niektórych.

Możliwość ta zależy także od 
długości czasu należenia do har­
cerstwa. W  wielu drużynach obser­
wowano przykry przepływ chłopców 
i dziewcząt wstępujących do organi­
zacji I występujących z niej, jakby to 
był tramwaj. Na nich harcerstwo nie. 
Wywrze wpływu.

związkami, instytucjami, placów­
kami realizującymi te czy inne zada­
nia społeczne.

Samodzielność
—  oto następna właściwość cechu­

jąca licznych instruktorów harcers­
kich i starszych harcerzy. Znamien­
nym przykładem było zachowanie 
się harcerek i harcerzy w początko­
wym okresie pierwszej wojny świato­
wej, kiedy poszczególne ośrodki 
harcerskie, poszczególne drużyny 
lub nawet zastępy •=— nie doczekaw­
szy się decyzji władz organizacyj­
nych —  włączały się na własną rękę 
do wojskowej i cywilnej aktywności 
wojennej.

'Samodzielność inicjatyw i reali- 
zajinie spadała na harcerzy z nieba.

Fot. Stanisław ZINIEW ICZ

urządzeniem jest latryna, gdy 
wędrówka lub wycieczka —  to wia­
domo, do czego służy saperka.

Antyalkoholizm 
Społeczną zasługą harcerstwa i 

zarazem jego dużym wkładem w wy- 
■ chowanie społeczne było nadanie 
walce z pijaństwem rangi zadania 
narodowego. Harcerki i harcerze 
wzrastali w atmosferze ważności 
swego Związku, byli przepojeni 
wiarą w doniosłość jego służby naro­
dowi toteż dyrektywę przeciwalko­
holową (podobnie jak i przeciwniko- 
tynową) traktowali jako wezwanie 
ideowe na rzecz walki o zdrowie fi­
zyczne i moralne społeczeństwa.

Nie zawsze docenia się dziś, że 
we wczesnych latach młodości prob­

Fot^Henryk KRAJlŃSKl

r Te wfciśnie umicjęlnoiefnyn  ̂I  
Z harcerek i harcerzy,i Klórzy 
„szkołę* zastępowego i drużyny I  
uzdolnionych wychowawców^^  I

I przedszkolanki, wy chowawooima l̂ 
dziecka i w zakładach popraMaŷ  s|| 
cowników kulturalno-oświatowychik*l 
raino- rozrywkowych etc.) «

Oto wspomnienia K. I 
niewskiego z jego doświadcral&l 
tępowego i drużynoweao.

'„Obchodzę caty óbÓL Obi 
porze (4 godz. rano) zobacięł,cl 
w ruchu pełnego dnia umyka n i u 
uwadze. Zaglądam do /u/mtol 
odkrywam zapięte ha noc tiąl 
gdzieniegdzie poprawiam zrost I  
cy się koc. Czterdziestu c/jfopca. I  
śp i głęboko i  zdrowo. PochybniM 
nad każdym z  nich, nad kaiipm 
oddzielnie, z  wyrazu twarzy, zrf*m 
oddechu pragnąc odczytać 
sam opoczuc ie , zadowoleniI  
może jakieś jego skryte nieswl 
ście. N igdy w  ten sposób niepodf V 
lałem się nad z żadnym 
przecież niecały rok, jak jesasiM 
Uścieczku byłem ich ząśłępo*!*! 
To nie rok tak mnie w z b o g I  
pełna odpowiedzialność 
miesięczne życie tej gronwto-^U 

■ picro za parę dni będę otójjr j  
osiemnaste urodziny, 3 I& * 
powierzyli m i synów, 
pownię im  trzydzieści 
zdrowych dni, że potrafię 
wić, że nie potopię ich wiê fM 
potralię gospodarować tfl* I  
tysiącami złotych pieniędzy?f j j ł  
nych, z  których będę 
rachować co do grosza- 
d z ie j is to tna  niż ta, WW 
zdawał za rok". S

Na marginesie pfzePf0*V. 
analizy harcerstwa jako Ą tjM  
wychowawców" nasuwa ■ 
czy nie jest harcerstwo
„wylęgarnią przyw^c l  

Sedno ^arcersM®0®  ̂
społecznego polega 
reślano w dawnym hart®^,4 
„uharcerzenie społecz^ 
w istocie polegało r i  gffigpjjfi 
dowiska we wszelkich 
nach (środowislcd|lok*^*^n 
ko pracy, środowisfcę ^ ^ 1̂  
czynnikami „sił SP 
komórkami organizacyiflr^ 
aktywnymi kulturalni pjjlr 
pragnącymi
rzeczy, umiejącymi J
mować. podejmownjSfflEptr 

Właśnie dlategOW^^*
„dać” wiele nie tylko s*v j|.r>~ 

i lecz i środowiskoOT1q 
harcerskie żyły i działaj*

A le k s a * # ^
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tfiech żyje bal!
H B s  ton szczególny

i ot® i' druga rów*'1'-  .^R^wpka.chętny.chwyb-
ł^u ^alchTrok,byaprostać
- • • i i f S Ł * .  i  p i n
"'fTałacyk" *  PrzVJęcl‘i 1
*  fl^ lu b u  Włóczęgów. Po

chłopcy Mkasaii r«kawy' 
i<  “ ‘ożyły fartuchy !

* ^  ,1,  do roboty. Szykowa-
"  Zom górę żarcia, wyaokiej 

oraz głowiliby *  " adJ
“ .potkania gości. Harówa- 
,em T  ^u/iAcrora. az

głowiliśmy *  
““Lomipotkania gości. Harowa-

S * ^ a0,adOWI<>CZ? ra'
^ci« mogUłmy odetchnąć.
"^piero późnym wieczorom klu-

” , przybyli do Starych Trok. 
i JJSsuI drogi do .pałacyku", w

którym miał się odbyć bal. Jednak 
wcześniej umocowane przez organi­
zatorów strzałki, wskazywały kieru­
nek) w którym należało podążać. Nie 
była to najkrótsza droga, ale pełna 
przygód i wrażeń. A  więc najpierw 
dotarli wszyscy do starego kościoła, 
u bramy którego znaleźli kartkę z 
krótką historią tego zabytku. Takim 
sposobem zapoznali się z najcie­
kawszym obiektem architektonicz­
nym Starych Trok. Teraz z kolei 
strzałki prowadziły w  kierunku nie­
wielkiego lasku, w którym znajdował 
się cmentarz, toteż jednych prze­
rażały leżące pod nogami czaszki i 
zwisające tuż nad głową piszczele 
ludzkie, inni przechodzili obok tego

Zaradność /pomysłowość niezbędna Fot Tadeusz JA BŁO Ń SK I

Wyprawa w  Fany. 1992 r.

obojętnie. Ten niespełna godzinę 
trwający spacer, wpłynął na wszyst­
kich korzyjrtnie, bowiem przybyli ńa 
miejsce w świetnym humorze.

Zabawa rozpoczęła się uroczyś­
cie. W  centrum sali stał Wiesiek i 
trzykrotnym uderzeniem Lagi o 
podłogę, ogłaszał po kolei wejście 
każdej pary. Wśród gości mieliśmy 
wielce łubianych przez nas przyja­
ciół ze Szczecina: Roberta („śle­
dzia”) i Basię.

Bal się zaczął od symbolicznego 
wypicia z dużej ciężkiej wazy szam­
pana i odśpiewania przy Ladze 
hymnu klubowego „Kurdesza”. Na­
stępne pary ustawiły się do czarują­
cego poloneza. Cóż to było za wido- 
w isko ł T ak ie  „n ie co d z ien n e ” 
dziewczyny w balowych kreacjach, 
jacyś inni niż zwykle chłopcy z ga­
lanterią usługujący damom. ̂ Czyżby 
to garnitury tak ich odmieniły? W  
każdym bądź razie różnili się od tych 
chłopaków, jakimi byli na wypra­
wach kajakowych czy górskich.

Panował wokół uroczy, niepow­
tarzalny nastrój. Po  polonezie 
puściliśmy się w tany w  rytm szalonej 
polki, później mazurka. Jednym szło 
doskonale, innym trochę gorzej, bo 
ód czasu do czasu plątały im się 
nogi.

Po zaspokojeniu pierwszego 
głodu przeszliśmy na nutę bardziej 
współczesną i tu dopiero każdy za­
czął się popisywać, rock-and-rolla 
tańczyli najbardziej wytrwali, po 
których spływały już siódme poty. W

Fot W iesław STANKIEW ICZ

końcu większość „pospadała” jak 
muchy na kanapę i krzesła.

Całą dobę działał bufet z uro­
czym barmenem { egzotycznymi 
przekąskami o przyciągających naz­
wach, np.: „Oczka śledzia”, „Miłość 
Murzyna” itp. Można tu było w 
szczuplejszym gronie podyskuto­
wać na liczne tematy.

W  przerwach między tańcami 
były różnorodne gry i konkursy. Na 
szczególne wyróżnienie zasługuje 
Bal Pizebierańców i konkurs na naj­
lepszy slajd roku. Na Bal Przebie­
rańców każdy powinien był włożyć 
jakiś „strasżny strój" lub odstraszają­
cą  m askę, bo tem atem  było: 
„Wszystko, co straszy". Odzież 
można było zobaczyć tyle diabłów, 
wampirów, duchów, wiedźm, lu­
dożerców, a nawet śmierć, która na 
szczęście nikogo nie zabrała ze 
sobą. Program prowadził nasz nie­
powtarzalny Marek. Tak wczuł się on 
w swoją roię, że wypadło ogółem 
ciekawie, a najważniejsze —  strasz­
nie.

Na zakończenie naszej imprezy 
poświęconej drugiej rocznicy klubu, 
obejrzeliśmy najciekawsze przeź­
rocza z różnych wypraw organizo­
wanych w tym roku.

Tak to było rok temu: wesoło i 
strasznie, uroczyście i zwyczajnie, 
ciekawie i fascynująco. A jak będzie 
w tym roku? A no, zobaczymy!

Danka l Krystyna

-Przyjaźń jest  j a k  p i e n i ą d z e ,  ł a t w i e j  } ą  z d o b y ć  n i ż  z a t r z y m a ć  p r z y  s o b i e ”
Samuel Butler

Jak ocalić słabnącą przyjaźń?
I ^  WłoW*6 pfzecho- umarła. A ludzie ci nie próbowali słowa, które spowodowały tak

1 0Kresy prób 1
nlePorozumla-

umarła. A ludzie ci nie próbowali 
nawet dowiedzieć się, o co chodzi.

Gdy twój samochód się zepsuje, 
zazwyczaj dajesz go do naprawy. 
Nie wyrzucasz go na złom, ponieważ 
wiele za niego zapłaciłeś. Kiedy więc 
zainwestowało się w przyjaźń czy 
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szcze naprawić. Naturą kontaktów 
interpersonalnych jest rodzenie cza­
sowych nieporozumień, więc trzeba 
szukać przyczyn tych zjawisk.

Przeprasza], gdy nie masz 
racji

My wszyscy mylimy się wiele 
razy. Bez sensu jest więc powstrzy­
mywać się z powodu dumy lub nie­
pewności od wypowiadania słów 
przeproszenia, a jednocześnie na­
rażać na niepowtarzalne straty swój 
związek z Inną osobą.

W  1775 roku, podczas kampanii 
wyborczej do zgromadzenia w sta­
nie Virginia 23-letni pułkownik Geor­
ga Waszyngton powiedział coś ob- ■ 
raźliwego do pewnego porywczego, 
choć niewielkiego wzrostem kaprala, 
który natychmiast powalił puł­
kownika uderzeniem kija. Żołnierze 
zbiegli się na pomoo młodemu 
pułkownikowi, ale ten zdążył pod­
nieść się i powiedział, że da sobie 
radę sam. Następnego dnia napisał 
do kaprala list z prośbą o spotkanie. 
Kiedy kapral przybył na umówione 
miejsce, oczywiście spodziewał się 
żądania przeprosin I wyzwania na 
pojedynek. Zamiast tego Waszyng- 

^geprosiMtapral^z^obraźUwo

słowa, które spowodowały taką jego 
reakcję. Wyraził też nadzieję, że kap­
ral jest usatysfakcjonowany i wielko­
dusznie podał mu rękę.

Ludzie, którzy przyznają się do 
swoich błędów i przepraszają za nie, 
nie są wcale 8łabi. Trzeba być silnym 
wewnętrznie, by przyznać 8ię do 
błędu.

Sprawdź, czy twoje nerwice i złe 
wspomnienia nie niszczą twoich 
przyjaźni.

Jeżeli większość twoich przy­
jaźni napełnia cię goryczą, dobrze 
zrobisz sprawdzając, czy twoje 
nerwy i wzorce odnoszenia się do 
innych nie są powodem takiego 
stanu rzeczy. Często bowiem patrzy­
my na innych przez pryzmat swoich 
wcześniejszych doświadczeń. Dana 
osoba przypomina nam kogoś, kogo 
przedtem znaliśmy, albo kojarzy się 
nam z konkretnymi niepowodzenia­
mi.

Sprawdź, 
czy nie masz zbyt 

wygórowanych potrzeb.
Jednym ze zjawisk, z jakimi spo­

tykamy się na co dzień, jest to, że im 
większe mniemanie posiada ktoś o 
sobie, tym lepszych przyjaciół bę­
dzie prawdopodobnie wybierał i dla­
tego im lepsze stosunki interperso­
nalne, tym bardziej wzmacniane jest 
poczucie własnej wartości. Nato­
miast im gorsze ktoś posiada o sobie 
mniemanie, tym gorszych wybiera 
sobie przyjaciół. Stąd też jego sto­
sunki z innymi prawdopodobnie 
będą marne, a samoocena będzie 
się obniżać.

Ktoś, kto nie j c i  pewny siebie, 
zawsze potrzebuje aprobaty innych 

■ lub ich pomocy I jest załamany kry­
tycyzmem z ich strony. Znaczy to, że 
nie posiada wewnętrznego kryte­
rium oceny samego siebie. Jeżeli 
takiego człowieka nie akceptują, 
załamuje 8ię, jeżeli go nie zau­
ważają, przestaje egzystować, ale 
jeżeli go chwalą, znajduje się w 
siódmym niebie. Ma on słabe poczu­
cie własnej wartości, chociaż może 
wydawać się osobą zarozumiałą, 
ponieważ zawsze poluje na poch­
wały. Mruczy z zadowolenia i pyszni 
się, kiedy je otrzymuje, rozkoszując 
się atmosferą aprobaty. Jedno­
cześnie, zazwyczaj ukrywa siebie i 
swoje urazy, jeśli ona nie nadchodzi. 
Jego ośrodek ciężkości nie znajduje 
się w nim samym, lecz w  ludziach, 
którzy znajdują się dookoła niego.

Nauka płynąca z tego jest oczy­
wista: nie można być zależnym od 
innych jeśli chodzi o poczucie 
w łasnej wartości. Musi ono 
wypływać z naszego wnętrza.

Alan Loy Mc GINNIS 
.Sztuka przyjaźni"

: Je s t  to najpotrzebniejsza 
książka, o jakiej można by ma­
rzyć -właśnie teraz, Wedy ntfmo 
rady kalnej zmiany systemu poli­
tycznego  s to sunk i m iędzy 
ludimi u kładą ją się bardzo ile, 
kto wie czy nfe gorzej niż da w*

Amerykański pisarz wska-

być się wrogości, agresji i co za 
tym idzie osamotnienia w  spo- 
łeczeristwle. m
l i i  Aleksander MAŁACHOWSK

Opowieść 
starego pilota

(Ciąg dalszy ze str.4) 
przelecieliśmy Nil, każdym krokiem 
zanurzamy się coraz głębiej w pus­
tynię Arabii.

Nie pamiętam tamtego dnia Pa­
miętam tylko mój pośpiech. Pośpiech 
z jakim szedłem do czegokolwiek, do 
wyczerpania. Pamiętam także, że 
szedłem z oczyma utkwionymi w zie­
mię, miałem wstręt do miraży. Od 
czasu do czasu korygowaliśmy sobie 
za pomocą busoli naszą drogę. Nie­
kiedy także kładliśmy się, żeby trochę 
odetchnąć. Porzuciłeś gdzieś mój 
płaszcz gumowy, który zachowałem 
sobie na całą noc. Nie wiem już nic 
więcej. Wspomnienia moje odżywają 
dopiero wraz z chłodem wieczoru. 
Upodobnflem się do piasku i wszyst­
ko się we mnie zatarto.

O zachodzie słońca postanowi­
liśmy zatrzymać się na noc. Wiem, 
że powinniśmy byli jeszcze iść: ta 
noc bez wody nas wykończy. Ale 
zabraliśmy ze sobą płótno ze spa­
dochronu. Jeśli trucizna nie pocho­
dzi z impregnacji, nie jest wykluczo­
ne, że jutro rano będziemy mogli się 
napić. Trzeba raz jeszcze ustawić 
nasze sidła na rosę pod gwiazdami.

Ale tego wieczoru niebo na 
północy jest bezchmurne. Ale wiatr 
zmienił smak. Zmienił także kieru­
nek. Musnął już nas ciepły oddech 
pustyni. Dzikie zwierzę się budzi! 
Czuję, jak liże nam ręce, twarz...

Ale jeśli będę szedł dalej, nie 
zrobię nawet dziesięciu kilometrów. 
W  ciągu trzech dni zrobiłem przeszło 
sto osiemdziesiąt kilometrów bez 
kropli wody...

A w chwili, gdy się zatrzymujemy:
—  Przysięgam, że to jezioro — 

mówi Prevot
—  Oszalałeś!
—  O takiej porze, o zmierzchu, 

czyż to może być miraż?
Nic nie odpowiadam. Od dawna 

już przestałem wierzyć swoim 
oczom. Może to nie jest miraż, ałe w 
takim razie to wymysł szaleństwa, 
które nas-ogarnia. Jak  Prevot może 
jeszcze wierzyć!

Prevot się upiera:
—  To dwadzieścia minut stąd, 

pójdę zobaczyć... »
Ten upór mnie drażni.
—  Idź zobaczyć, Idź przejść 

się... to bardzo zdrowo. Ale jeśli to 
twoje jezioro istnieje, jest słone, 
żebyś wiedział. A przede wszystkim 
w ogóle go nie ma. i

Prevot już odchodzi z oczyma 
utkwionymi w jeden punkt znam tę 
siłę przyoiągająoą! Myślę: 
.Niektórzy lunatycy idą prosto pod 
lokomotywę". Wiem, że Prevot nie 
wróci. Ta przemoc pustki go uwięzi i 
wchłonie. Prevot nie będzie mógł 
zawrócić. Może upadni&nieco dalej.
I umrze tam, a ja umrę tutaj. A wszyst­
ko to jest tak nieważne!..

Chciałbym także wiedzieć, w 
jakim jestem stanie. Usiłuję wydobyć 
z siebie trochę śliny: od ilu godzin 
nie splunąłem? Nie ma już śliny. 
Jeśli trzymam usta zamknięte, lepka 
maź zlepia mi wargi. Schnie i tworzy 
na zewnątrz twardą skorupę. Jed ­
nakże mogę jeszcze łykać. I płomie­
nie jeszcze mi nie stają w oczach. 
Kiedy będę miał ten promienny 
widok, to będzie znaczyło, że zostały 
mi już tylko dwie godziny życia.

Jest noc. Księżyc przybrał od 
tamtej nocy. Prevot nie wraca. Leżę 
na wznak i rozważam te oczywis­
tości.

Achl Oto. w odległości stu 
metrów ode mnie wymachuje swoją 
latarkąl Zgubił ślady! Nie mam latar­
ki, by mu odpowiedzieć, wstaję 
wołam, ale on mnie nie słyszy...

Druga latarka zapala się o 
dwieście metrów od niego, potem 
trzecia Dobry Boże, to cała wypra­
wa, szukają mnie!

Wołam:
—  Ho-ho!
Ale mnie nie słyszą.
Trzy latarki nadają wytrwałe syg­

nały.
Nie zwariowałem. Czuję się 

dobrze. Jestem spokojny. Patrzę 
uważnie. Widzę trzy latarki w od­
ległości pięciuset metrów.

— Ho-ho!
' Ale oni mnie ciągle nie słyszą. 
Wówczas na chwilę ogarnia 

mnie panika. Jedyna, jakiej tam za- 
(Cląg dalszy na str. 6)
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znałem.. Ach! Mogę jeszcze biec: 
„Zaczekajcie... Zaczekajcie..." 
Zawrócą! Odejdą, będą szukali 
gdzie indziej, a ja upadnę! Upadnę 
na progu życia, kiedy już wyciągały 
się do mnie ramiona!..P

—  Ho-ho!
—  Ho-ho!
Usłyszeli mnie. Z trudem łapię 

oddech, ale jeszcze biegnę. Biegnę 
w kierunku głosu: „U-u", widzę Pre- 
vota i padam.

—  Ach, kiedy zobaczyłem 
wszystkie te światła!..

—  Jakie światła?
Słusznie jest sam.
Tym razem nie rozpacz we mnie 

wzbiera, ale głuchy gniew.
— A twoje jezioro?
—  Oddalało się z każdym moim 

krokiem. Szedłem pół godziny. Ale 
ciągle było jeszcze za daleko. 
Wróciłem.

—  Chciałem znaleźć trochę 
wody... Masz tak białe wargi!

Ach, gniew mój znika!.. Przecią­
gam ręką po czole, jakgdybym się 
budził ze snu, i jest mi smutno. Od­
powiadam cicho: '

—  Widziałem tak, jak ciebie 
widzę, widziałem wyraźnie, nie 
mogłem się pomylić, trzy światła... 
Powiadam ci, że je widziałem.

Z początku Prevot milczy.
—  Tak —  wyznaje w końcu. — * 

Nie jest z tobą dobrze.
Mam wrażenie, że niebo zaczy- - 

na się rozjaśniać.* Wysuwam ręką 
spod piasku. Dosięgam płachty spa­
dochronu, macam ją —  jest sucha. 
Zaczekajmy. Rosa spada o świcie. 
Ale świt wstaje, nie zwilżając płótna. 
Wówczas myśli zaczynają mi się tro­
chę plątać.'

Przełyk mój jeszcze się nie za­
cisnął,'ale stwardniał i boli. Odczu­
wam już lekkie drapanie. Niebawem 
zacznie się kaszel, któiy znam z opo­
wiadań i na który czekam. Język 
przeszkadza mi w ustach. Najgorsze 
jednak jest to, że w oczach zaczyna­
ją  mi migać błyszczące plamki. 
Kiedy się przeobrażą w płomienie, 
położę się.

. Idziemy szybko. Korzystamy z 
porannego chłodu. Wiemy, że w peł­
nym, jak to się mówi, w słońcu ńje 
będziemy mogił iść. W . pełnym 
słońcu...

Usiedliśmy, ale trzeba znów ru­
szać w drogę. Rezygnujemy z dłu­
gich etapów. Po pięciuset metrach 
marszu powala nas zmęczenie. Co 
za radość położyć się na ziemi. Ale 
trzeba znów ruszać w drogę.

Krajobraz się zmienia. Coraz 
mniej kamieni. Idziemy teraz po 
piasku. W  odległości dwóch kilo­
metrów przed nami piaszczyste 
wydmy. Na tych wydmach widać 
kilka plam przyziemnej roślinności. 
Wolę piasek od stalowego pance­
rza To już jest płowa pusty nia To już 
Sahara Wydaje mi się, że ją pozna- 
ję...

Teraz już dwieście metrów mar­
szu nas wyczerpało.

—  Będziemy jednak szli, przy­
najmniej do tych krzewów.

To jest granica ostateczna Ty­
dzień później, jadąc naszymi ślada­
mi samochodem, przekonamy się, 
że ostatnia próba wynosiła osiem­
dziesiąt kilometrów. Zrobiłem więc 
już przeszło dwieście kilometrów. 
Czyż byłbym w stanie iść jeszcze?

Wczoraj szedłem bez cienia na­
dziei. Dzisiaj słowa te straciły sens. 
Dzisiaj idziemy dlatego-, że idziemy. 
Pewnie tak idą woły w jarzmie. 
Wczoraj śniłem o rajach gajów po­
marańczowych. Ale dzisiaj nie ma 
już dla mnie raju. Nie wierzę w istnie­
nie pomarańcz.

Nie znajduję W sobie nic oprócz 
ogromnej oschłości serca. Nieba­
wem padnę, ale nie wiem, co to roz­
pacz.

Ale co ja widzę? Tchnienie na-, 
dziei powiało nade mną jak nagły 
wicher nad morzem. Cóż to za syg­
nał zaalarmował mój instynkt, zanim, 
dotarł do świadomości? Nic się jesz- 
cze nie zmieniło, a jednak zmieniło 
się wszystko. Ta piaszczysta prze­
strzeń, te pagórki, te nikłe palmy zie­
loności nie tworzą już krajobrazy, ale 
scenę. Scenę jeszcze pustą, ale już 
przygotowaną. Patrzę na Prevota, 

(Dokończenie na str. 7)

HARCERSTWO 
POLSKIE NA ŁOTWIE

Harcerstwo polskie na Łotwie — po pięćdziesięcioletniej przerwie— znów 
się odrodziło. W  latach 1921-1940 na Łotwie było 7 drużyn żeńskich i męskich, 
które w 1940 roku zostały rozwiązane.

I dopiero przed 4 laty, w marcu 1989 roku znów powstały polskie drużyny 
w Rydze. Dawni drużynowi: Janina Głowecka i Jan Kuzjakow, oraz dawny 
harcerz Bronisław Orłów powzięli decyzję: stworzyć polskie harcerstwo. Zap- 

I  roszono na spotkanie dzieci polskie wraz z rodzicami, przeprowadzono z nimi 
frozmowę i tak się zaczęło. Zbiórki odbywały się w pierwszym roku wspólne 
dla dziewcząt i chłopców i my, starzy drużynowi opracowaliśmy też wspólnie 
każdą zbiórkę, aby dzieci zaciekawić, przekonać o celowości pracy w harcerst­
wie. Urządzaliśmy wycieczki, biegi, biwaki z namiotami i gotowaniem po­
siłków, a już w sierpniu tego samego roku odbył się obóz pod namiotami, w 
którym uczestniczyło 19 dzieci. W  październiku 1989 r. zostały przyznane 
przez naszą centralną Organizację Skautów Łotewskich — ZSGCO obu pols­
kim drużynom numeracje. Dziewczęta otrzymały numer 22, ponieważ dhna 
Janina Głowecka była drużynową przedwojennej 22 drużyny, drużyna 
chłopców 33 — numer dawnej drużyny druha Jana Kuzjakowa. Już w lutym 
1990 roku nastąpiło pierwsze po tak długiej przerwie przyrzeczenie harcerskie. 
Składało je uroczyście przed własnym sztandarem 9 harcerek, 5 harcerzy i 10 
zuchów.

W  czerwuc 1990 roku odbył się obóz trzydniowy —  do 36 uczestników. 
Zostało też powołane Koło Przyjaciół Harcerstwa, które liczy obecnie ponad 
60 członków.

W  czerwcu 1991 roku odbył się obóz 7-dniowy, ale już oprócz obu ryskich 
drużyn —  mieliśmy gości: 8 harcerek z Wilna i 4 chłopców z Dyneburga 
(obecnie Daugavpils). W  sierpniu 1991 roku obie drużyny brały udział w 
Jubileuszowym Zlocie Harcerstwa Polskiego w Olsztynie k/Częstochowy, jak 
również w pielgrzymce na Jasną górę. Było 26 osób —? 14 harcerek z 22 
drużyny i 12 harcerzy z 33 drużyny.

Na przełomie czerwca i lipca 1992 r. mieliśmy swój własny dwutygodniowy 
jubileuszowy obóz pod hasłem: 70 lat służby Ojczyźnie. Uczestników było 64 
—  z tego 21 z 22 drużyny, 20 z 33 drużyny, 9 z Daugavpilsu i 11 z Polski i 3 
osoby personelu technicznego.

Wizytował nasz obóz ambasador-RP-w Rydze-pan Jarosław Undenberg, 
radca p. Paweł Czerwiński, prezes Koła Przyjaciół Harcerstwa p. Edmund 
Wesser, prezes Związku Polaków na Łotwie p. Maria Szymańska i inni goście 
oraz sam naczelnik Łotewskiej Centralnej -Organizacji Skautów i Gaid dh. 
Ansis Elerts.

Obecny stan drużyn polskich w Rydze jest:
22 drużyna harcerek — 33
33 drużyna harcerzy —  35
Również w Daugavpilsie rozpoczęła pracę polska drużyna harcerek. 

Wkrótce pierwsze 1 0 dziewcząt ma złożyć przyrzeczenie harcerskie. A więc 
jest to już trzecia polska harcerska drużyna na Łotwie.

Janina G ŁOW ECKA

V a d e m e c u m  h a r c e r s k i e t a

M o s t y  l i n o w e

Rys. 1 b

G r y  t e r e n o w e
MAŁKOWSKI

Gra na zabijanie przez zerwanie 
opaski.

Czas trwania ok. 1 godziny. .
4 strony:
3 małe grupki „harcerzy" pol­

skich (Eleusis, Zarzewie, Sokół)
1 strona rosyjskiej policji
+ Harcerze i „Rosjanie" zaczy­

nają grę dobrze rozrzuceni w terenie 
(grupami) stfonami

+ W  sumie strony ilościowo po­
winny być równe.

—  Harcerze wiedzą, że w pewnej 
godzinie (20 min. po rozpoczęciu 
gry), Małkowski (członek komendy) 
rusza wzdłusz znanej im ścieżki.

Ich cel:
+ Do tego czasu, każda grupa 

(indywidualnie) ma przygotować 
pokaz na cześć Małkowskiego — 
pokaz ma przedstawić ich organi- 
zację (npi Sokół —  wychowanie fi­
zyczne). W  tym czasie mają unikać 
(uciekać od rosyjskiej policji, która 
ich prześladuje).

+ O godzinie, gdy Małkowski 
rusza— jak najszybciej znaleźć go ł 
broniąc od Rosjan doprowadzić 
bezpiecznie do oznaczonego (wska­
zanego punktu, gdzie mają wykonać 
swój pokaz).

W  tej fazie, 3 organizacje har­
cerskie powinny działać razem.

—  Rosjanie:
+ wiedzą o której godzinie Mał­

kowski rusza, ale nie wiedzą gdzie i 
dokąd.

+ do tego czasu należy starać 
się nie pozwolić do połączenia orga­
nizacji harcerskich —  prześladować 
Ich (mogą zabijać —  ale lepiej żeby 
zabijali tylko gdy ich złapią na „gorą­
cym uczynku" czyli szykującyćh- 
pokaz.

+ gdy ruszy Małkowski to celem 
jest, aby nie dopuścić Go do ogląda- 
hia pokazów.
~ l przez „zabicie" Małkowskie­

go (który ma 2  opaski rozerwania)
^  tub utrudnianie dojścia do 

w yznaczonego punktu przed 
końcem gry.

WILKI i MYŚLIWI
Gra na opaski: zabija się zerwa­

niem opaski przeciwnika z ramienia.
Teren: najlepiej-w -lesie dość 

Urozmaiconym
Czas trwania: półtorej godziny 
3 strony:

WILKI — zaczynają w „LEGOWISKU" 
MYŚLIWI — zaczynają na „CZACIE" 
LUDZIE — zaczynają w „W IOSCE” 

Każda ze stron ma wyznaczoną 
bazę w lesie, ale nio wio, gdzie po­
zostało bazy.

Zadania:
Krążące wilki mają „spustoszyć" 

okolicę:
+ atakować chytrze; poje- 

dyńczo lub grupą
+ zabijać ludzi i myśliwych 
+ porwać „jedzenie" z wioski i •, 

przynosić do legowiska
+ jeżeli główny wilk nie jest 

złapany w wiosce, wilki mogą otrzy­
mywać nowe „życia" ze swego logo- 

. wiska
Ludzie z wioski mają:.
+ wytropić .gdzie wilki mają lo- 

gowisko, ale nie być zjedzonym (za­

bitym) —  nie ma nowych żyfl 
+ znaleźć myśliwychliwj 

mić ich gdzie jest wioska 
legowisko- ■

+ połączyć sfę z myśliwym 
+ bronić siobie i jedzenie 

wilków
Myśliwi mają: ]jfg 
+ znaleźć wioskę i ochroń 

mieszkańców i jedzenie od wi 
+ wytropić legowisko wi 

porwać głównego wilkażywccw 
wioski (wtedy wilki nie mogąft 
dostawać nowych żyć)

Główny wilk nosi przypiętymi 
kolorowy ogon!

Po półtorej gedzinyś*- 
Wygrywają wilki jeśli w j 

wisku mają jedzenie z wioski (im# 
to być jakieś torby (kartonyl- 

— -Wygrywają ludzie z 
.myśliwi jeśli utrzymali jedze«e 
wiosce (lub odbiliiiji powtórni* * 
kom i jeśli złapali żywego gló*w 
wilka

Remis: jeśli ludzie 
nie, ale nie mają głównego w®1

...INIE BAĆ SIĘ ŻADNYCH PRZESZKÓD
Codziennie dwadzieścia cztery godziny na dobę radio „ Znad Wilii” set­
kom swych słuchaczy oferuje najlepszą muzykę; serwisy informacyjne... 
Z Aleksandrą Akińczo, reporterką rozglości rozmawia Anna Wasilewska.

—  Jak  powstało wasze radio?
•7- Można powiedzieć w dosyć

dziwny sposób. Pan* Czesław  
O kińczyc pojechał do Polski,, 
usłyszał jak tam brzmi radio „Z" i tak 
sobie pomyślał, że przecież nie jes­
teśmy gorsi i tu w Wilnie też możemy 
coś takiego zorganizować... Tak się 
zrodziła myśl, która potem stała się 
ciałem. Zaczęła się konkretna praca. 
Do niej zaangażował się nasz obec­
ny dyrektor Walery Tankiewicz. Naj­
lepszy dyrektor, jakiego tylko można 
sobie wymarzyć. Właśnie, na jego 
barki spadła większa część roboty, 
między innymi także dobieranie 
kadry. I tak się narodziło radio...

—  Może coś o tej kadrze. Ilu 
Was jest, co robicie?

— W  rozgłośni pracuje nas 15-u. 
Średni wiek zespołu wynosi około 25 
lat A więc wszyscy jesteśmy bardzo

jnłódzii, Nazywam y sieb ie 
przyszłością radia. Pracy mamy 
sporo i ta praca rzeczywiście jest 
trudna. Mamy . dwóch reporterów, 
którzy zawsze są tam, gdzie się coś 
dzieje. Robią wywiady, reportaże. 
Wpółpracujemy z Polską Agencją 
Prasową (PAP) i Litewską Agencją 
Informacyjną^ Jest kilka osób od re­
klamy, które biegają po mieście w 
poszukiwaniu firm pragnących re­
klamować się na naszej antenie. Bo 
właśnie reklamy są podstawowym 
źródłem dochodów radia „Znad 
Willi". Bardzo ważną osobą w na­
szym radiu jest pan zajmujący się 
techniką. Są'wreszcie osoby, które 
słyszy się na antenie —  nasi prowa­
dzący. To oni puszczają muzykę, 
ogłaszają reklamy, informują, pro­
wadzą konkursy.

- Zauważyłam^ż^ia|chglnl^

' i najczęściej słuchaną pozycją 
waszego programuy są właśnie 
konkursy.
■ —  Rzeczywiście jest ich bardzo

dużo: „Trzy razy TAK", „10 pytań", 
konkursy weekendowy i błyska­
wiczny... Pytania na te konkursy 
przygotowują sami prowadzący. 
Można powiedzieć, że-jest to swego 
rodzaju praca twórcza/Zresztą inno 
pozycje naszego programu są 
również popularne.

Z przeprowadzonego ostatnio 
na Wileńszozyźnie sondażu wynika, 
że słucha nas ponad 50 proc. jej 
m ieszkańców. W yszliśm y z 
założenia, że tworzymy radio 
całkiem nowe, niestandardowe, no­
woczesne i myślę, że chyba nam to 
się udało.

—  Podobno nie macie dobrego 
sprzętu?

— Tak. Radio1 wym»9' 
dobrej techniki. My zaś 
na minimum. Ludzie, ktćęjf 
wiedzają, czasem się
jak możemy Pracowa^wT ^  
runkach. My natomiastwyc ^  
z założenia, ż§ to ludzie1#°™ j 
a nie technikfiffjft ..1

— Od kilku tygodninj ,̂, 
audycje non stop, 24 9° 
dóbę;_

O całodobow^^^ij 
marzyliśmy od serneg0 
Oczywiście wiąże się * ^ . M 
dodatkowych tru d n ^ ^ J 
ważniejsze jest jednak u f  
żadnych przeszkÓMg®6 JgĄ 
diem dlawszystkich^®*^^ 
Jemy odpowie3rilbh luo* 
naszej rozgłośni. ujstfn 
stoją po'prostu ńa ulicy- 
sami odkrywęć.^Dobof 
niej kadry —  to n»« ^  
problem. Chcerhjuffl 
cej,: chociaż ilość pie**; 
świadczy o jakości. ’

—  Serdeczni# 
udzielony wywiady ^

—- Było mi bardztfjjgj*4 
rzom życzę udaneOTJH 
niałych przeży&jJP
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Zadanie — 1
BEZPIECZNE SPOTKANIE

,,<* pozostało je-

i  ki | człowiek wielce 
I f & d  Hodia Nasredin, 
0 ** stnice! Zorientował się, 

r^ i -ujadnięci*1"  zmierzchu a
K ^ OTbiam miejskich. 
^ d 0 « .  bo- 

nfec: Z 'drogi i pośród
fcTskainychwyszukai miejsce 
KJjdwafów pustynnych. Tu 
Liderkę i wkrótce zmorzył go

K.iifcilu n°cy zbudziły mędrca 
P ^ o w y .  DomyM *?. ze 
y^Li stronie skal przygotowuje 
iS(5U'kilku podobnie jak I 
|Ł *n /d i wędrowców. Tro-

K E B S i
L  Nasredin począł przyslu- 

C jię  rozmowie przybyszów, 
r ,  chwili błogosławił ostroż- 
fe'BJra mu się skiyć w

| Ł jji Sądząc bowiem z rozmo-
b 4*1 toczyła się .obok, sąsledzi 
gii'/byli po prosta rozbójnikami 
p̂oszukiwaniu łupów wybierali 

dó Buchary. Nietrudno 
Ljyieniwać się, że nieznajomi 
"ledzili z różnych krajów, 
Lj bowiem władali językami. I 
22 każdy z rzezimieszków znał 
Uróch narodów, żaden z ję­
li m był znany przez wszyst­
kie mogli więc prowadzić 
■tej rozmowy,
Hodża przysłuchując się uważ- 
fajcm płynącym zza kamieni, 
mI imiona nieznajomych, roz- 
ijęzyki, jakimi władali. Wkrótce 

ml już o nich wiele.
|Sz$i składała się z czterech

mężczyzn, posługujących się języ­
kami: perskim, tureckim, greckim i 

“ Ormiańskim.
Najmłodszy z rzezimieszków 

Salal, nie znający wcale perskiego, 
odgrywał rolę tłumacza, gdy stary 
Pers Abdul chciał porozumieć się z 
Mohammedem.

Natomiast pochodzący z Bosfo­
ru Mohammed mówił doskonale po 
turecku i swobodnie porozumiewał 
s ię ? Jussupem, chociaż ten nie po­
trafił wybąkać w tym języku ani 
słowa.

Z prow adzonych  za skałą 
rozmów wynikało, że Salal, Abdul i 
Jussup nie znali takiego języka, w 
którym wszyscy trzej naraz mogliby 
porozumiewać się bez przeszkód. 
Po dłuższym nasłuchiwaniu Hodża 
nabrał przekonania, że w szajce nie 
było nikogo, kto mówiłby zarówno 
po ormiańśku, jak i po turecku.

Gdy gwiazdy nieco zbladły, co 
było niechybną oznaką zbliżającego 
się świtu, Hodża Nasredin cichu­
teńko wysunął się spomiędzy kamie­
ni i oddalił, się ostrożnie stąpając. 
Chciał ęo rychlej dobrnąć do Bupha- 
ry by powiadomić naczelnika straży 
miejskiej o groźbie zawisłej nad ma­
jątkami spokojnych mieszkańców 
miasta.

Znał liczebność szajki i imiona 
opryszków. Na podstawie podsłu­
chanych rozmów wiedział, jakimi ję­
zykami władał każdy z nich. Tak więc 
władze miejskie nie powinny mieć 
kłopotu z ich zidentyfikowaniem.

*  Czy i wy potraficie odgadnąć, 
jakimi dwoma językami władał każdy 
z rzezimieszków?

Zadanie — 2
S p r a w d ź  u m ie ję tn oś ć  
l o g ic z n e g o  myślen ia

Za jm iem y się  teraz uzu- czególnych wartości, wówczas w 
pełnieniem ciągów liczb. Ogólne za- wolne pola (oznaczone małymi ram- 
sady rozwiązywania podobnych kami) wpiszcie brakujące do kom- 
zadań już znacie. Jeśli ujawnicie re- pletu liczby, 
gu ły rządzące  układem posz-

b słychać u skautów litew skich?

,ic
(frrif

eniH

Ą
.HM!

(Dokończenie ze str. 2) 
ferie zażegnany w najbliższym 

LSS straci szansę na przy- 
Swiatowego Biura Skauto- 

$ w tym roku, a następna taka 
®i*poM się dopiero w 1997 r. 
Pozostaje jedynie mieć nadzieję, 
**wy rozsądek w końcu jednak 

przygotowanie do wizyty 
W* na Litwie znaleźć wspólny

język i pole do współpracy. Może to 
stać się momentem przełomowym 
nie tylko w stosunkach między skau­
tami lecz także między skautingiem 
litewskim a polskim harcerstwem na 
Litwie. 1 j^ N I  I

Póki co pozostaje życzyć wszyst­
kim skautom zdrowych i pełnych 
przygód wakacji.

Jarosław N IEW IERO W ICZ

3 9 17 7 8 4

15 I 29 49 64 16
42 48 56 42 56

2 10 30 .8 4
13 21 26 26 26
10 18 54 44 46 48
Uwaga! w  tej serii należy odszu- dzi o porównywanie liczb znajdują- 

kać reguły rządzące jedynie po- x cych się jedna nad drugą), 
szczególnymi szeregami* (Nie cho-

18 23 28 33

19 25 31 37

32 64 64 32

41 73 49 73 41

10 65 30 85

55 20 75 40 95

55 51 54 52 53

84 87 85 86

ALGEBRAF
—  jest to zadanie logiczne, w 

którym do rozwiązania dochodzi się 
po przez wyciąganie wniosków z 
porównywania symbolów graficz­
nych, występujących w  poszcze­
gólnych zadaniach.

W  algebrafach pod jednakowym 
symbolem graficznym ukrywa się 
zawsze ta sama cyfra.

Zadanie — 3 

CDJ -  FBJ =  DJE

I x  BI =  BBF

ID +  FIA =  ACI

CZY J E S T E S  S O B Ą ?

i i

I M

n

A

L iś c ie  każdy z nas Jest sobą, bo Innej 
Po prostu nie ma. Ale w przenośni 

znaczy: mieć ukształtowaną In- 
L r3110̂  i zachwycać się po swojemu, nie 
Pw ?  ̂  k'Wo * bezkrytycznie (czasem 

sPoko|u) na wszystko, co Inni na-

"  to hasło często powtarzane 
( ĵn'.Th *udzi. Ale żeby móc je realizować,
I ?UPoznać samego siebie, dowiecie 

ł z t n J  te*?u‘ Wybierz za każdym razem 
War,an̂ w (a* b, c), który ci najbar- 

ada* oznaczając ołówkiem wybraną
(•Che*
Mdzk s/ę z kimś, bo:
i| na ciebie dobry wpływ

d bne po9My na wiele spraw 
2affan/ą/ą w domu do lekcji,

tylko ta nauka I nauka..."
_» °)o obowiązki l nie trzeba mnie

026 taktują mnie jak małe dziec- 

 ̂lustro
l i  pi

êcha,,
••ę życzliwie do swego wize-

S I
żeby skontro-

8am tybrać tobie Imię; 
K > ^ i przyobeĉ .

*** 1 a Przynajmniej dodał jeszcze

o A -

: r’V f l  
o f j

j r
i f i *  J r

W

CA, JW%
'iMi2pan̂ cei w klasie 

*■ flni. Glorie ciuchy
L * łff0z inaczej

v  l$PYta1, ,§kh jes t twoje

f"ijq wahania, przynajmniej

j wymijającej
'*0 k i " "  i0**0* hobbistą?

•wro.kop.ch:

a) że chętnie do nich zaglądasz
b) że nie interesuje cię, spod jakiego jesteś 

znaku
c) że to tylko zabawa, bo każdy człowiek jest 

Inny
8. Czy uważasz, t e  tw o ja  sympatia pow inna  

m leć usposobien ia:
a) podobne do twojego
-b) obojętne jakie, byle .dała się lubić"
c) powinna przede wszystkim „być sobą"
9. Kiedy Jesteś na prywatce denerwują c lą :
a) osobę milczące, z którymi trudno nawiązać 

rozmowę
b) osoby zbyt hałaśliwe i agresywne w sposo­

bie bycia
c) nic cię nie denerwuje, bo prywatka —  to 

pełny luz.
10. Kiedy spotka clę  Jakaś przykrość, wtedy 

najchętn ie j:
a) szukasz kogoś, kto pocieszy i doradzi
b) idziesz na samotny spacer, żeby sprawę 

przemyśleć
c) mówisz sobie: .trudno, zdarza się”
11. Co byś wybrał, %dyby / wróżka zapropo­

nowała:
a) powiem ci, za co cię ludzie lubią
b) powiem ci, jak zmienić swój charakter
c) powiem ci, kto się w tobie kocha...
12. Pod którą z  tych  sentenc ji na jchę tn ie j 

byś s/ę podpisał:
a) „W  przyjaźni z innymi człowiek odnajduje 

siebie"
b) .Sam dla siebie bądź niezawodnym przyja­

cielem"
c) .Prawdziwych przyjaciół poznaje się w bie­

dzie"
WYNIKI TESTU:

Psychozabawa

odpowiedzi na każde z kolejnych 12 pytań. Nas­
tępnie odczytaj ten komentarz, któiy odnosi się do 
linii, w której masz najwięcej krzyżyków.

M oże takf ą może nie?I
Nie należysz do ludzi, którzy lubią głęboko 

analizować swe postępowanie. Idziesz raprzód 
bez większych wahań. Nie zastanawiasz się długo 
I raczej łatwo podejmujesz decyzje. Czy zawsze 
po swojemu? Czy nie za łatwo poddajesz się cu­
dzym wpływom? Jeśli chcesz znaleźć odpowiedź 
na to pytanie —  musisz sam przyjrzeć się sobie I 
porozmawiać z przyjaciółmi, jak oni ciebie widzą.

Szukasz siebie...
Jesteś jakby na rozdrożu: raz ci się wydaje, że 

wiesz o osobie bardzo wiele, kiedy indziej znów 
sam jesteś dla siebie zagadką. Często się wahasz, 
zastanawiasz i nie znajdujesz jednej odpowiedzi. 
Szukasz prawdziwej przyjaźni, ale łatwo się 
zrażasz, jeśli ktoś jest odmiennego zdania. Brak ci 
tolerancji dla samego siebie i dla innych. Szukanie 
czegokolwiek (a siebie samego szczególnie!) jest 
czynnością denerwującą. Trzeba więc zachować 
spokój, a na pewno się znajdzie.

Już siebie odnalazłeś
Wiesz co lubisz, co cenisz i n£ czym ci zależy. 

To się jeszcze może zmienić, ale na dziś wiesz, co 
jest dla ciebie najważniejsze i w którą stronę iść. 
Nie poddajesz się zbyt łatwo cudzym wpływom. 
Jesteś za pluralizmem i tolerancją na co dzień, 
czasem jednak zapominasz, żę żądając tolerancji 
w stosunku do siebie— trzeba też uznawać cudzą 
inność. Potrafisz unikać konfliktów w szkole i w 
domu, ale nie znosisz, gdy ktoś cię traktuje niepo­
ważnie. Ten test też pewnie wyda ci się mało 
poważny, ale to przecież tylko... PSYCHOZA- 
BAWA.

Wg „Płomyka"

Czy Jesteś sobą? 1y 2. 3. 4. 5. 6. 7. 8. 9. 10. 11. 12.

Może tak, a może nie? A

Szukasz siebie... B

Już siebie odnalazłeś! C

Opowieść 
starego pilota

(Dokończenie ze str.6) 
jest równie zdumiony jak ja, ale także 
nie rozumie tego, co odczuwa.

Przysięgam, że zaraz coś się stanie.
Przysięgam, że pustynia ożyła. 

Przysięgam, że ta pustka, że to mil­
czenie stają się nagle bardziej doj­
mujące, niż zgiełk na placu publicz­
nym...

Jesteśmy uratowani, na piasku 
są odciśnięte ślady!

Ach! Straciliśmy trop rodzaju 
ludzkiego, odcięci od naszego ple­
mienia, sami na świecie, zapomnia­

n i ,  poza szlakami powszechnej 
^w s^ów ki. Frotcr znajdujemy od­

ciśnięte w piasku ślady cudownych 
stóp człowieka.

— Tutaj, Prevot, dwóch ludzi ro­
zeszło się w przeciwne strony...

—  Tutaj ukląkł wielbłąd...
—  Tutaj...
Nie jesteśmy jeszcze uratowani. 

Nie wystarczy czekać. Za kilka go­
dzin nikt nie będzie mógł przyjść 
nam z pomocą.

Ale wierzę w tę karawanę, która 
kołysze się gdzieś w pustyni.

Miałem jeszcze jedną ostatnią 
halucynację: widziałem trzy goniące 
się psy. Prevot, który patrzył także, 
nie zobaczył nic. Ale wyciągamy 
obaj ramiona. Obaj wołamy nie 
szczędząc tchnienia naszych płuc. 
Obaj śmiejemy się ze szczęścia!..

Ale głosów naszych nie słychać 
już z odległości trzydziestu metrów. 
Struny głosowe mamy wyschnięte. 
Mówiliśmy do siebie szeptem i 
nawet nie zdawaliśmy sobie z tego 
sprawy!

Ale oto Beduin i wielbłąd, dopie­
ro co wyłaniający się zza pagórka, 
wolniutko, bardzo wolniutko się 
oddalają. Może ten człowiek jest 
sam. Okrutny demon pokazał go 
nam, a teraz zabiera...

A sił nam już brakło, żeby biec!
Drugi Arab ukazuje się z profilu 

na wydmie. Wrzeszczymy, ale szep­
tem. Wówczas zaczynamy wymachi­
wać rękami i mamy wrażenie, że wy- 
rzucamy pod niebo sygnały 
niebotyczne. Ale Beduin patrzy ciąg­
le w prawo...

Teraz powoli, bez pośpiechu, 
robi ćwierć obrotu. W  chwili kiedy 
stanie do nas twarzą, wszystko się 
spełni. W  chwili kiedy spojrzy na 
nas, zetrze w nas pragnienie, śmierć 
I miraże. Zaczyna następne ćwierć 
obrotu i to już przeobraża świat Jed ­
nym ruchem torsu, jednym spojrze­
niem oczu Beduin ten tworzy życie i 
wydaje mi się podobny do bóstwa.

Cud... Idzie ku nam po piasku 
jak Bóg idący po morzu...

Arab tylko spojrzał na nas. 
Położył nam ręce na ramionach i 
posłuchaliśmy go. Wyciągnęliśmy 
się na ziemi. Nie ma już tutaj ani ras, 
ani języków, ani różnic... Jest tylko 
ten ubogi koczownik, który położył 
nam na ramionach dłonie archa­
nioła.

Czekaliśmy z czołem zanurzo­
nym w^iasku. Teraz pijemy leżąc na 
brzuchu, z głowami w naczyniu, jak 
cielęta. Przerażony Beduin co chwila 
zmusza nas, byśmy przerwali. Ale 
jak tylko nas puszcza, natychmiast 
zemurzamy znów twarze w wodzie.

Woda!
Wodo, nie masz ani smaku, ani 

koloru, ani zapachu, nie można cie­
bie opisać, pije się ciebie, nie znając 
ciebie. Nie jesteś niezbędna do 
życia: jesteś samym życiem. Obda­
rzasz nas rozkoszą, której niepodob­
na pojąć samymi zmysłami. Wraz z 
tobą wracają nam władze, których 
już się wyrzekliśmy. Z twojej łaski 
otwierają się w naszym sercu 
wszystkie wyschłe już źródła.

Twoja postać, Bedulnie z Libii, 
któremu zawdzięczamy życie, zetrze 
się jednak w mojej pamięci. Nie za­
pamiętam twojej twarzy. Jesteś 
człowiekiem i masz w moich oczach 
twarz Wszystkich ludzi jedno­
cześnie.

Ukazujesz ml się opromieniony 
godnością i dobrocią, książę mający 
władzę nad wodą, gasicielką pra­
gnienia. Wszyscy moi przyjaciele, 
wszyscy moi nieprzyjaciele w tobie 
idą ku mnie I nie ma już nieprzyjaciół 
na świecie.

Fragmenty z książki
Antolne de SAINT-EXUPERY 

„Ziemia planeta ludzi”
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Pomysł biegu harcerskiego

p r z e s z k ó d
ZAGADKI
— I co dalej? Jak sądzisz, co 

należy uczynić dalej? —  zapytałby 
zapewne doktor Watson swego zna­
komitego przyjaciela na widok nie 
dokończonych ilustracji.

—  Chciałbyś wiedzieć, w jaki 
sposób uzupełnić szereg? Którym 
elementem zapełnić lukę? To proste, 
przyjrzyj się-tylko uważnie .podej­
rzanym” figurom ustawionym w 
górnym rzędzie i zastanów się, gdzie 
tkwić może klucz do rozwiązania 
łamigłówki— odparłby mu Sherłock 
Holmes, detektyw angielski, znany 
mistrz logicznego wnioskowania.

Wiadomo, że w przedstawio­
nych zagadkach ciąg górnych rysu-

Wileńskie Drużyny Harcerskie 
„TROP” dziękują 

p. Janowi Zacharzewskiemu 
za pomoc w zorganizowaniu 

wyjazdu na obóz harcerski do 
Bielska Białej w lipcu br.

„...i choć czasem jest nie lekko, 
przecież warto być harcerką." Fot Bronisława KONDRATOWICZ

K r z y ż ó w k a
Poziomo: 1) jeden bije, a inny 

może wygrywać kuranty, 5) ziomek, 
krajan, 8) wielkie jezioro w północno- 
wschodniej Europie,. 9) przegroda 
pozioma dzieląca budynek na kon­
dygnacje, pułap, 10 )j)ierwsza reali­
zacja koncepcji a$y0 ycżnęji^<^?- 
czny zarys przednftotu, 1 1 ) siły 
zbrojne państwa, 14) marka telewi­

zora krajowej produkcji, 17) część 
ręki składająca się z łopatki i oboj­
czyka, 19) tu le jka  b laszana 
nakładana na rury przy ich wyjściu 
ze ścian albo baretka (nazwę tę 
można ułożyć z liter wyrazów ZERO 
i KAT), 20) miasto powiatowe w woj. 
kieleckim, stary ośrodek garncarst­
wa, 2 1 ) jeden z rodzajów węży jado-

neczków podany jeąt w u. 
lonym (choć naturalni*'*, 
dym razem nieco in rw '' itąłj 
zależnym od wielu ca? 
zmiany położenia f i g u r y O  
jących lub “ bywajmy!’ 
meritów itp.

A teraz przyjrzyj*., 
górnemu rzędowi *gu,~S. 
ilustracji i spróbujcie u « J? W. 
która kierowała ich dol^ *V 

[  prawidłowość ową u d a t i^ Jyi aniuiwnwoi/ uwą IUU j
szyfrować, wówczas be*?*'! 
dzieć. Jaką figurę 
neczków oznaczony^* 
wstawić w wolne miaja^

B i m a 1

p p p

21 22 23

B H

t e f e

a f t
19 20

21 . 22 23

Zadanie — 5
witych, żyjących w Afryce i połud­
niowej Azji, kobra, 22) imię żeńskie, 
23) lewy dopływ Warty ,  prze­
pływający m.in. przez Zbąszyń, 25) 
tysiąc kilogramów, 28) cena za usłu­
gi wyznaczona przez odpowiednią 
jednostkę gospodarczą, 31) wy­
dłużone obniżenie dna morskiego o 
łagodnych zboczach (albo rura 
spustowa), 32) przysłowiowy pojem­
nik, z którego wyłazi szydło, 33) ot­
warta łódź towarowa bez własnego 
napędu, 34) słynie ze skąpstwa, 35) 
imię męskie.

Pionow o: 1) efekt zawiei w 
zimie; 2 ) największe jezioro we ' 
Włoszech, 3) olej skalny, 4) ochron­
ne nakrycie głowy, 5) zespół osob­
ników w obrębie gatuńku, 6) sklejką, 
7) mały konik, 12) imię żeńskie, 
obecnie mało popularne, 13) tran­
sakcją handlowa, 15) ptak karmiący 
pisklęta wydzieliną z wola, tzw. pta­
sim mlekiem, ifc) najpospolitsza 
roślina na kuli ziemskiej, 17) kraina 
historyczna w Rumunii, Jugosławii i 
na Węgrzech, 18) obwćd, 23) p&- - 
wion przeciąg czasu, 24) plac targo­
wy , 26) wielka radość, mnóstwo, 27)■ 
sznur z pętlą używany przez -ludy 
pasterskie ikoczoWniczedo chwyta: 
n ia zwierząt, 28) umiejętność 
właściwego postępowania wobec 
łudzi, 29) półwysep słynnych uzdro­
wisk w b. Związku Radzieckim, 30) 
przedstawiciel koczowniczego ludu 
turko-tatarskiego, ongiś pustoszące 
kraje Europy Środkowej^

R o zw iązan ie  dodatkowe:  
przysłowie mongolskie.

C Z  Y T E L N I K  U
Rozwiązania (przynajmniej jednego z pięciu) zadań prosimy P"1 

adres redakcji. W  załączeniu prosimy, w dalszym ciągu, o p l i  
gazety. Za nadesłane dotąd opinie i uwagi bardzo dziękujemy 
uczestników poprzedniego konkursu nagrody książkowe otrzyj

1. Romuald Urbanowicz — Niemenczyn
2. Ryszard Tomaszewicz —  Stare Troki
3. Jęrzy, Sosno — Wilno
4. Zofia Stankiewicz —  Stare Troki
5. Antoni Bartosewicz —  Golsztany
6 . Anna Wasilewska — Ptacieniszkt
7. Kazimierz Wołodko —  Wilno. . 
Nagrody odebrać można w redakcji „Gazety": al. Laisves Wm

SOSNO, pokój 1002. Wśród uczestników obecnego konkurŝ  
kolejne nagrody-niespodzianki. Rm

Zapraszamy do współtworzenia „Gazety". Czekamy, n* 
relacje z wakacji. Najciekawsze zamieścimy na naszych tern*®

W ileńska  G azeta H a rc e rs k a  —  pismo m łodzieży^^j^ 
dodatek do „Kuriera.Wileńskiego". PrzygotowałoJtcJegiumBgjH 
składzie: Mariusz Gasztoł, Jacek Nadtoczy, Ja ro sfa sm ^B  
Krystyna Sienkiewicz, Barbara Sosno, Irena Tonojan, Arin® 
Rysunki: Marek Niewierowicz.

Nasz adres: Uthuania, 2034 Vilnius, Siesikij g atv$ 6. i®  ̂|jj> 
lub poprzez „Kurier Wileński": 2019 Vilnius, Laisvós pr* J

Janina
tol 42-69-86.
Nasze przedstawicielstwa: Ryga -

Lwów— Andriej Skop 64-38-23; Grodno— Stanisław 83MHM 
Warszawa —  Dariusz.Korczyński 15-03-04; Kraków 
czyk 12-11 -55; Poznań — Krzysztof Frąckowiak 5 1-57-24-
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[ N0 W DNIACH POBYTU PAPIEŻA
^  tyoodnlf Litwa powiła Ojca Świętego. Przygotowania do 

U powadzone od dawna.
- * * * ^ 1 1  iiimr Informację dotyczącą pracy sklepów, placówek
f»iW

am<isxamy
lunikwji-

sklepy
^  gastronomiczne,

^ p *1 T k°~
^ c j o  dmach 2-5 *nx«n,a

^o JipdŁ8()o22bezpm;r-
6 wrześni* będzie nor-

JiiulffttLaiulwni- 
t a * ’ Cal- Giedymina 15).

S - 7 & » Z ) b̂ ‘̂ nne
2 ,4 - 5 - .*»•  .

9lr« i artykułami n.espo- 
»dniach W  września będą 

«  st» normalnych dniach pracy, 
^tiębiorttm żywienia w 
^  w nztinia będą czynne od

SsauTKja .Wnius" (al. Giedy- 
0 3)i kawiarnia „Literatu svetai- 
/ łi Giedymina 1), będą czynne w 
^jw-lwntśnia. Restauracja 
*25* (i!. Giedymina 20, restau- 

_Mcd’nmfcai" (Aułros Vartą 8),
‘ ii „Liieram svetaine" (al. Gie- 

_ 1), bwiarnia „Vega" (Geleźi- 
a\lD 2), stołówka „Wija" (al. Gie- 

10/1), stołówka „Piliuona” , 
oąó), będą czynne w nocy z 4

afirzóiiL

RYNKI
Łroyjłki (ul Kalvarijq) i Hala 

ft Pffamo) w dniach 3-5 września 
aedłĄTine aj godz. 6 do 20. Rynek 
bbi»7 (uL 8asanavićiusa) — przez 
ĄódK

3mr v Ganunai w dniach 30 
wj-S»nrśda będzie nieczynny.

ZAKŁADY USŁUGOWE
W dnach 2-6 wreeśnia pracują jak 

b^2j. Zakład naprawy obuwia (ul.
22), oddział chemicznego 

•Ema odzieży (uL Sluckio 3/6), 
(uL Ukmerges 12) w

Zaproszenie 
'a pielgrzymkę
CiOteŁuw -  Skarżysko Ka- 

^ -  ">nawa w dniach 10-13 
Sanktuarium Maiki Bożei 

j ^ k »  Kamiennej na Ziem. 
T****! «119S9 r. gromadzi 

z całego świata. 
ka” '*ku zbu<iowana 

C u ir !S j 2PR£P><:knymol>- 
^ )«• sercem

T r y“™' Wschodu.

dniach 4-5 września bądą czynne od 
godz. 8 do 20 bez przerwy obiadowej.

KOMUNIKACJA
4 września od godz. 12 do 17 zo­

staną zamknięte dla ruchu pojazdów 
poniżej wyszczególnione i przecinające 
je ulice:

F. Vaitkusa, Dariusa i Girenasa, 
Śvitrigaily, V. Kudirki, al. Giedymina, 
T. Wróblewskiego. Arsenalo, T. Koś­
ciuszki.

Od godz. 18.00 do 24.00 będą 
zamknięte dla ruchu pojazdów nastę­
pujące ulice: Barboros Radvilaites, 
Maironisa. Subaćiaus, M. Daukśy, Ba- 
zilijonq. Ulice Arsenalo i T. Kościuszki 
dla ruchu pojazdów w dniach 4, 5, 6, 7 
września będą zamknięte.

5 września od godz. 6,00 do 10.00 
będą zamknięte dla ruchu pojazdów ul. 
T. Kościuszki, Antokol, L. Sapiehy, Ju- 
rates, Kuosq, Kari u Kapq.

Od godz. 6.00 do 15.00 zamknięte 
zostaną dla ruchu pojazdów ul. Koś­
ciuszki, Arsenalo, T. Wróblewskiego, 
al. Giedymina, V. Kudirki, Z. Siera­
kowskiego, M. Ćiurlionisa, Geleżinio 
VUko.

Od godz. 14.00 do 23.00 dla ruchu 
pojazdów zostaną zamknięte ulice T. 
Kościuszki, Arsenalo, T. Wróblew­
skiego, Śventaragio, Pilies, Święto­
jańska, Dominikańska, Uniwersytecka.

W  dniach 6 i 7 września zostaną 
zamknięte dla ruchu pojazdów od godz. 
5.00 do 10.00 i od 17.00 do 22.00 ulice 
T. Vaitkusa, Dariusa i Girenasa, Śvitri- 
gaily, V. Kudirki, al. Giedymina, T. 
Wróblewskiego, Arsenalo, T. Koś­
ciuszki.

8 września od godz. 5.00 do 10.00
będzie zamknięty ruch pojazdów na ul. 
F. Vaitkusa. Dariusa i Girenasa, Śvitri- 
gaily, V. Kudirki. al. Giedymina, T. 
Wróblewskiego. Arsenalo i T. Koś­
ciuszki.

pa Edwarda Materskiego z Radomia 
(pochodzącego z W ilna) zaprasza 
pielgrzymów z Wileńszczyzny na uro­
czystości konsekracji nowego kościoła 
— 12 września, którym przewodniczyć 
będzie J. E. ks. Józef Kard. Glemb — 
Prymas Polski w obecności biskupów, 
kapłanów, sióstr zakonnych, parafian, 
przybyłych delegacji ze świata. Sprag­
nionych przeżyć religijnych u stóp 
„Pani co świeci w Ostrej Bramie i broni 
Jasnej Góry” — proszę zgłaszać się 
pod telefonem w Wilnie — 76-49-20 w 
godz. 21 .OO -23.00 do 29. VI11.

Przewodnik 
Ks. Dariusz STAŃCZYK

na'v‘£acji powietrznej

uta,w,

- > w £ i V l aasK

nej zostanie zainstalowany w Kownie i 
Szawlach.

Lotnicy litewscy pierwszy komplet 
urządzenia „D V O R " otrzymali w 
darze od swych kolegów z Monachium. 
~  zmontowanie urządzenia zadbali 
specjasliści Państwowej Służby Kiero­
wania Lolami Republiki Litewskiej.

Ż. NIKOŁAJEW  
NA ZDJl^CIL: antenowy system 

urządzenia nawigacyjnego „I)VO R" 
Fot. W. Charin

Sejm 
Wileński 
1922 r

W  czasie, gdy Sejm Wileński u­
czestniczył w różnych uroczystościach, 
śniadaniach, kolacjach, jego delegacja 
próbowała ostatni raz dojść do porozu­
mienia między sobą, a następnie z rzą­
dem, gdyż dymisja gabinetu Ponikow­
skiego nikomu nie była na rękę. O 
północy 4 marca ustalono wreszcie for­
mułę tekstu, która zadowalała całą de­
legację. Prawica zgodziła się, aby spra­
wę statutu umieścić nie we wstępie, lecz 
w art. 3. Lewica zgodziła się, aby w tym 
artykule po słowach „Statut Ziemi W i­
leńskiej...** dodać „zgodnie z Konsty­
tucją Rzeczypospolitej", co ostatecznie 
dawało tak brzmiący artykuł 3: „Rząd 
oświadcza, że Sejm Rzeczypospolitej 
ustali Statut Ziemi Wileńskiej, zgodnie 
z Konstytucją Rzeczypospolitej” . Le­
wica jednak uzależniała swoją zgodę na 
ten dodatek od zgody rządu polskiego, 
gdyż już poprzednio uzgadniała w tej 
sprawie swoje stanowisko z Radą M i­
nistrów. W  razie dojścia do skutku po­
rozumienia z rządem słowa „zgodnie z 
Konstytucją Rzeczypospolitej" miano 
dopisać do aktu, na którym złożono już 
10 podpisów i po tym prawica delegacji 
miała złożyć swoje podpisy. Rząd oczy­
wiście nie przystał na ten nowy projekt 
delegacji, motywując to tym. że „chcąc 
mieć Rząd z autorytetem na wewnątrz 
i na zewnątrz Państwa, nie można zgóry 
poddawać w wątpliwość legalności jego 
postępowania i uczciwości jego za­
miarów**.

Tak więc pobyt delegacji oraz sa­
mego Sejmu Wileńskiego w Warszawie 
nie przyniósł załatwienia sprawy, dla 
której był właściwie powołany, a tylko 
doprowadził do kryzysu rządowego. 
Jak się później okazało, kryzys wzmoc­
nił pozycję rządu, a to dlatego, że po 
pewnych próbach znalezienia kandyda­
ta na nowego premiera (odmówili 
Witos i Głąbiński) tylko Ponikowski, 
jako kandydat pozaparlamentarny 
okazał się człowiekiem akceptowanym 
przez wszystkie stronnictwa polityczne. 
Nowy rząd, utworzony 10.III był właś­
ciwie powtórzeniem poprzedniego, 
zastosowano tylko niewielkie zmiany.

7 marca o godz. 13.00 do MSZ 
zgłosili się posłowie, włoski Tommasi- 
ni, francuski de Panafieu i angielski 
Mueller, aby przekazać swoje demar- 
che, w którym mocarstwa przestrzegają 
rząd polski, że zatwierdzenie przez 
Sejm R P  prostej aneksji Ziemi W i­
leńskiej do Polski (annexion pure et 
simple) wywoła najgorsze wrażenie (un 
effect deplorable). To oświadczenie 
dobitnie wskazywało na słuszność po­
stawy Ponikowskiego, który nie chciał 
się zgodzić na poprawki antyautono- 
miczne. Kolejnym potwierdzeniem na 
to, że nie mógł on postąpić inaczej, jest 
raport z Londynu posła Wróblew­
skiego: „Przesilenie gabinetowe w Pol­
sce na tle sprawy wileńskiej i następnie 
powołanie premiera Ponikowskiego do 
stworzenia rządu zrobiło w sferach po­
litycznych angielskich wrażenie i zna­
cznie wzmocniło stosunki angielsko- 
polskie, dodatnim momentem jest 
również to, że podczas konfcrcncyi Ge­
nueńskiej Rząd Polski jest w ręku tych, 
którzy uchodzą w Anglii za przedstawi­
cieli mniej sprzecznego z poglądami

P oczą tek  patrz w  nr 137

Anglii i Francyi kierunku w stosunku 
do sprawy litewskiej.

Z  rozmowy Ciechanowskiego z 
Gregorym w Foreign Office, rozmowy 
zupełnie prywatnej, ale bezwzględnie 
Gregorowi inspirowanej przez wyższe 
czynniki, Foreign Office — Ciechanow­
ski wyprowadza następujące wnioski:

1) Finali/.acja sprawy litweskiej 
przez inkorporację przed Konferencją 
Genueńską byłaby niebezpiecznym 
błędem taktycznym ze strony rządu 
Polskiego.

2) Pozostawienie w zawieszeniu fi- 
nalizacyi sprawy litewskiej przez Rząd 
Polski aż do ukończenia Konferencyi w 
Genui byłoby wskazanem.

Takie tymczasowe postawienie 
sprawy spotkałoby się z uznaniem Fo­
reign Office**.

8 marca lewica delegacji wileńskiej 
postanowiła powrócić do siebie. Przed 
odjazdem jej przedstawiciele wystoso­
wali specjalny list do marszałka Sejmu 
Ustawodawczego, w którym obarczają 
prawicę delegacji o spowodowanie kry­
zysu. Dalej stwierdzono w piśmie, że 
przedstawiciele lewicy złozyli już swoje 
podpisy na akcie złączenia Ziemi W i­
leńskiej z Rzeczypospolitą, a więc ich 
dalsza obecność w Wap»zawie nie ma 
sensu, jeżeli jednak będzie życzeniem 
rządu, aby była ona obecna w stolicy w 
czasie podpisywania aktu przez prawi 
cę. to oczywiście stawią się na miejscu 
w całości.

Zaraz po wyjeździć przedstawicieli 
lewicy powrócili do Wilna też. i inni 
posłowie, sprawa ostatecznego zespo­
lenia Wileńszczyzny z resztą kraju po­
została zawieszona. Po powrocie Sejmu 
do Wilna nowych p<*sied/cń plenar­
nych nie było. gdyż posłowie rozjechali 
się do domów uważając, że już swoje 
zadanie spełnili, tzn. podjęli uchwałę o 
wcieleniu Wileńszczyzny do Polski. Je ­
dynie Komisja (rłówna Sejmu codzien­
nie obradowała, nie zmieniało to jed­
nak faktu, że Sejm Wileński właściwie 
już nic istniał. Po bur/liueh wydarze­
niach z początku marca sprawa podpi 
sania aktu pozostawała w zawieszeniu 
prawie do końca miesiąca i powróciła 
dopiero 21.111 w czasie 290 posiedzenia 
Sejmu Ustawodawczego. Premier Po­
nikowski, wygłaszając swoje expose, 
musiał się oczywiście ustosunkować 
również do problemu Wileńszczyzny. 
Po przedstawieniu stanowiska rządu w 
tej sprawie oraz opisaniu wydarzeń z 2 
na 3 marca, zaproponował spmób roz­
wiązania tego problemu. Sejm Ustawo­
dawczy miał zatwierdzić akt złączenia, 
a następnie przekazać go do zatwier­
dzenia również Sejmowi w Wilnie. ..Os­
tatnia formalność — mówił premier — 
jest teraz według przekonania rządu 
potrzebna ze względu na to. że akt 
złączenia został podpisany tylko pr/ez 
połowę delegatów Sejmu Wileńskiego. 
Jest potrzebne, aby nikt nie mógł mieć 
najmniejszej podstawy do kwestiono­
wania ważności aktu złączenia pod pre­
tekstem, że nic podpisała go większość 
delegacji Sejmu Wileńskiego” .

Już następnego dnia po wystąpie­
niu premiera, lj. 22 marca. p<*d podpi­
sanym już wcześniej przez 10 członków 
delegacji wileńskiej aktem, złożyło 
swoje podpisy dalszych 6 delegatów. Z 
tym jednak, że przed swoimi podpisami

dodali następujące zdanie: „Podpisu­
jemy akt powyższy w przekonaniu, że 
Sejm Rzeczypospolitej Polskiej ustali 
Statut Ziemi Wileńskiej zgodny z wolą 
ludności tej Ziemi, wyrażoną w uch­
wałach Sejmu Wileńskiego**. Podpisy 
ostatnich czterech członków delegacji 
zostały złożone pod aktem 24 marca, 
wiedy też Sejm Ustawodawczy mógł 
już przyjąć uchwałę o objęciu władzy 
państwowej w Ziemi Wileńskiej przez 
Rząd RP.

Na posiedzeniu 24 marca podjęto 
też uchwałę o przyjęciu w skład Sejmu 
Ustawodawczego IX*legacji Sejmu W i­
leńskiego.

W  zasadzie przyjęcie uchwały o 
objęciu władzy państwowej w Ziemi 
Wileńskiej przyjęte było w Sejmie bar­
dzo entuzjastycznie, jednak byli wśród 
posłów i tacy, dla których było to czy­
nem karygodnym, ('i niezadowoleni to 
frakcja posłów komunistycznych. W 
trakcie wspomnia negojuz posiedzenia 
Sejmu zgłosiIi oni odpowiednią dekla­
rację, którą następnie opublikowano w 
postaci ulotki. Najważniejszą częścią 
tej deklaracji jest stwierdzenie, że: 
„Uchwała Sejmu Wileńskiego w żad­
nym razie nie może być uważana za 
wyraz woli najszerszych mas ludności 
Wileńszczyzny. albowiem:

1) wybory do Sejmu orzekającego 
zarządzone zostały przez władze oku­
pacyjne polskie, które miały w swem 
rozporządzeniu cały aparat nacisku i 
terroru i uruchomiły go pr/y pomocy 
miejscowych obszarników Polaków i 
kleru polskiego;

2) w wyborach tych bezprawnie 
wzięły udział całe zastępy urzędników 
okupacyjnych, nasłanych / Polski, oraz 
tłumy „emigrantów", których, wzorem 
rządu niemieckiego w czasie plebiscytu 
na (iórn. Śląsku, zwożono całemi po­
ciągami ze wszystkich stron Polski, a 
których olbrzymi odsetek nie miał żad­
nego prawa do głosu;

3) atmosfera terroru, w której 
przeprowadzono wybory, sprawiła, że 
przytłaczająca większość ludności 
białoruskiej, I jtwini i Żydzi wstrzymali 
się od gł<*>owania, składając tem saYnem 
dowód, że nie życzą sobie dcKlania się 
pod władzę nacjonalistycznej bur/.ua/ji 
polskiej, a ci, którzy przyjmowali udział 
w głosowaniu, głosowali pod naciskiem 
dziedziców, księży i starostw.

Wszystko to świadczy, że, jak po­
wiedzieliśmy wyżej, uchwała Sejmu 
Wileńskiego nie jest wyrazem woli 
ogółu ludności tego kraju ".

Posłowic-komuniści byli jednak 
jedynymi, którzy mieli wątpliwości w 
powyższej sprawie. Dlatego be/ więk­
szych problemów i sprzeciwów przyję­
to wspomnianą uchwały z 24 marca. 
Zaś ukoronowaniem tego było wyda 
nie przez Sejm Ustawodawczy 6 kwiet 
nia 1922 ustawy „O objęciu władzy 
państwowe; nad Ziemią Wileńską". 
Przyjęcie tego dokumentu zakończyło 
długi okres zabiegów o ustalenie pols­
kiej granicy w jej północno-wschodnim 
odcinku. Należało już teraz tylko cze­
kać na dobrą koniunkturę międ/ynaro 
d<ywą, kiedy to mocarstwa europejskie 
zgodzą się zatwierdzić polskie fakty do 
konanc na wschodzie.

(Cdn.)
Aleksander SREBRAKOWSKI

SPRAWY
DAMSKO-MĘSKIE

— Dwóch staruszków siedzi r 
ławce w parku i rozmawia o śmierci:

— Ja chciałbym umrzeć nagle, bez 
chorowania — mówi pierwszy

— A  ja chciałbym umrzeć zastrze­
lony przez zazdrosnego męża... — 
mówi drugi.

NASI MILUSIŃSCY
Na lekcji arytmeiyki nauczycielka 

pyla się Jasia:
— Jeśli twój ojciec wyjdzie z domu

0 godzinie 18.00 załalwić jakąś sprawę
1 zajmie mu to dwie godziny i piętnaście 
minut, to o której godzinie wróci?

— O czwartej nad ranem.

— Dlaczego?
— Bo on zaraz będzie chciał lo 

„oblać".
Z RÓŻNYCH SZUFLAD
Policja wiosną po spłynięciu lodów 

wyłowiła z rzeki topielca. Zwłoki były 
w stanie utrudniającym ideniylikację.

— Czy pani mąż miał jakieś znaki 
szczególne? — pyta policjant kobietę, 
której zaginął mąż, przypuszczalny to­
pielec.

— Tak, jąkał się.
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P R A S Y

T I E S A
*  „Można jeszcze zostać obywatelem 

Litwy" — we wtorkowym numerze rozmowa ze 
starszym konsultantem grupy ułaskawień 
obywatelstwa i odznaczeń Kancelarii Prezy­
denta Irenijusem Ćerkasovasem.

*— Co teraz ma czynić ten, kto nie zdołał 
w terminie podjąć decyzji, wahając się — 
może władza się zmieni, może powieją inne 
wiatry, chociaż miał prawo, by zostać obywa­
telem?

— Teraz taka osoba powinna zwrócić się 
do samorządu w swym miejscu zamieszkania, 
zgromadzić i przedstawić wszystkie doku­
menty. Problem polega na tym, że tylko od 
wilnian otrzymaliśmy ponad 5 tys. podań. Na 
posiedzeniu komisja może rozpatrzyć naj­
wyżej 200.

— Jak często odbywa ta komisja posie­
dzenia?

—  Każdy tydzień. Pracują w niej niepro­
fesjonaliści. Trzeba zwrócić uwagę ludzi na 
artykuł 12 ustawy o obywatelstwie. Prezydent 
nie musi, ale może nadać obywatelstwo. 
Prócz tego będzie to czynione z uwzględnie­
niem inte/esów Republik i Litewskiej. 
Spóźnieni ludzie również do nas piszą skargi, 
oburzają się, a niepotrzebnie. Nasze państwo 
przeznaczyło prawie półtora roku na podjęcie 
decyzji. Skoro człowiek czekał czegoś wtedy, 
więc i teraz będzie musiał poczekać. Tymcza­
sem należy zwracać się do służb migracji w 
miejscu zamieszkania, otrzymać dokumenty 
osoby bez obywatelstwa — świadectwo i kartę 
podróży, zezwolenie na mieszkanie na Litwie. 
Ludzie ci oczywiście odczują pewne ograni­
czenia. Będą ograniczone ich prawa zarówno 
w uczestniczeniu w wyborach, jak też nabywa­
niu własności.

— Ile jest obecnie takich podań?
— Około 400. Mamy trudności z byłymi 

wojskowymi, którzy służyli w armii rosyjskiej. 
Zwracają się oni do nas i pretendują do oby­
watelstwa, mając już zaproszenie i zezwolenie 
do pracy w systemie Ministerstwa Ochrony 
Kraju. Ustawa stawia wobec nich ostre wyma­
gania, bowiem termin zamieszkania na Litwie 
rozpoczyna się dla nich wtedy, gdy przerwali 
służbę w armii radzieckiej lub rosyjskiej i za­
meldowali się na Litwie w trybie przewidzia­
nym przez ustawy. Sądzę, że Ministerstwo 
Ochrony Kraju, jeżeli zaprasza byłych wojsko­
wych do pracy, powinnoby zwracać się bez­
pośrednio do Sejmu"(...)

*  „Jednego lita trzem ludziom po licie nie 
da się podzielić" — uważa minister ekonomiki 
Julius Veselka, odpowiadając w numerze z 18 
sierpnia na propozycję Związku Ojczyzny o 
indeksowaniu wkładów 1:1 (rubel do 1 lita).

„Związek Ojczyzny ostatnio zgłosił projekt 
„O kompensowaniu oszczędności miesz­
kańców i przywróceniu wartości akcji 
(udziałów)” . Projekt jest atrakcyjny, bo kilko­
ma działaniami mnożenia obiecuje wzboga­
cenie wszystkich m ieszkańców Litwy. 
Proponuje się, aby wkłady, jakie ludzie mieli 
na dzień 26 lutego 1991 r. wymieniać na lity w 
stosunku 1:1, tj. za 1 rubel dawać 1 lita. Co 
więcej. Nawet jeżeli część ludzi wykorzystała 
te wkłady, proponuje się, aby zezwolić na 
zwrócenie im tych kwot i również wymienić 
jednego posiadanego rubla na jeden lit. 
Tymczasem część tych pieniędzy została wy­
korzystana na nabycie kapitału albo po 
niższych cenach kupiono inne towary. Zezwo­
lenie, aby teraz je zwrócić i skompensować w 
stosunku 1:1 — to jawny irracjonalizm*gospo­
darczy i socjalny (...)

Co takie indeksowanie dałoby miesz­
kańcowi Litwy jako konsumentowi? Obecnie 
jest ustalony 7-procentowy podatek od kapi­
tału państwowego. Jeżeli teraz podnosi on 
ceny towarów za 95 min litów, to po zindekso­
waniu tego kapitału 12 razy ceny towarów 
wzrosłyby o 1140 min litów. Powiedzmy, 12- 
krotnie obniżany podatek za kapitał 
państwowy i przedsiębiorstwa zamiast 7 proc. 
płacą tylko 0,6 proc. Ale wtedy ten podatek w 
ogóle traci sens. Powiedzmy, że dziś działa 
średnio 10-procentowy współczynnik amorty­
zacji. Ceny towarów zwiększa to o 13,6 min 
litów. Jeżeli kapitał indeksujemy 10-krotnie, to 
ceny towarów wzrosłyby jeszcze o 163,4 min 
litów. Gdybyśmy obniżyli potrącenia amorty­
zacyjne 10-krotnie, wtedy w ogóle utraciłyby

sen s. Litwa bowiem  stałaby się jedynym kra­
jem. w którym kapitał powinienby działać 100 
lat. Prócz tego indeksując jeszcze kapitał 10- 
krotnie. na wzrost cen wpłynęłaby suma ubez­
pieczenia kapitału państwowego, niektóre 
inne wydatki. W ten sposób, indeksując jed­
nostronnie wyłącznie kapitał państwowy 12- 
krotnie. nastąpiłby nowy skok cen, którego 
wszystkie skutki obarczyłyby tegoż samego 
konsumenta, jeszcze bardziej obniżyłyby po­
tencjał eksportowy przedsiębiorstw i jeszcze 
bardziej zdeprecjonowałyby owe wkłady 
ludzi. A gdybyśmy zindeksowali z zastosowa­
niem tego współczynnika również kapitał 
sprywatyzowany, to skok cen byłby jeszcze 
większy. Tym bardziej, że ekonomicznym 
nonsensem jest indeksowanie całego kapitału 
z zastosowaniem jednego współczynnika, nie 
biorąc pod uwagę jego realnej zdolności 
pracy w warunkach rynkowych.

Kochani ludzie, sami osądźcie, co warte 
są propozycje, aby wkłady indeksować 100- 
krotnie, natomiast kapitał, akcje, i udziały — 
12 razy.

Wydaje mi się. że jest rzeczą niemożliwą, 
aby ten sam majątek i zwracać, i dzielić, i 
kompensować. Przede wszystkim należało 
zrównoważyć restytucje, kompensaty mająt­
ku. a dopiero po tym ewentualnie podzielić, 
gdyby jeszcze coś zostało. Niestety.

Zrobiono wręcz odwrotnie**.

RSSPUBLIKA
*  „Litewska ambasada może kosztować 

milion" —  informacja ze środowego numeru. 
Wczoraj prezydent i konsul generalny Repub­
liki Litewskiej w Nowym Jorku L. Kućinskas 
mówili o nabyciu nowego budynku w Nowym 
Jorku. Zadomowiłaby się w nim misja Litwy 
przy Narodach Zjednoczonych i konsulat ge­
neralny w Stanach Zjednoczonych, który do­
tychczas  m ieścił się w n iew ie lk ich  
mieszkaniach w Nowym Jorku. Zakupu za­
mierza się dokonać za pieniądze otrzymane 
za budynki w Wilnie, sprzedane ambasadzie 
Stanów Zjednoczonych Ameryki. Jednak 
obecnie mówi się, że budynki ambasadzie 
USA przy ul. Akmenu i rezydencję ambasado­
ra przy ul. V. Mikolaitisa-Putinasa Litwa sprze­
dała za tanio: za 1,1 min dolarów USA, 
chociaż, jak stwierdzili eksperci do spraw nie­
ruchomości można było otrzymać do 2,5 min 
dolarów.

Niedawno do Nowego Jorku udała się 
komisja MSZ pod kierownictwem dyrektora 
departamentu administracyjnego A. Damb- 
rauskasa. Komisja ta obejrzała budynki pro­
ponowane Litwie do nabycia. Komisja MSZ 
obejrzała ponad 10 budynków, wśród nich 
27-piętrowy w prestiżowej dzielnicy Manhatta­
nu, przy 5 aweniu. Proponuje się kupno trze­
ciego  p iętra tego bydynku, w którym 
rozlokowłaby się misja Litwy przy ONZ oraz 
konsulat generalny. W  tym bydynku kilka pię­
ter nabył również bogaty Rockefeller. Byłoby 
tu ponad 15 gabinetów służbowych o ogólnej 
powierzchni 550 m kw. A. Dambrauskas 
stwierdził, że do siedziby ONZ pieszo stamtąd 
idzie się tylko 20 minut. Cena tego zakupu — 
900 tys. dolarów USA. Jeszcze kilkaset tysięcy 
dolarów będzie kosztowało urządzenie. A. 
Dambrauskas przyznał, że wybór budynku 
spowodował nieporozumienie między przed­
stawicielem Litwy w ONZ A. Simutisem i kon­
sulem generalnym Litwy L. Kućinskasem. A. 
Simutis uważa, że w budynku muszą być 
również pokoje mieszkalne, natomiast L. Ku­
ćinskas i pracownicy MSZ uważają, że w bu­
dynku mają być tylko służbowe gabinety, 
natomiast goście i dyplomaci z Litwy powinni 
mieszkać nie w placówce dyplomatycznej. W 
każdym bądź razie w sprawie nabycia budyn­
ku odbędzie się narada z prezydentem i pre- 
mierem».

*  Z tego samego numeru —  „Nowe przy­
gody komandora na granicy".

„Rankiem w ubiegły piątek udało nam się 
dowiedzieć, że pierwszy zastępca ministra OK 
E. N aze lsk is na pasie  gran icznym  w 
Łoździejach szykuje jeszczą jedną tajną ope­
rację. Tym razem będzie sprawdzana kolejka 
pojazdów i wyłapywani „sprzedawcy" kolejek. 
Do pomocy wzięto ponad 30 żołnierzy batalio­
nu szybkiego reagowania z Podbrodzia, uz­
brojonych w karabiny maszynowe oraz trzy 
ekipy policji drogowej, w których samocho­
dach siodziało po 2 policjantów „Arasu" w 
maskach oraz kilku żołnierzy wywiadu przy­
granicznego. Operacją kierował sam E. Na­
zelskis.

Szczerze mówiąc, początkowo nie uwie­
rzyliśmy w tę informację — szykuje się tajną 
operację, a od samego rana mówią o niej całe 
Łoździeje. Teraz już możemy stwierdzić, że 
operacja się odbyła. Jednak, niestety, koman­

dorowi znowu się nie powiodło. „Poważni 
przestępcy" wiedzieli o tym zawczasu i tej 
nocy nie zjawili się w Łoździejach. Między 
innymi dowodem nieudanej operacji jest to, 
że wydział łączności z prasą MOK-u o jej wy­
nikach nie mógł podać nam danych.

Najciekawsze, że o rajdzie tym wiedzieli 
wszyscy — którzy musieli i nie musieli wie­
dzieć, z wyjątkiem... ministra ochrony kraju A. - 
Butkevićiusa. W ten piątkowy wieczór przy­
padkowo jechał obok (mówi się. że do łaźni) i 
zatrzymał się przy uzbrojonych w karabiny 
maszynowe policjantach w maskach, by się 
dowiedzieć, co się tu dzieje i dlaczego straszy 
się ludzi. Dowiedzieliśmy się, że odbyła się 
niezbyt kurtuazyjna rozmowa między minist­
rem a policjantami. Jak się mówi, „obie strony 
rozstały się zachowując własne zdanie".

A więc w Łoździejach zorganizowano je­
szcze jedną operację, a tragiczna sytuacja 
wcale się nie zmieniła na lepsze. Pozostaje 
czekać na nową operację, o której, mamy 
nadzieję, powiadomi się zawczasu".

*  Remigijus Barauskas w piątkowym nu­
merze podaje najświeższe dane o stanie walki 
z mafią.

«Na mocy tymczasowej ustawy o areszcie 
prewencyjnym w kraju już zatrzymano 82 
osoby. Poza tym, wytoczono aż 91 spraw kar­
nych wobec osób, oskarżonych o rekiet. Takie 
liczby, ilustrując aktywne działania policji 
podał na konferencji prasowej w siedzibie 
rządu minister spraw wewnętrznych Romasis 
Vaitekunas.

„Nie będę ukrywał, w ministerstwie spo­
rządziliśmy czarną listę osób, o których mamy 
dostatecznie informacji, będziemy żądali, by 
w najbliższym czasie funkcjonariusze sko­
rzystali z niej" — powiedział R. Vaitekunas. 
Chociaż dla funkcjonariuszy praworządności 
okolicznych państw ustawa o areszcie pre­
wencyjnym była dziwolągiem, zdaniem mi­
nistra korzystając z niej można pohamować 
falę przstępczości. Pierwsze pozytywne ten­
dencje już się uwidoczniły. Jednak statystyka, 
podana do wiadomości mieszkańców Litwy, 
nie może cieszyć.

W ciągu 7 miesięcy br. w kraju dokonano
36,5 tys. przestępstw, o 23 proc. więcej niż w 
roku ubiegłym. Najcięższa sytuacja krymino­
genna w Szawlach i Kłajpedzie, oraz otacza­
jących je rejonach. W  roku bieżącym już 
zarejestrowano 87 przypadków zagarnięcia 
mienia, 99 przypadków umyślnego wysadze­
nia. Przestępstwa na Litwie dokonuje się co 8 
minut Co 11 minut — kradzież, co półtora 
godziny — ciężkie przestępstwo, co dzień — 
umyślne morderstwo, zamach, cieżkie ob­
rażenia ciała, co półtora doby notuje się 
zgwałconia"(...)

LIETUYOS AIDAS
*  W rozwazamach redakcyjnych Narcy 

zas Rasimavićius we wtorkowym numerze 
pisze:

„Ci, którzy mówią, że sajudziści wszystko 
rozwalili, a eldepiści odbudują, mają nadzieję, 
że wrócą godzinami trwające „pierekury", że 
znów będą mogli wszystko kraść od 
gwoździa, kiełbasy, mleka, lub butelki wódki 
poczynając i budulcem lub jeszcze większymi 
kradzieżami kończąc, będą prowadzili zebra­
nia związkowe i produkcyjne, zasiądą w pre­
zydiach, że wrócą lampki z okazji dnia kobiet 
lub dnia armii, wręczenia przechodnich sztan­
darów, łapówki. Oj, ilu zdeklasowanych i tych, 
którzy uczynili ich takimi, żywi nadzieję na 
powrót imperium „błatu" i takiego sposobu 
życia. I spodziewają się nie bez powodu. Pro­
dukcja jest coraz bardziej administrowana, 
wyjaśnia się, że ustrój kołchozowy pod nazwą 
nowych spółek należy zachować przynaj­
mniej do czasu, nim runą fermy kołchozowe. 
Sens wszak kryje się nie w fermach, lecz w 
stosunkach majątkowych ludzi. Gdyby car, 
znosząc stosunki ustroju pańszczyźnianego 
czekał, aż upadną obory dworskie, do dziś 
panowałaby pańszczyzna. A czy przez byłe 
formy nie wraca treść byłego życia? Czy w 
telewizji nie widzimy ponownie powitań z 
Chlebem i solą, ubranych w stroje ludowe, z 
lizusowskimi uśmiechami i przemówieniami, 
wizyt w fermach i wyciągniętych rąk. by 
pogłaskać po boku kołchozową krowę, za­
miast twarzy — czerwone plamy na ekranie i 
tępo spojrzenie „specjalistów" patrzących na 
garść ziarna.

Dziś Litwa jest na rozdrożu i od tego, 
gdzie skręci, będzie zależała jej przyszłość. 
Już teraz widać, że kierownictwo Estonii i 
Łotwy zrezygnowało z doradców, zachęcają­
cych do zbliżenia z Rosją, obrania jej trybu 
życia i postanowili żyć jak ludzie. Wcześniej 
czy później mieszkańcy tych krajów będą 
żyli po europejsku. Litwa coraz bardziej się

kieruje w objęcia Rosji. A propo*^, 
mików.byLrtwonaZachódszłap^^1̂  I  
— to to samo. co propozycja jech z*0* I  
dynu ruską trojką przez Syberl* j  V **1 I  
Chabarowskiom woźnicy po%ł I  
byśmy zapomnieli gdzie i p0 co u S s  | 
Wchodzący do Rosji kap ita lizu jJ^ * ' 
lecz nie tęskne romanse, szeroką^
rzutność bogaczy. Mentalnościtak
nie zmieni. Nam ją narzucono a .l ■ 
jej wielu me chciałoby Właśnie c i ^ S  I  
rozwodzą się na tym, że Sajud it^H  I
rozwalił" (...)

* W nu merze następnym Annj*^ 
w tej samej kolumnie rozważa k* I  
nien?": _

„Jeszcze jeden przykład. Z to ji 
— róbmy odwrotnie, a będzie 
całym świecio można się rozliczać w ^  S 
mienialną, jeżeli miejscowy p i e n i ą * * I  
wymienialny. Tylko na Kubie Castro16* ^  I  
tego. lecz już się opamiętał, i w p u J %  I  
Natomiast Bank Litewski zakazał r o t f ^ l  
się wszelką walutą, z wyjątkiem lita.^1  
bardzo piękna idea: człowiek nie b e * * !  
siał szukać dolara lub marki, 
byłego sklepu walutowego z „tward»| * 
walutą" -  litom — i kupi. czego b ę d ^ T j , 
bo wał.

Dawniej było tak: właściciel sklep 
towego otrzymywał walutę od klientój* L 
kupował nowy towar Obecnie od 
otrzymuje lity, mesie je do banku, wyT J  
na walutę i kupuje nowy towar. Właścic '' I  
przybyło kłopotów. Nie każdy z nas ma'!* I  
walutowy, dlatego nie musimy wspój^^l 
właścicielom. Jednak spójrzmy, cosie«'°| 
cenami towarów w tych sklepach. Wzrr ł|  
gdyż bank za wymianę lita na dolary lub,? I  
pobiera opłatę. Zależnie od wysokości. I  
centu właściciel, gdyby nie włączył tej ̂  I  
do ceny towaru, straciłby na tej oper*, 
obywatel, kupujący, powiedzmy, towar*' 
tości tysiąca litów przy podatku 8 pf0c ■ 
płaci o 80 litów więcej. Ta suma przypadali 
właścicielowi, lecz bankom — również Ban* I  
wi Litewskiemu, który tak się troszczy 0lć I  
szeń ludzi, także komercyjnym, o które Bi-,1 
Litewski również się troszczy. Jeżeli cin-l 
próbują oponować — natychmiast się f
pominą, kto tu jest gospodarzem*!...)

*  Gintaras Kupcinskas niegdyś zaa I  
czelmka oddziału ochrony Rady Najwys I  
obecnie doradca w prywatnej firmiewoÓEj I  
nym wywiadzie gazety wypowiada® 
widzenia na różnorodne aspekty życia e-rc I  
micznego Litwy:

„Za dużo liczyliśmy na Amerykę, gal 
skupiła się znaczna część uchodźców z L» I  
Oczekiwaliśmy od nich wielkiej pomocy 'a I  
jestem oczarowany amerykańskim sposct? I  
życia, konsumpcjonizmem społeczeństw' I  
ciągu 2-3 tysięcy lat ludzie nie wynaleźlik| 
picczniejszego i lepszego sposobu życia 
rodzina. Ameryka jednak zrzeka sięwiIeI 
rodziny. Tam najważniejsze — indyki 
ność Usiłuje się szybciej wypchnąć dzieci |  
mieszkały oddzielnie. Uważam, że to się fif* I  
św iadom ie — tworzy się no#5;:|  
użytkownika Dla producenta wartości 
rialnych jest to korzystne. Człowieka ocfJl  
się tam według tego, ile dóbr potrafi 
A wynik? Samotny człowiek pozba*- r 
swego otoczenia, wsparcia duchotfrl 
Wtedy i użytkowanie traci sens. MusifliY Î 
tować się na Europę, która poza wartości 
materialnymi ma przede wszystkim 
dycje, normy moralne. One rzutująra' 
obcowania i stosunki ludzi. Ich sW** 
zgoda Od tego się wszystko zaczyn* ^

Co się tyczy pomocy... Podstawi* 
sek trzech lat niepodległości: so/żdnej ■ 
cy znikąd nie doczekamy. M u s i m y I  
na siebie ( )

U E T U V Q S j  „rytas
Z rozmowy k ie ro w n ic tw a  reda^r^ 

dcntem A Brazauskasem, który 1
niem był gościem „L. r.": ,

„A. Brazausk&’rMoją n®̂  r 
manie możliwie na|st3biłniśjsz®l 
domo, ile zależy to ode mnie. 
czasami odstępuję od niektórychz^.,4 
należałoby wykorzystać i 
mnie za niezdecydowanego. UW y tf fL  
nak za zdecydowanego, gdy2 W 1!

. , ,    ~ ałr7flC * JMwałem z kroków, które. PatfẐ głW 
kierując się zewnętrzną logiką 
nić prezydent. Jednak kieruj? J  
wnętrzną — logiką i oceniam -i' 
czynniki, których inni z ubocza 
nić. Właśnie tu wyłaniają się 0 ^  

(DokofcJ&><'
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mJiMP<x|rtidecyzi?0 *J*bil'
^  d o k ła d n o ]  o c e n i e  Z d o s -

> cf ^ UVcję <"ożna 8 Z y ° :  Na
„ , ,wio wojska rosyjskiego 

V ‘ ^{zdecydowany krok i nawet

^ ^ .  ooiitycy «=eniliby 9 ° P °2y'f e w & r t ó l o n o s i t y n a L i t -  
^ ^ " r o k  oceniłyby negatywnie.

J ^ ^ i r T g a a W  f4wnież kszla,tui^
ważny czynnik, one tez 

^ " “ ‘ .“ -yczynić do S tab ilności W
^  soga P; 1 .

^ ' ^ a c h  iest bardzo mało ludzi 
**T„artykułować problem, zapro- 

* * 5  a S b  jego rozwiązania, w języku 
-awodowo przygotować odpo- 

^  Kkumanty. Wszystko to jest zarżą­

*  k,4,ych zuPe)nie nie 
Dlflte9 ° nie trz8baiuda'

* *  '  stko rozumiemy i pouczać się 
*  _____ licH *  dziedzinie handlu
|0jem.

(Japrzyklad, w dziedzinie handlu
marketingu zagranicznego, 

J ^ c h ,  prawa morskiego, od 
^̂ specjalistów na Litwie, zdaje się, me 

imi jednego. Obiektywnie mówiąc, 
nie umiemy. Ale trzeba nauczyć się 

r-n»et do błędów. Mylenie się jest 
^ « j !a  ludzi i doskonałych luozi szu-
utesebi

k î auskas: (...) Na stosunki z Rosją 
BS-.carzeć jako na całokształt Nie można 
HtSuj polityki z ńosją wydrzeć jakiegoś 

oceniać go odrębnie. Wiele rzeczy 
r.«Ty ẑ atwić. Musimy podpisać umowę 
■dnt Umwy o wolnym handlu nie bę- 
a  i -m szeba, ale umowa jak najprzychyl- 
*jO« nandlu jest nam bardzo potrzebna, 
Kiijłaby zaoszczędzić miliardy. Nie

możemy utrzymywać stosunków z Rosją za­
wieszonych w powietrzu.

Dlatego dokładano starań, byśmy mogli 
podpisać umowę o wycofaniu wojska. Jak ­
kolwiek mówić, to mamy tylko harmonogram 
podpisany przez naszych ministrów, cóż z 
tego, że zarejestrowany w Narodach Zjed­
noczonych. To jeszcze nie umowa. Umowy 
nie ma, jej podpisanie dotąd nawiązano z 
innymi niezbędnymi nam umowami i nie 
wiem, jak będzie dalej. W maju wysłałem B. 
Jelcynowi swój wariant umowy o wycofaniu 
wojska i uważam, że trzeba tę umowę pod­
pisać, załączając do niej oświadczenie 
dwóch prezydentów o dalszych negocjac­
jach o wyrównaniu szkód Litwie. Mimo 
wszystko w umowie., przygotowanej 8 
września 1991 r. brak kwestii wyrównania 
szkód. Było tam oświadczenie, które Rosja 
odrzuciła.

W  rozmowie z B. Jelcynem zaznaczyłem, 
że nigdy nie zrezygnujemy z żądania kompen­
saty szkód. Niemniej należy szukać spo­
sobów kontynuowania negocjacji, nie zaś 
zamknięcia drzwi przed tymi negocjacjami. 
Ostatni wariant, zabrany przez delegację 
rozmów miał istotne zmiany w porównaniu z 
wariantem, jaki był zeszłorocznej jesieni. Ry­
zy kowałom swoim autorytetem. Gdy niedaw­
no dzwoniłem do B. Jelcyna, mówiłem, że 
chcemy utrzymać stabilną sytuację. Mówiłem, 
że kwestia ta zostaje otwarta i proponowałem 
odłożyć spotkanie. Teraz on, dokładniej kie­
rownik ich delegacji, W. Isakow, traktuje to jak 
nową umowę. Jeszcze nie znamy zdania Mi­
nisterstwa Spraw Zagranicznych Rosji i B. Je l­
cyna. Nie mogę przecież telefonować do 
niego codziennie,.

Tak oto wygląda droga do Litwy z Europy 
Zachodniej (Ainis Gurevićius, wtorek);

„Prawie przed miesiącem ludowy zespół 
tańca "Rasa,, udał się z koncertami do Szwec­

ji, a 27 lipca w nocy był już w Polsce — po 
zakończonych występach wracał do domu.

Koło drugiej w nocy na pustej szosie 
drogę autobusowi zespołu zablokowały dwa 
samochody osobowe. Uzbrojeni osobnicy w 
maskach, którzy wysiedli z samochodów, ka­
zali sk ręc ić  na leśną drogę. Trzech 
mówiących po rosyjsku mężczyzn wsiadło do 
autobusu, rozkazali zgasić światło i od 
każdego pasażera (było ich 40) zażądali po 
100 dolarów. Zagrozili, że jeżeli pieniędzy nie 
będzie mężczyzn zastrzelą, dziewczyny 
zgwałcą, wysadzą autobus. Dodali, że płacą 
podatki policji polskiej i władzy terenowej, 
m ają tam sw oich kumpli. Zb ili kilku 
młodzieńców.

Nie wszyscy tancerze mieli po 100 do­
larów, ludzie pożyczali sobie nawzajem. Zeb­
rali całą sumę. oddali.. Po otrzymaniu daniny 
rozbójnicy przedstawili się: „Rostowskajabri-. 
gada Monacha” („Brygada zakonnika z Ros­
towa"). Odjeżdżający rozbójnicy zagrozili, by 
nikt nie śmiał się zwrócić do policji polskiej — 
będą śledzili i jeżeli zauważą, że przestrogi nie 
usłuchano, wysadzą autobus.

Tancerze byli przerażeni — dopiero w Lit­
wie odważyli się zwrócić do policji.

5 sierpnia kowieńczyk V. B., który zgubił 
swą grupę mniej więcej 20-30 kilometrów 
przed Warszawą zatrzymał się na stacji ben­
zynowej (jechał nowo nabytym w Szwajcarii 
„Volvo 340"). Do tankującego podeszli jacyś 
mężczyzni, kazali jechać z nimi. W  ustronnym 
miejscu zażądali pieniędzy. V. B. nie miał ich. 
Wtedy banda odebrała samochód, ale obie­
cała, że zwróci samochód, gdy właściciel 
zapłaci 500 dolarów USA. Bandyci nawet zos­
tawili numer swego telefonu. Później się wy­
jaśniło, że taki numer w ogóle nie istnieje.

Rozbójnicy mówili po rosyjsku, byli ubrani 
w czarne spodnie, białe koszule, czarne kra­
waty (...)

Polska — jedyna droga lądowa dla wraca­
jących z Europy Zachodniej. Mnóstwo ludzi 
wraca samochodami kupionymi na Zacho­
dzie. Ich numery tranzytowe od razu wpadają 
bandytom w oko. Na drogach Polski działają 
dobrze zorganizowane bandy. Uważa się. że 
ich członkowie drogie samochody z numera­
mi tranzytowymi lub numerami państwowych 
krajów wschodnich zaczynają śledzić od 
chwili wjazdu do Polski, wykorzystując łą­
czność radiową.

Ludzie, którzy słyszeli o tych rabunkach, 
często uważają, że są to tylko pogłoski. Jed ­
nak jest to realność: Biuro Interpolu na Litwie 
ostatnio w ciągu tygodnia odbiera po 4-5 
zgłoszeń o dokonanych rabunkach na dro­
gach Polski, w których poszkodowanymi są 
obywatele Litwy.

Wracając z Zachodu, dla własnego dobra, 
.odpocznijcie na granicy, do Polski wjedźcie 
wczesnym rankiem, by przed zmrokiem do­
trzeć do Litwy. W  żadnym wypadku nie wolno 
jechać nocą, zatrzymywać się w przydrożnych 
kawiarniach, na stacjach benzynowych (ben­
zynę tankujcie tylko w wielkich miastach). 
Bezpiecznie jest jechać grupowo. Najlepiej, 
by w samochodzie były dwie osoby — jeden 
przy kierownicy, drugi niech odpoczywa i in. 
Pieniądze, dokumenty (radzimy mieć kopię 
dokumentów samochodu) przechowujcie w 
kilku miejscach. Może bandyci znajdą nie 
wszystko. Jeżeli mimo wszystko wpadliście, 
nie stawiajcie oporu i postarajcie się jak naj 
więcej zapamiętać.

Między innymi, jak mówią funkcjonariu 
sze Interpolu, nie było ani jednego przypadku 
by bandyci mścili się za to, że poszkodowan 
zwrócili się do pojicji polskiej. To próżne, cho 
ciaż wywierające wrażenie, pogróżki".

Przygotowała 
Krystyna ADAMOWICZ

„Kurier" zaw sze  

i wszędzie z T o b q
Co kwartał myśl nas dręczy zdrożna, 
k bez „Kuriera" wyżyć można, 
tez potem nowa myśl doskwiera:
,Co to u  iyde bez „Kuriera"?

P1ENUMERATA
Alicja RYBA ŁKO

KURIER
Wileński

WllHcA 
'™ BiSKIEGO“

N* IV KWARTAŁ 

KWA TYLKO DO 

1" '-YiiZESNlA

^ ^  uI1̂ W,aft "^ur'er Wileński" można na każdej pocz-
Indeks 67218

alakcjl dziennika (A L  LA ISVES  60, 11 PIĘTRO, 
dniach pracy od 9 do 17 godz.^  Nr dujl ■■ p id l

, %  Prenumeraty na Litwie:

Z doi)rtoaniem

na 1 mies. na 2 mies. na 3 mies. 
3,50 7,00 10,50
4,76 9*52 I4-28

l***lcll 2 rrTainw0Wailą ^  dor^czanła można odebrać w 
I  ^G0D7 o codziennie w dniach pracy
i  n  (POKÓJ Nr 1115).
| J redaVc||

^  niezamożni Czytelnicy z zapyta-
****■ JCnrwL na P °m°c  finansową w zaprenumero-
''iefeh/ u 3 UeA*klego" na IV  kwartał br.

‘ nam płenl <̂,z>- by pomóc wszystkim po­
* IVfląiku â n^ ln “ leć naszą gazetę w domu. 

h ljj*  I praoIlm XWraca®y Łlę z apelem do ludzi współ- 
di P0111̂  samotnym, biednym, inwalidom

okaem -Kurier Wileński" Jest częstokroć
0j!d. l^dynym gościem odwiedzającym

^  fodakom ° le odrobłn  ̂ współczucia I dobrej woli.
*  *ch biedzie 1 wpłaćcie pieniądze na lun.
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W  niedzielę 29 sierpnia roz­
poczynają się rekolekcje przy­
gotowujące wiernych na spotka­
nie z Piotrem Naszych Czasów 
— Janem Pawłem II. Będą trwa­
ły one do czwartku, 2 września 
br. każdego wieczoru. W  prog­
ramie rekolekcji Msza św z ka­
zaniem, modlitewne czuwanie i 
konferencja

J a n  L E W IC K I

Spacerkiem
Takie obrazki wileńskie jesz­

cze przed kilku laty, jeśli nie 
były rzadkością, w każdym bqdż 
razie wzbudziłyby zdziwienie, a 
wręcz nawet dezaprobatę. Bo kto

S P O R T
KONIEC Z W A K A C JA M I

Po letniej kanikule na Starym 
Kontynencie wznowiono spotka­
nia eliminacyjne piłkarskich mi­
strzostw świata-94. Bardzo pres­
tiżowy mecz dla grupy V I miał 
miejsce w Sztokholmie, a zmie­
rzyły się w nim drużyny — li­
derzy tej grupy Szwecja i Fran­
cja. Spotkanie zakończyło się 
podziałem punktów po remisie 
—  1: 1.

W  ten sposób sytuacja w czo­
łówce tabeli grupy V I nie uleg­
ła zmianie. Zarówno Szwecja jak 
też Francja notują po 11 pkt po 
7 meczach.

Dziś wznowione zostaną też 
rozgrywki w europejskiej grupie 
III. Późnym wieczorem narodowa 
jedenastka Litwy w swym 1 i

po mieście
to widział, żeby w centrum mia­
sta, przy hotelu (drogim!) biwa­
kowała sobie młodzież. Wygląda 
wcale sympatycznie i z pewnoś­
cią każdego przechodnia wpra-

występie zmierzy się z Dania. O 
ile dLa reprezentantów Litwy po­
jedynek ten nie będzie miał wię­
kszego znaczenia, o tyle gospo­
darze w przypadku zwycięstwa 
poczynią kolejny krok w kie­
runku Stanów Zjednoczonych.

Sytuacja w grupie III nie jest 
na razie klarowna. Do dwóch 
Drzepustek finałowych pretendu­
ją reprezentacje Irlandii, Hisz­
panii, Danii, a i Irlandia Północ­
na przy korzystnym układzie mo­
że liczyć na występ w puli fina­
łowej.

Na dzisiai tabela w europej­
skiej grupie III przedstawia się 
następująco (zespół, konto zdo­
bytych i straconych punktów, sal­
do bramkowe):
Irlandia 15:3 15— 2
Hiszpania 13:5 18—2
Dania 12.4 9— 1
Irlandia Płn. 10:8 11 — 11
Litwa 7:13 8— 15
Łotwa 5:17 4— 19

wia w ciut lepszy humor.
Stoliki, różnokolorowe paraso­

le są w tym roku szczególnie u- 
mdziwe, a dzieci sprzedajace ga­
zety stały się już niemal nieod­
łącznym elementem krajobrazu 
miejskiego.

Fot. W . Olszewski

Albania 4:16 5— 20
Do rozegrania w grupie III po­

zostało jeszcze 9 meczów. Re­
prezentacja Litwy prócz dzisiej­
szego spotkania 8 września w 
ostatnim swym występie zmie­
rzy się z prowadząca na razie w 
tabeli Irlandią.

LATYNOSI KOPIĄ
4 dalsze spotkania piłkarskich 

mistrzostw świata-94 odbyły się 
w strefie południowo-amerykań­
skiej. W  grupie „A "  Argentyna 
wygrała z Peru — 2:1, a Parag­
waj zremisował z Kolumbia 
1:1. W  grupie „B " natomiast Bo­
liwia rozgromiła Wenezuelę — 
7:0. O radość swym sympatykom 
postarali się niezbyt fortunnie 
startujący Brazylijczycy, zwycię­
żając tym razem Ekwador — 
2 :0 .

Piłkarze Boliwii-pa tym sukce­
sie s<j już jedna noga w  fina 
łach przyszłorocznego Mundialu.
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Podbrodzka Szkoła Internat
(z polskim językiem nauczania)

OGŁASZA ZAPISY UCZN IÓW  DO KLAS I— IX
W  czasie nauki uczniowie otrzymują wiedzę w  za­

kresie programu szkoły 9-letnie'j. Wszystkim uczniom 
zapewnia się pełne państwowe utTzymanie, to  znaczy: 
wyżywienie, ubranie, obuwie, pościel, przybory do p i­
sania, bilety na przejazd do domu i z powrotem, szereg 
innych świadczeń.

Ubiegający się o przyjęcie do Podbrodzkiej Szkoły 
Internatu powinni złożyć następujące dokumenty:

1. podanie o‘ przyjęcie do szkoły:
2- metrykę urodzenia;
3. zaświadczenie z miejsca zamieszkania;
4. zaświadczenie o płacy zarobkowej rodziców;
5. zaświadczenie lekarskie o stanie zdrowia.
Adres szkoły: Pabrade, ul. M okyklos 5.
Telefony: Kancelaria — 54103, buchalteria — 54502.

D YREK C JA  
(Zatn. 2474)

Państwowa firma „Atjauta“
Zapraszamy do podróży:
SAMOLOTEM —
1- DO STAMBUŁU — w każdy poniedziałek;
2. DO PEKINU — w każdą sobotę;
3. DO TUNISU — na wczasy (październik); 
AUTOBUSEM —
1. DO PARYŻA na 4 dni (w każdym miesiącu).
2. DO HOLANDII po zakupy samochodów (w każdym

miesiącu).
Zwracać się: Vilnius, Polockio 6, tel- 61-36-12, 22-02­

69
(Zam 2460)

T e l e w i z j a
ŚRODA, 25 SIERPN IA 

LTV
7.30 — Wiadomości w jęz. 

francuskim i niemieckim. 8.30 — 
Program o biznesie. 8.55 — Dla 
dzieci. 9.25 —  Serial „Starzec".
18.00 — Wiadomości. 18.10 — 
Dla dzieci. 18.50 — Wiadomości 
(ros.). 19.00 — Wiadomości BBC.
19.30 —  Serial „Rajska plaża" 
(2) 20.00 —  Koncert. 20.10 — 
Na powitanie wizyty papieża.
21.00 —  Panorama. 21.30 — 
Brzeg. 22.30 — Koncert. 23.15
— Wiadomości wieczorne.

Bałtycka TV  
Kanał Teie-3. 20.30 — Jeszcze 

nie śpij... 20.50 —  Zwyczajne 
historie. 21.05 — „Hayek: ży­
cie i myśli". 21.30 —  M y obaj 
i inni.

Tele-3
11.10 — Serial „Santa Barba­

ra". (R). 12.00 — Wiadomości 
CNN. 12.30 — Firn anim. 13.00
— Film anim. 13.30 — Muzyka 
młodzieżowa. 14.00 — Film „U ­
cieczka z portu Bravo". 15.30 — 
Film anim. 16.00 — Przygoda 
(dla dzieci). 16.30 — Zawody 
surfingowe. 17.00 —  Hity M TV .
18.00 —  Nowiny europejskie.
18.30 —  Reportaż z Jurborka.
19.00 —  Wiadomości (R). 19.25
— Serial „Santa Barbara" (R).
20.15 —  Muzyka. 20.30 — pro­
gram Bałtyckiej TV. 22.00 —  
Film dok. 22.30 —  Film dok.
23.00 — Film „H all of Famę". 
0 45 — Muzyka.

W a r s z a w a

13.00 — Wiadomości. 13.15 — 
„Zawód policjant" —  serial kry­
minalny prod. USA. 14.05 —
16.15 — Jedynka na niepogodę.
14.05 —  O poezji z Olgierdem 
Łukaszewiczem. 14.15 —  W  krai­

nie grzmiącego smoka — reportaż
z Bhutanu. 14.45 —  Gra muzyka.
15.00 — Portret europejski. 15.10
—  Eurotlirystyka — Leżajsk. 
15.40 —  „Tak jak w kinie" (hi­
storia filmu katastroficznego).
16.05 —  Miniatury. 16.10 — 
Dzieje portu w Gdyni. 16.15 -—  
Kino wakacyjne: „W idget" — 
serial prod. USA ; „Spełnione ży­
czenie" — serial prod. australij­
skiej. 17.05 —  Dla dzieci: z serii 
„Dzieci świata". 17.50 — Muzy­
czna Jedynka. 18.00 — Teleex- 
press. 18.20 —  „Scheda" — re­
portaż Jacka Gronowskiego. 18.40
—  „Brama do rai u" —  reportaż

S PRZ ED A JE  S IĘ
3-pokojowe mieszkanie w  m. 

Traka! (wszystkie wygody, tele­
fon).

Vllnlus, tel. 22-24-07.
(Zam. 2475)

PO SZU K U JĘ
1- lub 2-pokojowego mieszka­

nia z telefonem.
Zwracać się: Vllnius, tel. 45­

85-90.
(Zam. 2469)

SPR Z ED A JE  SIĘ

nową partię tureckich kurtek 
skórzanych, ze skrawków, o róż­
nych fasonach 1 rozmiarach. 23—
27 USD.

VIInius, tel. 73-72-25, 75-71-85.
(Zam. 2449)

Serdeczne wyrazy współczu­
cia Edmundowi OLECHNO ­
W IC Z O W I 1 Ryszardowi BA- 
LULOW1 z powodu śmierci 
ukochane! Matki składa W i ­
leński Klub Przedsiębiorców 
przy Zarządzie Miejskim ZPL

Grzegorza Popielarza. 19.00 — 
„Na wariackich papierach" — 
serial prod. USA. 19.50 — Ra­
port o zagrożeniach. 20.00 — 
Wieczorynka. 20.30 — Wiadomo­
ści. 20.55 — Dwóch na dwóch.
21.15 — Studio sport. 22.50 — 
Phil Collins — koncert. 23.45 — 
Wiadomości. 0.05 — Program
publicystyczny. 0.45 —  Gorąca
linia. 1.00 — „Panienki z Ro- 
cheaufort" — komedia muzycz­
na prod francuskiej. 3.00 — 
„Ballada o Januszku" — serial 
prod. polskiej.

Ostanklno
5.00 — Dziennik. 5.20 — Gim­

nastyka. 5.30 — Poranek. 7.45 
Firma gwarantuje. 8.00 —  Dzien­
nik. 8.20 — Film anim. 8.40 — 
Serial „Po prostu Maria". 9.30
— Most handlowy. 10.05 — TV 
film n.-p. „Żółta rzeka" (9). 11.00
— Dziennik. 11.20 — Bajka sym­
foniczna S. Prokofiewa „Piotruś i 
w ilk". 11.50 —  Film anim. 12.20
—  T V  film. fab. „Ośmiornica-4" 
(2). 14.00 — Dziennik. 14.25 — 
Rozmaitości. 15.10 — Notes.
15.15 — Film anim. 15.40 — 
Mówiąc między nami. 16.00 — 
Klub-700. 16.30 — Egipt dziś. 17.00
— Dziennik. 17.25 — TV  spółka 
„M ir". 17.50 — Pogoda. 17.55
—  Koncert. 18.05 — Serial „Po 
prostu Maria". 18.55 — Opinia 
publiczna. 19.40 —  Dobranocka.
19.55 — Reklama. 20.00 —
Dziennik. 20.40 — Opinia publi­
czna (cd.) 20.55 — Pieśń-93.
22.20 —  T V  film art.-publ. 23.00
—  Dziennik. 23.20 — Świat w 
wolnym czasie 24.00 —  M TV.
1.00 — I V  film fab. „Ośmiorni­
ca^ " (2).

C ZW A RTEK , 26 S IERPN IA
LTV

7.30 —  Wiadomości w  jęz. 
francuskim i niemieckim. 8.30 — 
Serial „E-street". 8.55 — Dla 
dzieci. 18.00 —  Wiadomości.
18.10 —  Dla dzieci. 18.50 —  
Wiadomości (ros.). 19.00 —  W ia ­
domości BBC. 19.30 — Koncert.
20.00 — Katolickie studio TV.
20.30 —  Śpiewa S. Stonyte.
21.00 — Panorama. 21.30 —  Se­
rial „Miasteczko Twin Peaks" 
(23). 22.20 — Program kultu­
ralno-artystyczny. 23.35 — W ia ­
domości wieczorne. 23.20 — 
Tangomania.

Bałtycka TV
18.00 — Program TVP. 22.10

— Kowno jest Kownem. 22.30
—  Zwyczajne historie. 22.50 — 
Tylko w  programie Bałtyckiej

SPRZEDAM
motoblokl MTZ-0,6 1 M TZ 0­

12 z przyczepą 1 agregatami.
Kupię M2141 po dużej awarii 

lub dokumenty.
Vilnius, tel. 42-63-70 po 17.00.

(Zam. 2476)

Wldeokamerą dla zawodowców 
FA C H O W O  F IL M U JĘ

videocllpy reklamowe, wesela, 
święta.

Zwracać się: Vllnlus, tel. 76­
27-38.

(Zam. 2470)

Niezwłocznie
KU PIĘ

jedno- 1 dwupokojowe miesz­
kania.

Zwracać się: Vilnius, tel. 22­
76-22, 77 35-34.

(Zam. 2472)

UD ZIELAM  PORAD
w sprawie kupna 1 sprzedaży 

metali kolorowych.
Vllnius, tel. 64-12-95, 64-16-37, 

w godzinach wieczornych —  64­
20-12.

(Zam. 2393)

TV- 23.35 — N* ekrąm- * 
l ie  Chaplin. " ^

Tele-3
11.00 -  S eria l „S a nls .  

ra "  (R). 12 .00  —  w S H i
CNN. 12.30 -  Fita a ^
— Z a w o d y  su rfin gow e 14 
M u zyk a  m łodzieżowa, 
W iad o m o śc i ro zryw k ó w .
— Bilard, 17.00 _  Hll' '  \  \
18.00 — Nowiny Mt\-
18.30 - Reportaż z Po-Pta.
19.00 -  Wiadomoici ffi, I
— Serial „Santa B a i ł JS i1**
20 5® — W  świecie spont ®. 
mochodowych i mol k
20.45 -  Informacja T e M > -
— Film „Misstankt [or J/Ur.
22.45 — Muzyka. 23 00 
kwalifikacyjny piłkank&fi*"*, 
charu świata 1994. Szweri *■ 
Francja, Dania -  Litwa. jTL '  
M uzyka jazzow a. " ’

Warszawa
13.00 — W iadomości 

„Klub Paradee" _  sen^*i- 
m inalny  p rod . angielskie
— 16.15 —  Jedynka na J  * 
Sodę. 14.05 „Kulik wielk>  , 
film przyrodniczy Joanny w, '  
bickiej. 14.40 -  ,.P o w a z J^  
wot jeleni" — film p rzyk ra ­
jana Walencika. 15 30 
drujące wydmy" — lllm "5 -
wińskim Parku Narodowvm°i!k 1 
— Kino wakacvine- I

życzenia" — serial' 
ralijskiej. 17.05 -  Dla'a?*'
!soo ~  ^ zyczna •>•$£18.00 — Teleexprest law
Muzy pod gruszą -  pr '
kulturalno-artystyczny,
„Dzika Ameryka" _  fljm '
rodniczy prod. U SA  19.25 '
Wybory 93 19.30 _  Mury Z
gruszą. 20.00 —  Wieczorni
20.30 — Wiadomości. 2055
Dwóch na dwóch. 21.15 '
„Klub Paradise" _  serii km,'
nalny prod. angielskiej. 22.10
W ybory 93. 22.15 -  Tylko „
Jedynce. 23.05 -  Boskie j
sarskie — program publik,
czny. 23.45 — Wiadomości'rs
podarcze. 0.05 —  Muzycnu Jt
dynka. 0.10 — Świat nie jmi
stawiony — film dok. Andns,
Titkowa. 0.40 — Gorąca lta
0.50 — „3 dni bez wyroku" -
film fab. prod. polskiej. 2Z  _
To lubię — Jan Witold Si%
— dyr. Państwowego Muzea:
Etnograficznego w Warszaw
2.55 — „Maigret" — serial kn- |
minalny prod. angielskiej.

Kalendarium
* Środa (25.VHI) jest 2T I

dniem 1993 r. Do końca rok. | 
128 dni.

* Znak Zodiaku — Panna
* Imieniny: Ludwika, Łan)

Patrycji, Zbigniewa.
* Wschód Słońca — 6.11, 2 | 

chód — 20.28. Długość i 
godz. 17 min.

Pogoda
Litewska Służba Hydrometr | 

logiczna przewiduje na 25 s*’ 
pnia zachmurzenie z przejas-* 
niami, krótkotrwałe oP8̂
wiatr południowo-zachodnią I 
miarkowany. Temperatura 1 
19 stopni. .

W  ciągu następnych W® |
dni be'! istotnych zmian.

Dyżurni wydania:
Józef SZOSTAKOWSKL
Jan LEW ICK I.
Teresa 2ARK,
Teresa ST RU N11ŁO, 
Marian BOGDZfUN

K U R I E R
Wileński

Dziennik społeczno-polityczny 
Sejmu 1 Rządu Republiki Litew­
skiej. Ukazuje się od 1 lipca 
1953 r.

N a s z  a d r e s :  
Lalsv6s pr. 60,
2044, Vilnlus 
Lletuvos Respubllka

Kod 67218 
Cena 10 ct 

W  Polsce — 1000 zł.
Zam. 2683
Nr rejestracji —  322. 
Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda"

T E L E F O N Y :  Redaktor — 42-79-01, zastępcy redaktora — 
42-79-04, 42-79-48, sekretarz odpowiedzialny — 42-79-49.

D z i a ł y :  państwa I samorządu terenowego —  42-78-63, ekono­
miczny —  42-78-54, etyki, rodziny i prawa — 42-79-64, prawnik
— 42-75-76, szkolnictwa 1 młodzieży —  42-79-73, 42-69-86, żyda 
politycznego —  42-78-81, żyda wsi — 42-79-68, 42-78-90, stołe­
czny oraz aktualności —  42-79-77, handlu, usług i komunikacji
—  42-79-56, literatury 1 sztuki — 42-79-88, felietonów 1 sportu
— 42-90-63, listów — 42-69-65, komercyjny oraz organizacyjny
— 42-72-70, korespondenci: na rejon wileński —  42-78-90, 
45-03-95, solecznlckl —  52-780, świędańskl —  44-21-46, trocki i 
szyrwinckl —  62-42-67, fotokorespondencl — 42-90-81, tłumacze 
-42-90-60, 42-72-71, styliści —  42-72-92, maszynistki —  42-77-72.

Redaktor Zbigniew BALCfiWI^

Biuro ogłoszeń 1 reklamy ■ 
svćs 60, 11 piętro, pokój or 

lefon — 42-69-63. Czynne »

17.00 w dnlacb pracy.


